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REKOMENDACJE
W poprzednim numerze opu

blikowaliśmy rozmowę z sekre
tarzem KŁ PZPR -  Zbigniewem 
Falińskim na temat nauki i kul
tury. W bieżqcym numerze roz
poczęliśmy cykl wypowiedzi re
ktorów łódzkich uczelni Dziś od
dajemy głos prof. dr hab. JANU
SZOWI GÓRSKIEM U -  rektoro
wi UŁ.

Po krótkiej przerwie zaczynamy 
druk reportaży, które sq plonem 
„Konkursu na Reportaż o Ziemi 
Łódzkiej". W przeddzień nau
czycielskiego święta wybraliśmy 
reportaż ZDZISŁAWA SZCZEPA
NIAKA o rodzinie, w której już 
trzecie pokolenie podejmuje 
służbę w tym zaszczytnym i od
powiedzialnym zawodzie.

Co kryje się za kryptonimem 
W O G , wyjaśnia w swym artyku
le LUCJUSZ W ŁODKOW SKI.

Całq kolumnę poświęcamy 
teatrowi. WŁADYSŁAW O R 
ŁOWSKI, po wojażach na Śląsk, 
gdzie wziqł udział w sympozjum 
teatrologicznym i obejrzał kilka 
sztuk na scenach Zabrza 
L  Cieszyna, zastanawia się: 
„Czy teatr potrzebny jest robot
nikom?’’ Pytanie jest oczywiście 
retoryczne, ale warto zapoznać 
się z przemyśleniami autora. 
JERZY PANASEWICZ natomiast 
w krótkim felietonie kwituje mi
niony sezon teatralny. Debiutuje 
na naszych łamach KAZIMIERZ 
W. LEWKOWSKI, były kierownik 
literacki Teatru Powszechnego.

Podobnie, jak i w poprzednich 
numerach, sporo miejsca po
święcamy literaturze. Dzisiaj ko
lumnę literackq oddajemy nau
czycielom, członkom Klubu Lite
rackiego w Łodzi. Aneksem do 
tych publikacji jest ktrótki arty
kuł o Klubie Nauczycielskim, w 
którym ogniskuje się działalność 
nie tylko literacka.

Nasi recenzenci — jak na razie
-  nie wpadajq w zachwyt. JE
RZY KWIECIŃSKI pisze o kon
certach filharmonii z „miesza
nymi uczuciami", a ALEKSAN
DER G O RCZYŃ SKI atakuje 
Grzegorza Królikiewicza za jego 
telewizyjnq adaptację „Tańczq- 
cego jastrzębia’’ Juliana Ka
walca.

Mniej uważni Czytelnicy nie 
spostrzegli, że w poprzednim 
numerze, pod odcinkiem 
wspomnień Karin Stanek ukaza
ło się słówko „koniec” . Nie ozna
cza to wcale, że Stanek nadal 
nie wojażuje po Polsce, śpiewa 
i tańczy z gitarq. Publikując przez 
kilka letnich miesięcy jej pa
miętniki, spotkaliśmy się z żywq 
reakcjq, zwłaszcza młodych czy
telników. Niektórzy mieli nam to 
za złe, ale sqdzimy, że K. Stanek 
swoimi dziewczęcymi memuara- 
mi wiele dała do myślenia tym, 
którzy chcieliby zastanowić się 
nad mechanizmem kreowania 
idoli w rozrywkowym biznesie.

A więc pożytecznej i przyjem
nej lektury!

ZDZISŁAW SZCZEPANIAK

NIEDALEKO OD JABŁONI..

I
 Bo ja wiem czy to jest akurat miejsce dla „Judymów” i „Siłaczek” ? I jakie ono ma 

być właściwie, żeby wrosnqć w nie ze wszystkich sił, dać mu z siebie co tylko można, a 
na poczqtek młode lata, marzenia, plany -  nawet i te słomianym ogniem płonqce... Jak 
się szuka takiego miejsca -  po czym się je poznaje, wie na pewno, że to tu, a nie gdzie 
indziej? Tu -  w Grabowie, Borowie, Leźnicy czy Orszewicach...

Do tych ostatnich z Łęczycy niedaleko. Każdy wskaże najpierw drogę na Piqtek, po
tem mignie z prawej Stary Tum, a rychło i druga krzyżówka, skqd do Gajewskich i do 
szkoły -  w lewo -  jak po sznurku... Bo kto by też ich tu nie znał, skoro: 

Dalszy ciqg na str. 6

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

WOG czyli tlflSTYCZNOSC POSZUKIWAŃ
nn Gdy tylko rozeszła się wieść, że w jednym * łódzkich instytutów podjęto pracę nad prognozowaniem 

kierunków zmian w strukturze przemysłu, na biurku dyrektora tego instytutu zadźwięczał telefon.
__ Słuchajcie no __ brzmiało w słuchawce — co wy tam wyrabiacie, mówią, że chcecie likwidować

zjednoczenia! , . . .  ,, j  £ , ,
Dyrektor spokojnie usiłował wyjaśnić, że po pierwsze, to oni dopiero zaczęli, a po drugie, czy ktoś kie

dyś słyszał, aby naukowcy cokolwiek zlikwidowali. Przeciwnie, nauka jest powołana do tworzenia rzeczy 
nowych, a te znów nigdy tak łatwo nie uzyskują prawa obywatelstwa, A więc nie ma powodów do 

zmartwienia, zjednoczenia będą istniały jeszcze długo. . „
— To wobec tego — pytano wówczas — czym są owe wielkie organizacje gospodarcze?

NIEPOROZUMIENIA powstały w tra
kcie poszukiwań nowych rozwiązań w 
systemie zarządzania przemysłem, kiedy 
to tworzono wielkie organizacje społe
czne inicjujące zmiany i prowadzące 
eksperymenty. Nieporozumienia poszły 
w dwu kierunkach. Jedni usiłowali in
terpretować te zmiany jako dążenia do 
tworzenia k o n c e r n ó w .  Drudzy - 
jako zupełnie nowe twory gospodarcze, 
funkcjonujące na odmiennych niż d>- 
tychczas zasadach narządzania i plano
wania.

Obie te Interpretacje nowych organi
zacji gospodarczych są nieporozumie
niem. gdyż obie zakładały jednoczesną 
likwidacje zjednoczeń przemysłowych- 
Tymczasem tworzenie wielkich organi
zacji gospodarczych — jako proces ko
nieczny w gospodarce t prowadzący do 
usprawnienia zarządzaniem, a wynika
jący z poziomu rozwoju techniki i ł.y4- 
cia społecznego — wcale nie jest jedno
znaczne z likwidacją zjednoczeń.

„Pojęcie „wielkie organizacje gospo
darcze" — pisał w marcu 1973 roku w 
,,Nowych Drogach" Bogdan Gliński — 
powstało w wyniku potrzeby objęcia 

wspólnym terminem różnorodnych form

grupowania przedsiębiorstw lub zakła
dów przemysłowych. Nie oznacza ono 
rezygnacji z koncepcji zjednoczeń jako 
podstawowej formy grupowania przed
siębiorstw, dopuszcza natomiast inne 
t.vpy zgrupowań, jak np. kombinaty, 
duże wyodrębnione ze zjednoczeń przed
siębiorstwa ilp. Stwarza to zachętę do 
modernizacji istniejących zgrupowali 
przedsiębiorstw i zakładów, stosownie 
do specyfiki gałęzi .(branży), jeśli o- 
czywiście zachodzi taka potrzeba’1.

HISTORIA wielkich organizacji gos-
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NAUKA 
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DOBROBYT
W dynamicznym rozwoju spo

łeczno-ekonomicznym Polski, 
szczególnie szybkim na przestrze
ni ostatnich czterech lat, ogrom
ną rolę odgrywa nauka. W Łodzi 
mamy siedem wyższych uczelni. 
Społeczeństwo łódzkie coraz bar
dziej docenia ich znaczenie w 
rozwiązywaniu złożonych proble
mów gospodarczych i socjalnych 
w kraju, w tym również w naszym 
regionie. Nasze wyisze uczelnie 
sq dziś chlubq Łodzi.

Dajqc wyraz zainteresowaniu tq 
wainq problematykq zwróciliśmy 
się do rektorów wyższych uczelni 
łódzkich z prośbq o wypowiedzi 
na temat dalszych perspektyw 
rozwojowych uczelni, zamierzeń 
dydaktycznych i naukowo-badaw
czych w bieżqcym roku akade
mickim oraz trudności, które ha- 
mujq realizację programów roz
wodu.

Dziś publikujemy wypowiedź 
prof. dr hab. JANUSZA G Ó RSKIE
G O  — rektora największej naszej 
uczelni — Uniwersytetu Łódzkiego.

Uniwersytet Łódzki w ciągu ostat
nich trzech lat stał się największą 
uczelnią Lodzi. W tym roku, 1 paź
dziernika. na uczelni rozpocznie za
jęcia około 16.000 studentów Co spo
wodowało tak szybki rozwój uczelni? 
Pierwszym elementem, który tu za
ważył jest rozwój studiów nauczy
cielskich. To bardzo ważne zadanie, 
które spoczęło na uniwersytetach i 
wyższych szkołach pedagogicznych, 
jest związane z podjęciem przez 
Sejm uchwały o reformie edukacji 
narodowej w Polsce. W związku 7. 
tym wysunięto' ambitne hasło do
kształcania do poziomu studiów wyż
szych wszystkich nauczycieli w kra
ju. oczywiście w odpowiednim prze
dziale wieku. W skali Polski musimy 
dokształcić ponad 150.000 nauczycieli, 
a w skali naszego regionu — 
Lodzi I województwa — około 10.000. 
Uniwersytet Lćdzki włączył się bar
dzo szybko do wykonania tego zada
nia i w tej chwili dokształcamy w 
Uniwersytecie około 3.000 nauczycieli. 
To zaważyło na szybkim wzroście 
liczby studentów na studiach zaocz
nych. Jeśli chodzi o studia dzienne, 
to Uniwersytet odpowiada po prostu 
na istniejące społeczne zamówienie. 
Tu, z kolei, ważką rolę odgrywają 
trzy czynniki.

Pierwszy nosi charakter obiektyw
ny: pod względem nasycenia kadry 
z wyższym wykształceniem region 
łódzki znajduje się na piątym miej
scu od końca w skali kraju Wiec 
w bardzo złej sytuacji. A Lód# rnaj- 
duje się w najgorszej sytuac.ii ze 
wszystkich miast wydzielonych w 
Polsce, mając najniższy odsetek osób 
z wyższym wykształceniem Uniwer
sytet Łódzki nodjął więc kroki by 
przeciwdziałać tym niekorzystnym 
zjawiskom, zwiększając w miarę 
możliwości liczbę studentów.

Drugi czynnik, to nacisk wywiera
ny na Uniwersytet. związanv -> no
wym modelem konsumpcji, można 
by tak to nazwać, który się kształ
tuje w kraju. Wyższe wyks-»'-*łcenlc 
jest coraz bardziej cenione przez 
społeczeństwo r staje się Istotnym 
elementem zapotrzebowania Młodzież 
chce zdobyć wyższe wykształcenie. 
Jest to dziś zjawiskiem ogólnoświa-
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7 października Niemiecka 
Republika Demokratyczna ob
chodziła srebrny jubileusz, 
ćwierćwiecze swego istnienia. 
W ciągu tych 25 lat państwo 
to nie tylko krzepło politycznie
i gospodarczo, ale stało się 
jednym z komponentów trwa
łego pokoju na świecie. Naro
dziny tego państwa w 104!) r. 
oznaczały przekroczenie zaklę
tego kola historii, znaczonego 
<>H wieków szowinizmem i mi- 
litaryzmem pruskim. Dokonali 
tego niemieccy komuniści.

„Rznd działać będzie w cał
kowitej zgodzie z Uchwalam! 
Poczdamskimi i innymi dekla
racjami sojuszników obejmują
cymi Niemcy — powiedział 10 
października 1949 roku pierw
szy premier rządu NRD Otto 
Grotewohl. Zamierzamy pro
wadzić zdecydowaną walkę z 
duchem faszyzmu i militaryz- 
mu, który pchnął narody do

drugiej wojny światowej. Dą
żymy do utworzenia państwa 
demokratycznego 1 do odbudo
wy pokojowych i przyjaznych 
stosunków ze wszystkimi naro
dami świata”.

Deklaracja ta nie była 
czczym frazesem politycznym o 
czym najdobitniej świadczy 
dwudziestopięcioletnia historia 
tego państwa. Powstanie Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej miało zasadnicze zna
czenie dla kształtowania się 
powojennych dziejów naszego 
kontynentu.

Po raz pierwszy w historii 
powstało na niemieckim obsza
rze w centrum Europy, pań
stwo demokratyczne i poko
jowe, które wyrwało z korze
niami wszystkie źródła zabor
czego imperializmu, wyrzekło 
się tradycji militaryzmu i 
agresji i weszło na drogę bu- 
dowąictwa socjalistycznego.

U podstaw tych historycz
nych przeobrażeń leży zwy
cięstwo narodów Europy nad 
faszystowskimi Niemcami.

Dzięki konsekwentnej 1 
wytrwałej pracy własne 
go społeczeństwa kierowanego 
przez marksistowską partię 
klasy robotniczej Socjali-

nej jako jej Integralne ogniwo 
NRD, jej istnienie i rozwój, 
przyczyniła się walnie do 
stworzenia nowego obrazu po
litycznego Europy, dla sprawy 
socjalizmu i pokoju.

Podpisana w Warszawie w 
dniu 8 czerwca 1974 roku 
wspólna deklaracja partyjno-

cjl. Mierzona przemianami I o- 
siągnięciami — to cala nowa 
epoka". W tych krótkich sło
wach ujęty jest głęboki sens
i skala przeobrażeń jakie doko
nały się w stosunkach polsko- 
-niemieckich. Warto przypom
nieć, że u początku tej drogi 
stanął Układ Zgorzelecki z 6

SREBRNE GODY NRD
styczną Partię Jedności, Nie
miecka Republika Demokra
tyczna wyrosła w ciągu tego 
ćwierćwiecza na uznanego po
wszechnie partnera życia 
międzynarodowego. Biorąc 
czynny udział w życiu 
państw wspólnoty socjalistycz

rządowych delegacji Polski i 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej z okazji 30-iecla 
PRL i 25-lecia NRD głosiła 
między innymi:

„Nasza przyjacielska współ
praca mierzona czasem -*■ to 
zaledwie okres jednej genera-

Nosili czasami pseudonimy, które potwierdzało życie, a 
ściślej bezpardonowa walka z okupantem. Byli ofiarni i peł
ni poświęcenia, a chociaż byli bardzo młodzi, to już dojrzali
i politycznie ukształtowani. Dla nich nie ustala walka 9 

maja 1945 roku. Żołnierze Gwardii Ludowej, a później Armii 
Ludowej, tworzący trzon nowo powstałych organów Bezpie
czeństwa Publicznego i M ilicji Obywatelskiej, jeszcze długo 
po zakończeniu wojny płacili najwyższą renę za nową i od
rodzoną Polskę. Jakże często ginęli bezimiennie od kul 
tych, co przegrawszy stawkę polityczną, nie wahali się ani 
chwili przed wpędzeniem w otchłań wojny domowej kraju, 
któremu faszyzm zadał śmiertelne rany. Tragiczne to były 
czasy. Po ich bohaterach pozostały poiołkle fotografie w 
rodzinnych albumach; pozostały obeliski i bezimienne mo
giły pod wiejską topolą. Pozostała także pamięć o ich 
czynach, która jest zawsze żywa wśród trzeciego już poko
lenia Polski Ludowej.

/I potem też nie było łatwo. Wprawdzie coraz rzadziej 
rozlegały się skrytobójcze strzały zza węgla, ale wciąż jesz
cze ginęli młodzi, pełni entuzjazmu i najlepszej woli sluże-

30 LAT 
W S ŁU Ż B IE  
N A R O D U

nia społeczeństwu. Nie czekały ich za trud I mozół ani 
ordery, ani nauiet cieple mieszkania czy pożywna strawa. 
Oścista kasza, śledzie otrzepywane z soli a cholewę buta 
oraz nadzieja, że będzie lepiej, były im jedyną zapłatą w 
tamtych latach.

Jeśli dzisiaj — Drogi Czytelniku — spotkasz na ulicy osi
wiałego majora czy pułkownika, zdobnego w baretki naj- 
wyższych, odznaczeń bojowych i państwowych, wiedz, że to 
żywa historia milicji — pomost między nowymi a dawnymi 
czasy. Najczęściej jednak spotykamy ludzi młodych, którzy 
milicyjny mundur założyli niedawno. To polityczni i ideowi 
spadkobiercy tamtych, którzy, młodsi od nich, w zniszczo
nych drelichach wkraczali do wyzwolonego Lublina w lipcu 
1944 roku.

Dziś ci młodzi pracują już w zupełnie innych warunkach. 
Nie tylko materialnych, ale przede wszystkim społecznych. 
Dzięki dalekowzrocznej polityce partii nastąpiła dogłębna 
przemiana w psychice naszego społeczeństwa. Dzisiaj na 
ogół, wyjąwszy notorycznych przestępców, widzi się w 
funkcjonariuszu m ilicji przede wszystkim człowieka, który 
pospieszy z pomocą w każdej sytuacji życic we). Ta pomoc
i poparcie całego społeczeństwa jest największym dorobkiem
i najwyższą formą satysfakcji za ich pra"ę.

Z uzasadnioną dumą w sporni na,my pierwsze lata ich służ
by. Wówczas zdawali historyczny egzamin. Udowodnili czy
nem, że aparat nasz jest głęboko idęowy. oddany partii
i sprawie socjalizmu. Jesteśmy dumni z tego rodowodu, ile  
chlubna przeszłość ani na chwilę nie przesłania aktualnych
i przyszłych zada t. Są one niemałe. Nie chodzi nam już 
dzisiaj o to, aby szybko i skutecznie ścigać przestępców. 
Przynajmniej nie o to przede wszystkim. Doceniając znacze
nie, jakie ma szybkie ujęcie przestępcy, nastawiają się głów
nie na to, by nie dopuścić do przestępstwa aby możliwie 
największą liczbę ludzi uchronić od wejścia w konflikt z 
prawem. Szczególną troską w tym zakresie otacza się mło
dzież.

Negatywne przejawy życia społecznego starają się ograni
czać i zwalczać przy pomocy całego społeczeństwa. Jest ta 
pomoc, obok coraz wyższych kwalifikacji kadry milicyjnej 
oraz stojących do jej dyspozycji środków technicznych, 
gwarantem, że i te zadania pomyślnie wykonają dla dobra 
ładu i porządku, dla dobra społeczeństwa.

Społeczna ocena ich działalności stanowi najwyższą formę 
uznania. Toteż, jak  zawsze przez 30 lat naszej pracy, starają 
się możliwie najlepiej wypełniać nałożone na nich obowiązki. 
Pełnią ją w dzień i w nocy. w słotę i pogodę, w miastach, 
wsiach i miasteczkach, strzegąc bezpieczeństwa naszego 
państica oraz ładu i porządku.

•Na swoje 30-łecie przychodzą nie tylko z dużym dorob
kiem, ale również z jasno określonym programem na przy
szłość. który w syntetyczne) formie mieści się w haśle sfor
mułowanym przez partyjne i służbowe kierownictwo resor
tu spraw wewnętrznych: „Zaangażowaną pracą umacniać 
bezpieczeństwo państwa, ład i porządek publiczny, służąc o- 
fiarnie narodowi, partii i socjalistycznej ojczyźnie.

Prezentacja dorobku Lodzi i województwa łódzkiego w 
Warszawie, w ramach „Panoramy Trzydziestolecia”, a w tym 
dorobku kulturalnego regionu, spowodowała zainteresowanie 
prasy sprawami łódzkimi. Szereg imprez łódzkich odbywają
cych się w Warszawie znalazło oddźwięk w warszawskich ga
zetach. Prezentujemy niniejszym omówienie ciekawszych pu
blikacji i opinii.

„REWELACYJNA WYSTAWA”

...stwierdza w „Expressie Wie
czornym” Halina Grubert, oma
wiając ekspozycję w salach Mu
zeum Narodowego — „Tenden
cje w łódzkiej sztuce".

„Nie od rzeczy będzie zauwa
żyć — pisze ona — iż dzieła to 
(chodzi m-in. o obrazy grupy a. 
r- — przyp. M. R.l, które, acz 
charakteryzują się niezwykłą czę
sto prostota, śmiało nazwać mo
żna arcydziełami, docenianymi 
nie tylko u nas, ale także w ca
łym artystycznym świecie."

Oprowadzając czytelnika po 
wystawie w Muzeum Narodowym, 
Halina Grubert pi.szc dalej: 

„Wid* obejrzawszy w Muzeum 
Narodowym pierwszą salę uni
kalnych mistrzów przechodzi do 
drugiej, w której znajduje po
krewne w sensie formalnym, a 
zbliżonych klimatem I tempera
mentem artystycznym twórców o 
głośnych nazwiskach."

„Lódź to w pewnym sensie 
„stolica" szkoły realistów, w niej 
grupują się, albo grupowały (sko
ro mowa o nieżyjących, jak Jerzy 
Krawczyk) wybitne jej siły.*’ 

„Wreszcie zakończenie ekspozy
cji — najmłodsi, najpomyslowsi, 
czy jak kto woli, najosobliwsi z 
twórców. Itealiści znaleźli konty
nuatorów w hiperrealistach, ab
strakcjoniści... ale to już trzeba 
nie tylko zobaczyć, ale i nawet 
czasem dotknąć..."

I na zakończenie:
„Wystawa niezwykle ciekawa. 

Grzech jej nie obejrzeć!"

NA ZAMKU

„Ciekawym doświadczeniem —
pisze w „Życiu Warszawy" Woj
ciech Krauze — jest niewątpliwie

ulokowanie ekspozycji tkaniny w 
odbudowywanych w stanie suro
wym salach Zamku Królewskie
go.”

Na Zamku Królewskim w 
Warszawie wystawia Muzeum Hi
storii Włókiennictwa w Lodzi.

„Traf chciał - pisze W. Krauze
— że najlepsze eksponaty odde
legowane zostały niedawno na 
wystawę do Czechosłowacji, do

lipca 1930 roku, w którym Nie
miecka Republika Demokra
tyczna u zarania swojej pań
stwowości pierwszym swym 
aktem międzynarodow\vm uzna
ła trwałość 1 nienaruszalność 
polskiej granicy zachodniej na 
Odrze i Nysie.

osiągnięciem nowego dyrektora 
artystycznego teatru — Bogusła
wa Madcya. (...) dał on możli
wość kolejnej próbie choreogra
ficznej Jerzego Makarowskiego i 
debiutowi twórczemu Tomasza 
Gołębiowskiego.

Pokazany w Warszawie, po słu
sznych retuszach inscenizacyj
nych w „Czterech esejach” Ta
deusza Bairda (...), spotkał się z 
bardzo Interesującą reakcją wi
downi. prawidłową chyba przy 
catowieczornym skupisku choreo
grafii o niekonwencjonalnej, dy
skusyjnej koncepcji i niełatwych 
w odbiorze. Byli widzowie opu
szczający widownię TW już po 
pierwszych dwóch utworach, byli
i tacy. którzy dotrwali do końca, 
by zgodnym chórem wykrzykiwać

PANORAMA PUBLIKACJI
Warszawy zaś przywieziono dru
gi garnitur zbiorów. I nic ma się 
czego wstydzić, bo wystawa jest 
dobra. To świadczy najlepiej o 
zasobach Muzeum i o niewyczer
panej Inwencji naszych twórców."

Bowiem:
„Pokaz obejmuje reprezentaty

wną dla naszej tkaniny grupę 
twórców, nie nia tutaj nazwisk 
nieznanych i dziel chybionych. W 
łódzkim zagłębiu tkackim dosko
nale wiedzą, kto tworzy współ
czesną historię włókiennictwa."

NA SCENACH I 
ESTRADACH

Dwa lata minęły od występów 
w Warszawie Opery Poznańskiej, 
przypomina PCh — i oto mamy 
w ramach „Panoramy Trzydzies
tolecia" gościnne występy Teatru 
Wielkiego z Lodzi.

„Polskie balety współczesne"
— pisze na łamach ,.ŻW" PCh — 
do muzyki Kilara, Wiszniewskie
go. Bairda i Serockiego stały się 
przed paroma miesiącami dużym

nazwisko młodego łódzkiego de
biutanta — Gołębiowskiego. Cała 
reszta publiczności nagradzała 
spektakl zasłużonymi oklaskami.

Tenże PCh nie ma żadnych już 
wątoliwości, pisząc o pokazanym 
w Warszawie przez Teatr Wielki 
z Lodzi „Henryku VI na Iowach".

„Szczególne słowa uznania — 
pisze — należą się zań raz jesz
cze Andrzejowi Majewskiemu i 
Kazimierzowi Dejmkowi oraz 
Wojciechowi Młynarskiemu, w 
którego zgrabnie skonstruowane
i dowcipnie naoisanc libretto 
wsłuchuje się widz z prawdziwą 
przyjemnością."

I na zakończenie konkluzja:
„Łódzki Teatr Wielki ma jed

nak w swym repertuarze szereg 
innych, równie Interesujących po
zycji. Miejmy nadzieję, że do
czekamy się Ich w Stolicy szyb
ciej niż przy okazji następnej 
„Panoramy Łódzkiej".

Mamy i my taką nadzieję, tym 
bardziej że na pomysł następnej 
„Panoramy" wpadną w stolicy, 
zapewne dopiero za 20 lat.

ALBUM KALEJDOSKOPU
Od maja ukazuje się raz w 

miesiącu KALEJDOSKOP —
Łódzki Informator Kulturalny. 
Rozpoczynając od informacji 
repertuarowych w działach tea
tru, filmu, wystawiennictwa ar
tystycznego i muzealnego, ama
torskiego ruchu artystycznego 
pismo ma również ambic je pre
zentowania postaci literatów, 
plastyków, aktorów, reżyserów 
przedstawicieli łódzkiego środo
wiska nauk wego. Na ła
mach „KALEJDOSKOPU" pub
likowane są również materiały 
omawiające dorobek i zamie
rzenia instytucji kulturalnych, 
zapisywany jest dzień dzisiejszy 
Łodzi 1 jej historia. Zaintere
sowanie czytelników', sprzedaż 
poszczególnych numerów nie
omal spod lady. listy do re
dakcji — w^skazują, że taki 
kształt pisma odpowiada po
trzebom i gustom odbiorców.

Obecnie ukazał się specjalny 
numer ..Kalejdoskopu", w for
mie 120-stronicowego albumu, 
w związku z udziałem Łodzi i 
Ziemi Łódzkiej w Panoramie 
30-lecla, przeznaczony głów
nie dla odbiorcy warszawskie
go. „Przedstawia on — jak 
czytamy we wstępie do albu
mu — Jedynie pewien zbiór 
sygnałów, które zespołowi re
dakcyjnemu wvdalv się ważne". 
Jest to stwierdzenie stanowczo 
zbyt skromne, zważywszy za

wartość tej publikacji. Nato
miast racje mają autorzy, kie
dy zwracają się do warszaw
skiego czytelnika. .... i Panora
ma j Kalejdoskop razem wzię
te nie dają pełnego obrazu 
kultury w regionie łódzkim i 
jego stolicy... Jeśli obraz ten 
jest zachęcający, przyjeżdżaj
cie częściej do Łodzi i na Zie
mię Łódzką. Jest co obejrzeć, 
jest czego posłuchać. Kalejdo
skop pomoże wybrać to, co bę
dzie godnej waszej uwagi".

I rzeczywiście „Kalejdoskop" 
jest przewodnikiem dobrym, nie 
tylko dlatego że jedynym. Au
torzy radzą sobie z kłopotami 
bogactwa i trafnie wybierają 
propozy.je dla przyszłych czy
telników. słucha :y, widzów. I 
chociaż przedstawiają je w sno- 
sób zwięzłv, czasamj w skrócie 
wprost telegraficznym, dzięki 
starannej formie — czynią to 
w sposób przekonywający.

Album podzielony na pod
stawowe działy sztuki, otwiera 
seria krótkich wypowiedzi pub
licystycznych Jan Huszcza 
wspomina Lódź wczorajszą. 
Doc. Helena Karwacka, także 
w kontekście historycznym, p i
sze o Lodzi w literaturze prze
łomu XIX i XX wieku. Sekre
tarz partii w ŁZPB im. Obroń
ców Pokoju Jan Lipski dzieli 
się pierwszymi doświadczenia
mi współpracy swej załogi ze

środowiskami twórczymi, w ra
mach akcji „Sojusz świata pra
cy z kulturą i sztuką1. Ten 
rozdział albumu kończy „Bi
lans otwarcia" omawiający do
robek czerwcowego plenum KŁ 
PZPR poświęconego sprawom 
kultury.

W rozdziale plastyka — Ja
nina Ładnowska pisze o tra
dycjach i ąwangardzie, Adam 
Nahlik o Łodzi jako centrum 
wzornictwa włókienniczego, 
niebanalnie zaprezentowano 
prof. Konstantego Mackiewi
cza oraz sylwetkę twórczą 
Leszka Rózgi i prof. Zdzisława 
Głowackiego.

Teatr reprezentują: Jadwiga 
Andrzejewska. Ewa Mirowska, 
Jerzy Przybylski. Bogusław 
Sochnackj oraz reżyser Witold 
Zatorski.

Literaturę: Wacław Biliński, 
Tadeusz Chróścielewski, Wie
sław Jażdżyński, Jgor Sikirycki, 
Jerzy Wawrzak oraz Antoni 
Kasprowicz, pisarz, który „był
i jest związany ze sprawami 
łódzkich robotników". Dalej 
red. Henryk Rudnicki, poou- 
larny „Hendryk" z ..Głosu Ro
botniczego". „od 45 lat nie od
kładający pióra".

Muzykę: Henryk Czyż, And
rzej Saciuk. Henryk Debich.

O filmie piszą Maria SondeJ, 
Lucyna Hoszowska i Maria 
Kornatowska prezentując doro
bek poszczególnych wytwórni.

W dzikie muzealnictwa zwra
ca uwagę ciekawy artykuł Ry
szarda Stanisławskiego poświę
cony przyszłości Muzeum Sztu
ki;

Ziemia Łódzka, co zrozumia-

Perspektywy 1 plany obu na
szych państw na przyszłość za
warte są w porozumieniu pod
pisanym przez delegacje SED
i PZPR oraz rządy NRD i PRL 
w którym czytamy:

„Treścią naszych wzajem
nych stosunków było i pozo
stanie stałe rozszerzanie 1 po
głębianie więzi politycznych, 
ideologicznych i gospodarczych, 
udzielanie sobie wzajemnie po
mocy w rozwiązywaniu zadań 
budownictwa socjalistycznego 
w obu krajach oraz we wspól
nej walee państw wspólnoty 
socjalistycznej o bezpieczeń
stwo I normalizację sytuarji 
w Europie, Na zasadzie uzna
nia polltyczno-terytorialnych 
realiów na naszym kontynencie
i o pokój na całym świecie”.

Stworzony został zatem fun
dament, na którym możemy 
spokojnie budować przyszłość 
naszych narodów. J. J.

Z OK A ZJI

...prezentowania w Warszawie 
dorobku Łodzi i województwa 
łódzkiego „Glos Robotniczy" wy
dał specjalny numer, w całości 
poświęcony sprawom najważniej-r 
.szym regionu, który w zasadzie 
przeznaczony był dla zamie jscowe
go czytelnika, ale który dotarł 
również i do stałych czytelników 
gazety.

Z tej okazji — tradycyjnie już, 
jak to bywa przy prezentowaniu 
swego dorobku przez ooszczegól- 
ne regiony kraju — „Zycie War
szawy" wydało całą kolumnę za
tytułowaną „Zycie Łódzkie", któ
rą redagowała Ryszarda Kazimie
rska z „Życia Warszawy", n ma
teriały przygotowali dziennikarze 
„Głosu Robotniczego: Małgorza
ta Gollcka, Andrzej Malisz, Zofia 
Szprokoff 1 fotoreporter Janusz 
Głowacki.

Prezentując kolumnę poświęco
ną Lodzi i Ziomi Łódzkiej „Ży
cie Warszawy" pisze:

„Tym razem przedstawia się 
Warszawie region przemysłu 
przede wszystkim włókienniczego.' 
Ale nie tylko. Jest to również 
ośrodek liczącej się w kraju I na 
świecie nauki i kultury."

Istotnie. Tylko, że w materia
łach poświęconych w ramach 
„Życia Łódzkiego" na kolumnie 
„Życia Warszawy" o tych ostat
nich sprawach nie ma ani słowa. 
A szkoda.

„Panoramo łódzka" w Warsza
wie trwa do 20 października br., 
będziemy więc mieli jeszcze oka
zję zapoznać Czytelników „Od
głosów" z dalszymi publikacjami 
na łódzkie tematy.

M. U.

PS. Skoro Już mowa o okltcznoS- 
clowych wydawnictwach, to warto 
jeszcze odnotować Jedno, nie m ie
szczące sie wprawdzie w tematyce 
„Panoram y Trzydziestolecia", ale 
niem niej Interesujące. Mam na 
mySli „Życie  A kadem ickie" 
wydane przez ,.m>rnnth. Ł *d iK i" , 
składające się r. 4 ko lum n druku, 
wypełnionych pióram i studentów , 
członków K lubu Dziennikarzy S tu 
denckich, a firm ow ana przez So
cjalistyczny Zw iązek Studentów  
Polskich.

łe, reprezentowana jest głów
nie przez sztukę ludową, fol
klor i ruch amatorski oraz 
Teatr Ziemi Łódzkiej.

Trudno jest w kilku zdaniach 
przedstawić zawartość treścio
wą obszernego albumu, zupeł
nie nie sposób jego wartości 
estetycznej Dziesiątki zdjęć 
(b. dobre portrety J. Kubika) 
wielokolorowy druk, staranne 
opracowanie graficzne każdego 
szczegółu. Pochwalić tylko wy
pada autorów samej koncepcji, 
u więc społeczne kolegium pod 
przewodnictwem Zbigniewa 
Godlewskiego, Zdzisława Gło
wackiego i Tadeusza Wolań- 
skiego za opracowanie graficz
ne. Zakłady Graficzne RSW za 
bardzo dobre wywiązanie się z 
nie tak łatwego zadania.

Wspomniałem na początku, 
że specjalne wydanie albumowe 
KALEJDOSKOPU przeznaczo
ne jest głównie dla odbiorcy 
warszawskiego w związku z 
Panoramą 30-lecia. Jednak
że wydawca tj. Urząd Kultury 
Miasta Lodzi zadbał również o 
czytelników łódzkich i odpo
wiednia ilość egzemplarzy al
bumu znalazła się także w kio
skach „Ruchu" w naszym mie
ście. Radzimy naszym Czytel
nikom nie przeoczyć tej publi
kacji. Jest ona bowiem nie 
tylko, jak na nasze warunki, 
wydarzeniem edytorskim, ale 
w'artościowym zapisem, od
zwierciedlającym .w sposób 
skrótowy dorobek twórców i 
działaczy kultury w naszym 
mieście.

AB .

ODGŁOSY Redaguje tespół: IERZY W AW RZAK (redaktor nacielny), RYSZARD B IN K O W SKI, KO N RAD  FR EJD U C H , ANDRZEJ G R U N  (redaktor ara lic in y) 1AN 
JANICKI (redaktor lechn rcm ,) B O G D A  M ADEJ ANDRZEJ M AKOW IECKI. W ŁODZIM IERZ PARVS (lotoreporler) IERZV RZYM O W SKI W ŁODZIM IERZ  
STO KO W SKI (lostępco redaktora n a c ię t e g o )  lU C JU S Z  W tO D KO W SKI (sekreton redakcji) IERZV W IIM A N SKI (d-uat «elr.eto<r|

S ta l. « ,p o ip .o fu ia  ANDRZEJ F GRA BSKI W tO DZIM IERZ KRZEM IŃSKI, EW A N U R CZYN SKA , KRZYSZTOF P O G O R Z ELEC  W ITOLD SŁAW SKI, 
TADEUSZ SZCZEPAŃ SKI, MAREK W AW RZKIEW ICZ.
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towym, nie tylko polskim, zrodzo
nym przez upowszechnienie idei so
cjalistycznej. To właśnie kraje socja
listyczne zapoczątkowały tę szeroką 
ekspansję kształcenia, pochwyconą w 
tej chwili przez społeczeństwa kra
jów kapitalistycznych. Staramy się 
więc sprostać temu społecznemu za
potrzebowaniu, przyjmując na uczel
nię jak najwięcej młodzieży żądnej 
nauki, oczywiście w miarę naszych 
możliwości kadrowych i lokalowych.

I wreszcie trzeci czynnik, który za
ważył na dynamicznym rozwoju u- 
czelni, to tworzenie nowych kierun
ków studiów w Uniwersytecie Łódz
kim. Uważamy, że Uniwersytet po
winien reprezentować szeroką skalę 
kształcenia. Tak więc w ostatnich 
latach stworzyliśmy na studiach 
dziennych kierunek pedagogiki szkol
nej, reaktywowaliśmy psychologię, 
stworzyliśmy kierunek handlu zagra
nicznego, kierunek ekonomii politycz
nej, gospodarki miejskiej. Tworząc 
nowe kierunki studiów nie zmniej
szamy rekrutacji na już Istniejące. W 
ten sposób globalna liczba studentów 
w Uniwersytecie dość szybko rośnie.

W przyszłym roku chcemy otwo
rzyć studia w zakresie nauk politycz
nych, kierunek nowy i potrzebny. 
Będzie je realizował Międzyuczelnia
ny Instytut Nauk Politycznych przy 
Uniwersytecie Łódzkim działający na 
prawach wydziału. Będzie on kształ
cił nauczycieli dla potrzeb wychowa
nia obywatelskiego w szkołach śred
nich, kadrę dla aparatu związkowe
go, dla organizacji politycznych i spo
łecznych różnego typu. W ramach 
Instytutu Nauk Politycznych chcemy 
także otworzyć studia dziennikarskie. 
W planie mamy jeszcze, nie wiem 
tylko czy uda nam się to zrealizować w 
przyszłym roku. otworzenie kierunku 
ekonomiki pracy I polityki społecznej 
oraz kierunku ekonomiki rolnictwa. 
Oba bardzo potrzebne, jeden z punk
tu widzenia potrzeb miasta, a drugi
— potrzeb rejonu. Za dwa, trzy lata 
chcemy reaktywować w' Uniwersyte
cie Łódzkim historię sztuki. Obecnie 
przygotowujemy się do tego kadrowo.

Podstawowym problemem chwili 
bieżącej, z punktu widzenia rozwoju 
Uniwersytetu, jest kształcenie kadr. 
Musimy mieć dobre kadry, by móc 
podołać nakreślonym zadaniom. Znaj
dujemy się w niezłei sytuacji jeśli 
chodzi o doktoraty. W ubiegłym roku 
akademickim obroniono w Ul. około 
stu prac doktorskich. .Test to bardzo 
duża liczba Chcemy /intensyfikować 
proces habilitowania. W tym zakre
sie postęp jest wolniejszy, sądzimy 
jednak, że za dwa, trzy lata nasi 
doktorzy. którzy obronili iuż prace 
doktorskie. będą sie habilitować i 
wówczas ilość habilitacji wzrośnie, 
przekraczając liczbę 15— 10 habilita
cji, które mamy w tej chwili.

wa. Pragnę podkreślić, ie  w tej dzie
dzinie, dzięki pomocy naszych instan
cji partyjnych I władz miejskich, o- 
siągnęliśmy w ciągu ostatnich dwóch 
lat duży postęp. Niestety, zaległości 
są tak duże, że postęp ten pozwala 
jedynie na utrzymanie istniejącej sy
tuacji. Inaczej mówiąc, rozwój bazy 
lokalowej zaczyna nadążać za wzro
stem liczby studentów, ale nie wridać 
tutaj poprawy, jeśli chodzi o złe re
lacje, które występowały przedtem.

Otrzymaliśmy od miasta ginach dla 
Wydziału Filolog!) u zbiegu al. Koś
ciuszki i ul. Zamenhofa, rozpoczęliśmy 
budowę Instytutu Fizyki, zakończyli
śmy budowę nowego domu akademic
kiego, kończymy budowę hotelu asys
tenckiego. Wkrótce rozpoczniemy bu
dowę przychodni PALMY dla mło
dzieży i hali sportowej z basenem. 
Realizujemy zatem ciekaw'y program, 
który łączy w sobie inwestycje o cha
rakterze socjalnym z inwestycjami o 
charakterze produkcyjnym. Jest to 
zgodne z obecną linią naszej partii
i rządu: ścisłe łączenie realizacji za
dań produkcyjnych z realizacją zadań 
społecznych. Za jakieś trzy, cztery 
lata, kiedy oddamy do użytku Insty
tut Fizyki 1 Instytut Chemii, sytua
cja lokalowa Uniwersytetu ulegnie 
wyraźnej poprawie. Na razie, jak po
wiedziałem. utrzymujemy stałą relację 
między powierzchnią lokalową a licz
bą studentów. Z tym jednak, że po
wierzchnia przypadająca na jednego 
studenta zamyka się w tej chwili w 
granicach tylko 60 proc. normatywów. 
Normatyw powierzchni dydaktycznej 
przewiduje powierzchnię rzędu 12 m 
kwadratowych na jednego studenta, 
my mamy w tej chwili 8 m kwadra
towych na studenta. Jesteśmy więc 
stale grubo poniżej normy, która, n a 
wiasem mówiąc, jest skromną normą 
z punktu widzenia nowoczesnej dy
daktyki.

W tym roku położymy duży nacisk 
na udoskonalenie procesów dydakty
cznych i będziemy kontynuować na
sze wysiłki idące w kierunku roz
woju badań naukowych. Nie może 
być dobrej dydaktyki bez rozwoju 
badań naukowych. Z kolei dobrze 
prowadzona dydaktyka sprzyja roz
wojowi badań naukowych.

Jeśli chodz,i o dydaktykę chcemy p ij, 
pierw'.sze zwiększyć intensyfikację 
procesu nauczania. Dotąd rozwój 
studiów w'.vższych mial, w dużym 
stopniu, charakter ekstensywny. to 
znaczy następował poważny wzrost 
liczby studentów, ale metody naucza
nia były ekstensywne. Intensyfikację 
metod nauczania rozpoczęliśmy już 
w ubiegłym roku. Będzie ona prze
biegać w trzech płaszczyznach. Pier
wsza. obejmująca wszystkich stu
dentów, dotyczy wykorzystania uno
wocześnionych programów, które 
wprowadziliśmy w Uniwersytecie 
Łódzkim w minionym roku. Kładzie
my w nich W'iększy nacisk na aktyw
ne formy zajęć studentów, więc na 
zajęcia typu seminaryjnego, typu- 
prosem inaryjnego, konwersatoria,
lektoraty, przy jednoczesnym ograni- 
czenin roli wvkladów. Chodzi tu o 
nadanie większego znaczenia tym 
formom zajęć, w których student 
styka się bezpośrednio z pracowni

kiem naukowym, o to, by kontakty 
te były codzienne, robocze, aby stu
denci studiowali w sposób aktywny, 
właśnie studiowali, a nie uczyli się. 
Żeby przyswajali sobie pewne formy 
metod rozumowania, umiejętności 
wnioskowania. umiejętność) samo
dzielnego rozwiązywania określonych 
zadań. Nauka rozwija się dziś w ta
kim tempie, że nikt nie jest w sta
nie opanować całości wiedzy, nie 
mówiąc już o tym, że to, cośmy przy
swoili sobie dziś, za parę lat jest 
przestarzałe. Trzeba więc po prostu 
przyzwyczaić studenta do nieustan
nego samokształcenia, stworzyć mu 
do tego warunki. Jeśli uda nam się 
tego dokonać — będziemy mieli dob
rych absolwentów.

Drugą płaszczyzną procesu inten
syfikacji nauczania chcemy objąć już 
tylko najlepszych studentów. Jest to 
szeroki rozwój indywidualnych pro
gramów nauczania. W Uniwersytecie 
Łódzkim mamy w tej chwili około 
70 studentów, studiujących według 
tego programu i pod tym względem 
nasza uczelnia przoduje w Łodzi. 
Ale nie jesteśmy jeszcze zadowoleni
I w tym roku indywidualnymi pro
gramami nauczania chcemy objąć 
około 200 studentów. Indywidualne 
programy nauczania, w naszym uję
ciu, zakładają wprowadzenie systemu 
stosowanego tylko w ekskluzywnych 
uniwersytetach zachodnich jak Cam
bridge czy Oxford. Jest to bardzo 
droga forma nauczania i na Zacho
dzie niemożliwa do szerokiego upow
szechniania. System polega na przy
dzieleniu studentowi opiekuna, przy
najmniej doktora lub docenta czy 
nawet profesora, który będzie się z 
nim co tydzień spotykał i kontrolo
wał jego postępy w studiach, będzie 
z nim dyskutował, stawiał przed nim 
określone zadania o charakterze dy
daktycznym, a także badawczym. Po
nieważ taki student będzie nrowadził 
studia według nieco zmienionych 
programów, więc duży nacisk kła
dziemy tu na interdyscyplinarne for
my studiów. W pewnych wypadkach 
możliwe jest nawet skracanie okre
su studiów, ale nie zależy nam na 
tym, bo u nas nie są one zbyt długie, 
natomiast bardzo nam zależy na no- 
głębieniu ich, na rórfwoju studiów 
interdyscyplinarnych. Chodzi bowiem
o przygotowanie przyszłej kadry nau
kowej dla uczelni. dla instytutów 
naukowych I ewentualnie dla innych 
uczelni.

I  wreszcie trzecia płaszczyzna In
tensyfikacji metod nauczania, to dal
szy rozwój ruchu studenckich kół 
naukowych. W Uniwersytecie Łódz
kim mamy obecnie trzydzieści takich 
kół, skupia iacych około tysiąca stu
dentów. W ciągu ubiegłego roku 
wzmogły one swoją działalność, bar
dzo dobrze pracowały w okresie wa
kacji. organizując szereg dobrych 
obozów o charakterze badawczym, 
jak na przykład obóz Koła Biologów, 
obóz studentów nauk politycznych, 
obozy Koła Ekonometryków i inne. 
Chcielibyśmy, żeby te kola naukowe 
pracowały systematycznie przez cały 
rok i pragniemy włączać ich działal
ność do programów instytutów nau
kowych.

Intensyfikacji f doskonaleniu pro
cesów dydaktycznych sprzyja nowy 
system stypendialny, który podnosi 
wymiary stypendiów i ściśle wiąże 
wysokość stypendiów i premii z wy
nikam) w procesach nauczania. Spo
dziewamy się, że w tym roku nowy 
system stypendialny w pelnl ujawni 
swe walory, oddziałując także na po
stawy samych studentów wobec pro
cesu zdobywania wiedzy.

Następnym elementem naszej dzia
łalności jest dalszy rozwój badań 
naukowych. Na tym polu mamy dość 
spore osiągnięcia. W ubiegłym roku 
uzyskaliśmy trzy wpisy do Księgi 
Czynów 1 Osiągnięć Nauki Polskiej. 
43 pracowników Uniwersytetu Łódz
kiego otrzymało naukowe nagrody 
ministra. Globalna suma publikacji 
naukowych w Uniwersytecie przekro
czyła dwa tysiące. Jest to dużo pub
likacji. Rozwój badań podstawowych 
odbywa się pomyślnie. W dalszym 
ciągu będziemy kłaść nacisk na roz
wój badań aplikacyjnych, służących 
przede wszystkim potrzebom Łodzi i 
regionu. Wytypowaliśmy szereg prob
lemów I powoli przystępujemy do 
ich realizacji. Badania aplikacyjne 
odgrywają bardzo ważną rolę. ponie
waż do młodych ludzi najlepiej prze
mawia ta forma nauki, kiedy widzą, 
że wiedza, którą zdobywają, może 
być bezpośrednio przydatna w prak
tyce. Kierunek badań aplikacyjnych 
tkwi w nurcie rozwoju nauki, która 
w okresie rewolucji naukowo-tech
nicznej, w którą wkraczamy w na
szym kraju, staje się podstawową 
siłą wytwórczą. Najważniejszą spra
wą jest tu wykorzystanie szans, któ
re rozwój nauki stwarza gospodarce. 
Trzeba sobie zdawać sprawę, żc jeżeli 
nie zwiększymy roli nauki w rozwo
ju gospodarczo-społecznym Polski, to 
nie utrzymamy tego wysokiego tempa 
rozwoju społeczno-gospodarczego, 
które od czterech łat realizujemy w 
naszym kraju. Nie rozwiążemy skom
plikowanych zadań gospodarczych i 
społecznych, które przed nami stoją.

Nasz długofalowy program przewi
duje przekształcenie Uniwersytetu 
Łódzkiego w uniwersytet nowocze
sny, otwarty, który stworzy możli
wości przyjmowania na studia wszy
stkich kandydatów. Odnotowujemy 
wzrost popularności uniwersytetu, 
stale rośnie liczba kandydatów na 
studia wyższe. Ale nie możemy przy
jąć wszystkich, którzy chcą studio
wać na uniwersytecie, nić' możemy 
nawet przyjąć tych wszystkich, któ
rzy zdali egzaminy wstępne. Wielki 
problem. Niemniej zastanawiamy 
się, w jaki sposób, mimo wszystko, 
umożliwić dostęp do studiów więk
szej liczbie osób. Nawet około 1980 
roku prawdopodobnie też nie będzie
my mogli przyjąć na studia dzienne 
wszystkich pragnących studiować, bo 
coraz więcej osób będzie się chciało 
kształcić. Po prostu nasza gospodar
ka nie wytrzyma - .obciążenia. dla 
przykładu. 600— *00 tysięcy studen
tów na studiach dziennych, czyli 30—
—40 proc. populacji w wieku produk
cyjnym 13—24 lat. Tego nie wytrzy
ma żadna gospodarka. Wyjście z tej 
sytuacji widzę w koncepcji uniwer
sytetu otwartego, w szerszym rozwo
ju studiów dla pracujących I rozwi
nięciu różnych form studiów częścio
wych. Jeżeli na przykład ktoś ch"e 
rozszerzyć swoją wiedzę, może 
przyjść na uniwersytet i studiować 
to, czym jest zainteresowany. Na 
przykład nie całą polonistykę, a 
tylko historię literatury. Zdaje egza
min cząstkowy i ma zaliczoną histo
rie literatury. Albo Jeżeli kogoś za
interesuje gramatyka, to studiuje 
gramatykę. Do realizacji tej idei 
studiów cząstkowych na Uniwersyte
cie przystąpimy po roku 1976. Przez 
te formę studiów dla pracujących 
chcemy zaspokajać stale rosnące as
piracje kulturalne, które wyzwala 
system socjalistyczny.

Mamy, oczywiście, cały szereg dal
szych koncepcji, ale rozwój studiów 
cząstkowych w Uniwersytecie uwa
żamy za zadanie pilne i bardzo waż
ne.

W sumie sytuację w Uniwersytecie 
Łódzkim oceniam jako niezłą. Nie 
chcę powiedzieć — dobrą, bo dobra 
jeszcze nie jest. Jest dużo lepsza niż 
była. Ważne jest, że mamy szeroki 
program działania i że wykonujemy 
go konsekwentnie. Mamy wytyczoną 
generalną Unię rozwoju Uniwersyte
tu, mamy zakreślone cele strategicz
ne, wiemy, w jakich kierunkach bę
dziemy zmierzać. Wiemy także przy 
pomocy jakich środków taktycznych 
będziemy osiągać nasze cele strate
giczne, realizując generalną linię roz
woju uczelni.

Jakie mamy trudności w realizacji 
zamierzeń uczelni? Jest ich, oczywi
ście, dużo. Pojawiają się w miarę 
tego. jak się rozwijamy, do tego irze- 
ba się przyzwyczaić. Sporo trudności 
sprawiają nam inwestycje. Nasze 
miasto wrykonuje bardzo szeroki pro
gram przekształceń społeczno-gospo
darczych. Rekonstruuje przemysł, 
przebudowuje śródmieście, tworzy 
nowoczesną infrastrukturę. Jest to 
masa zadań, a możliwości przedsię
biorstw budowlanych są ograniczone, 
stąd też 1 priorytety dla wyższych 
uczelni są wciąż zbyt skromne. 
Chciałbym jednak podkreślić, że I 
władze partyjne, i władze miejskie 
robią wszystko, co tylko mogą, żeby 
wyższym uczelniom, w tym także 
Uniwersytetowi Łódzkiemu, pomóc 
w ich przełamywaniu. Niemniej mogę 
od siebie powiedzieć, że rek
tor traci zbyt dużo czasu na poko
nywanie trudności Inwestycyjnych, 
które w końcu nie powinny być 
głównym polem działania rektora I 
kierownictwa uczelni. Ale tak jest. 
Drugi problem, który wciąż sprawia 
nam pewne kłopoty, to tworzenie 
nowego klimatu społeczności akade
mickiej, klimatu społecznego zaanga
żowania, integracji wokół rozwiązy
wania zadań Uniwersytetu, klimatu 
pewnego poświęcenia. Chociaż muszę 
powiedzieć, żc mamy na tym polu 
już pewne osiągnięcia: coraz większa 
część społeczności uniwersyteckiej 
angażuje się w realizację tych zadań. 
Będziemy się starali te tendencje u- 
macnlać. Cieszymy się z aktywizacji 
młodzieży, która już współuczestni
czy w zarządzaniu uczelnią. Nie tyl
ko korzysta z należnych jej upraw
nień, lecz także bierze na siebie róż
ne obowiązki. Mamy już dosyć szero
ki aktyw młodzieżowy, który pomaga 
nam w rozwiązywaniu naszych prob
lemów i tworzy dobry klimat w za
kresie pracy dydaktycznej studentów. 
Dla dużej części naszych studentów 
nauka zaczyna się stawać sprawą 
najważniejszą. Młodzież włącza sie 
aktywnie do prac społecznych co iest 
zjawiskiem nader pożytecznym. Mło
dy człowiek musi się przyzwyczajać 
do życia w wielkich grupach społecz
nych. musi się czuć ich członkiem, 
współuczestniczyć w ich kształtowa
niu i być współodpowiedzialnym za 
efekty ich działania.

Reasumując moją wypowiedź, 
pragnę podkreślić, że wzrost roli 
wyższych uczelni w naszym mieście 
uważamy za zjawisko niezwykle waż
ne. Wyższe uczelnie stały się partne
rem zarówno władz partyjnych jak i 
w’ladz administracyjnych naszego 
miasta. Stawiają one przed nami 
określone zadania, które chętnie po
dejmujemy. Uważamy, że ich roz
wiązywanie jest naszym obowiąz
kiem. Występujemy także jako kon
sultanci Jest bardzo ważne dla pra
cownika naukowego, kiedy czuje się 
potrzebny, kiedy widzi, że jego pra
ca jest doceniana. Bardzo to nas cie
szy i stymuluje do wykonania na
kreślonych programów naszej uczelni.

JANUSZ GÓRSKI
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Literatury historycznej o niemieckiej opozycji antyhitlerowskiej Jest u nas 
wciąż bardzo mało. a i ta która jest, nie cftlkiem czyni zadość wymaganiom wszechstron
nego poznania. Historia tak sprawiła, że gdy myślimy o społeczeństwie niemieckim 
okresu hitleryzmu, kojarzy sie nam ono ze zbiorową histerią entuzjazmu dla „wę
dzą". z faszyzmem i zbrodniami wojennymi: leżeli docierała do nas mniej lub 
W ięcej sporadyczne informacje o tym. że i wśród Niemców byli przeciwnicy reżi
mu Hitlera, są to na ogól dane wyrywkowe, dajace niepełne wyobrażenie o tym, 
kim oni byli. jak działali. Jakie było ich znaczenie w tamtych czasach.

„Przeciętny Polak — pisze znany historyk Antoni Czubińskl — przywykł bvł 

więc na ogół patrzeć na Niemców w sposób Jednolity, nie miał możliwości ana

lizowania I porównywania różnych osób i grup narodowość) niemieckiej, nie 

zwracał też uwagi na terror głosowany przez dyktaturę hitlerowską wobec samych 

Niemców".

Tymczasem antyhitlerowska opozycja w Niemczech miała wcale szeroki zasięg, 
ogarniała najróżniejsze orientacje Ideow o-polityczne, poczynając od komunistów 
na lew icv . przez ooozvcje soeialdemokratyczna i inne uimmowania po konserwa
tywna prawicę, działała wśród ludności cywilnej i w wojsku, zarówno na terenie 
Niemiec, Jak na emigracji, reprezentowała najrozmaitsze ogólne koncepcje poli
tyczne.

W zachodnim piśmiennictwie historycznym, w literaturze powieściowej 1 publi
cystyce szczególnie akcentuje się znaczenie ruchu 20 lipca jako tej onorcycji, która 
stanowić ma bezpośrednią polityczna genealogię współczesnego burżuazyjnego 
państwa niemieckiego, opozycji wojskowej i liberalno-mieizczańskiej. obejmującej 
zresztą różne środowiska 1 nurty polityczne od prawicy, do ludzi związanych 
z socjaldemokracją. Ruch 20 lipca obrósł w legendę, która jest szeroko spopula
ryzowana i kultywowana w szczególności w RFN: polskim ioi echem bvH nie
dawno książką J. Putramenta. Dziejopisarstwo Niemiec zachodnich — podkreśla 
A. Czubińsfci — mało jednak zajmowało sie . i zajmuje „opozycją organizowaną 
prrez c z łonków  nart ił robotniczych I związków zawodowych oraz szeroko pojętą 
lewicę społeczną’*, to jest tą opozycją, która nlę tylko stawiała sobie na celu 
obalenie Hitlera 1 zmianę systemu rządów w Rzeszy, ale godziła w calv system 
snołeczno-polityezny, w militaryzm i nacjonalizm niemiecki. Ruch ten. działający 
zarówno na terenie Niemiec jak i na emigracji, w którym główną role odgrywali 
komuniści, socjaldemokraci oraz członkowie lewicowych związków zawodowych, 
mimo politycznego rozbicia 1 trudności, jakie napotykał w dążeniu do zjedno
czenia. pomimo odmienności światopoglądów różnych grup. biorących w nim 
udział, nndiał w najtrudniejszych warunkach hitlerowskiego terroru próbę utwo
rzenia wspólnego frontu wszystkich alt lewicy, wprawdzie nie w pełni udaną, 
niemnlei Ważną dla przyszłości Niemiec. Ten ruch oporu, o którym w c i ą ż  Wiemv 
zbyt mało, stanowi również polityczną genealogię, ale innych Niemiec niż ruch

20 lipcą,. Niemiec socjalistycznego budownictwa, dzisiejszej rzeczywistości NRD.
A. Ćżubiński historyk. Specjalizujący się od lat w problematyce niemieckiej 

(przypomnijmy Jego wydaną w 1967 r. książkę o rewolucji 1918—1919 r. w Niem
czech) w swej pracy „I.o wica niemiecka w walce z dyktaturą hitlerowską 1933— 
191.’)" (Iskry. 1973) pokusił się o przedstawienie polskiemu czytelnikowi całościowe
go obrazu różnych orientacji i nurtów niemieckiej opozycji antyhitlerowskiej. 
Dopiero takie szersze, perspektywiczne spojrzenie na całokształt problematyki, 
pozwoliło na ukazanie znaczenia ruchu organizowanego przez siły lewicy, tego 
ruchu, który we współczesnej literaturze burżuazyjnej wciąż jeszcze bywa trakto
wany niechętnie. Nie wspominając Już o dawniejszych ujęciach G. Rittera czy 

. H. Rothfelsa za A. Czubińskim zwróćmy uwagę na wydani) w 1969 r. w Hanno- 
werze pracę H. J. Steinberga o ruchu oporu 1 prześladowaniach w Essen w okre
sie hitlerowskim. Polski badacz podkreśla, że zachodnioniemiscki historyk zgroma
dzi! obszerny materiał źródłowy 1 przedstawił zasięg antyhitlerowskiej opozycji 
w Essen, ale po to tylko, aby uzasadnić założoną z góry. obiegowa w piśmiennic
twie zachodnim tezę, żc ,.opór ten nie mial sensu, że było to zbędne szafowanie 
życiem tysięcy ludzi, ponieważ ruch ten nie tylko nie osiągnął swego celu i nie 
obalił reżimu, ale nie miał nawet na to żadnych szans". Szanse zdaniem niemiec
kiego autora, i nie tylko jego, mial ponoć jedynie ruch 20 lipca, który jak wiado
mo także zakończył się niepowodzeniem i bynajmniej nie tak zriówu małymi 
stratami. Rozbieżności w ocenie zasadniczych zdarzeń: oto przykład związków 
historiografii z polityką, ściślej różnych historiografii z różnymi wyborami poli
tycznymi we współczesności.

Innym. bodaj jeszcze bardziej charakterystycznym tego rodzaju przykładem, są 
rozbieżności sądów o tzw. „Dle Rote Kapelle", czyli grupie opozycyjnej, klaro
wanej przez H. Schulze-Boysena 1 A. Harnacka, której działalność rozwijała się 
od 1935 do 1942 r„ a więc była stosunkowo długotrwała. Organizacja ta współpra
cowała z komunistami, przekazywała do ZSRR wiadomości najwyższej wagi, 1ak 
np. na wiosnę 1941 r. informowała o przygotowaniach do planu Barbarossa i do
kładnym terminie uderzenia hitlerowskich Niemiec na ZSRR, posiadała stosun
kowo szeroki zasięg w różnych środowiskach.

Trzeba znać przeszłość, aby zrozumieć teraźniejszość, która z niej wyrosła; trze

ba mieć rozeznanie we współczesności, aby zrozumieć rozbieżności sądów o dzie

jach, warunkowane przez różne światopoglądy i społeczno-polityczne orientacje. 
Teraźniejszość bowiem staramy się zrozumieć przez przeszłość 1 odwrotnie, prze

szłość rozumiemy lepiej, im bardziej wszechstronny i uzasadniony jest nasz sąd

o współczesności. I tak będzie już chyba zawsze.

LEKTOR



Dalszy ciąg ze str. 1

podarczych zaczęła się dość dawno, je
śli nawet nikt wtedy nie używa! ta
kiego terminu. Myślę, ie warto poświę
cić jej stów kilka, wychodząc z zało
żenia, ie skoro wśród działaczy gospo
darczych pojęcie to budziło nieporozu
mienia, to cóż mówić o wszystkich in
nych, którzy z terminem tym spotykają 
się i mają prawo sądzić, że jest ono 
pojęciem mającym zastąpić do tej pory 
używane.

Działające do lat 1958—1987 central
ne zarządy miały charakter czysto ad
ministracyjny i stanowiły ogniwo ooś- 
rednie w systemie centralnego planowa
nia i zarządzania gospodarką. W lym 
to właśnie czasie doszło do zmiany w 
.strukturze zarządzania gospodarka i w 
miejsce centralnych zarządów powsta
ły zjednoczenia, przy czym w wyniku 
reorganizacji tylko w przemyśle za
rządzanym centralnie znacznie zmniej
szyła się liczba jednostek nadrzędnych, 
gdyż kilkanaście centralnych zarządów 
połączono w zjednoczenia. Łączono je 
na zasadzie terytorialno-produkcyin.\j. 
Niemniej w klika lat później licz
ba zjednoczeń wyraźnie wzrosła, nie li
cząc zjednoczeń gospodarki terenowej, 
gdzie również zachodził podobny proces.

Przekształcenie centralnych zarządów 
w zjednoczenia było zabiegiem nie tyl
ko formalnym, a wynikało z rozwoju 
tP'Podfirki i techniki. W łatach 1995— 
19HH orńbowano pogłębić istotę refor
my z lat 1936 i!)57, ale zdaniem II. 
Glińskiego, wyrażonym w cytowanym 
numerze „.Nowych Dróg'' — w obu 
przypadkach popełniono ten sam błąd, 
jeśli można to nazwać błędem. Po pro
stu nie doceniono wszystkich konsek
wencji. jakie niesie z sobą centralne 
planowanie i zarządzanie. Plan central
ny wpływał na zjednoczenia w spo- 
.sób ukierunkowujący, koordynował uh 
działanie, harmonizował i bilansował 
zadania gospodarcze w skali kraju. Jed
nocześnie centralne planowanie, nie 
dysponując należytymi środkami okre
ślania zadań gospodarczych w stosunku 
do poszczególnych zgrupowań wytwór
czych. jest. też narzędziem egzekwowa
nia tych zadań w stosunku do zjedno
czenia. Ale właśnie z braku środków 
dokładnego oceniania, egzekwowanie 
odbywa się w ten sposób, że zjedno
czeniom narzuca się bardziej ambitne 
zadania, wierząc w mobilizującą Ich 
moc. a następnie — już w toku ich 
realizacji — dokonuje się korekt i 
przychodzi z różnorodną pomocą. W 
tej sytuacji zjednoczenia nie mogły 
spełniać roli, do takiej zostały powala
ne. roli „wielkich organizacji spolerz- 
nych”, a były bardziej Instancjami nad
rzędnymi nad zakładami przemysłowy
mi, instancjami narzucającymi zadania
i egzekwującymi ich w miarę pełne 
wykonnnie. A więc już w momencie 
tworzenia zjednoczeń powstały również 
przesłanki dalszego ich reformowania, 
tym bardziej zresztą że wiele z nich 
ukształtowało się na zasadach, jakie 
postęp techniki i technologii doprowa
dził do absurdu.

Myślę tu przede wszystkim o zjed
noczeniach przemysłu lekkiego, w któ
rym to przemyśle postęp techniki i 
technologii znacznie wyprzedził postęp 
organizacyjny i dziś powstała sytuacja, 
w której struktura tego nrzemystu |e.st 
już anachroniczna, gdyż ukształtowana 
była na zasadach podziału surowcowego 
łub metod wytwarzania. Tymczasem 
właśnie w wyniku postępu w technice
i wprowadzania coraz to nowych me
tod wytwarzania na przykład w prze
myśle wełnianym stosuje się techniki 
dziewiarskie, a włókna sztuczne przerą
bią się luż nie tylko w przemyśle ied- 
wabniczym. Powstanie Zakładów „Teo
filów” w Lodzi dowodzi również po
trzeby integracji przemysłu tekstylnego 
7. konfekcyjnym i stanowi próbę utwo
rzenia kombinatu, opartego na zasa

dzie zgrupowania w Jednym organizm!* 
gospodarczym całości produkcji, aż do 
produktu finalnego włącznie,

KRYTYKA zjednoczeń, jaką przepro
wadzono w latach 1988—1989, wykazała, 
że operatywny styl kierowania ich pra- 
cą przez ministerstwa wpływa ograni
czająco na zakres uprawnień tych or
ganizacji gospodarczych; nie dysponują 
one dostatecznymi środkami na rozwój 
podległych im przedsiębiorstw oraz że 
nie dysponują miernikami oceny pracy 
przedsiębiorstw, co znacznie utrudnia
ło prowadzenie właściwej polityki ka
drowej przez zjednoczenia. Wtedy to 
właśnie zaczęto interesować się kombi
natami, tym bardziej że takie doświad
czenia posiadała już NRD, a także Za
częto Interesować się ideą koncernów.

Poszukiwanie nowych rozwiązań or
ganizacyjnych wynikało jednak nie z 
zamiłowania do nowinek, a było konse
kwencją dokonującej się w kraju re

wolucji naukowo-technicznej, konse
kwencją postępu technicznego, moder
nizacji wielu dziedzin wytwarzania. 
Zdano sobie wówczas sprawę, że sys
tem organizacji zarządzania i plano
wania w gospodarce, Jeśli nie ulegnie 
zmianom, będzie hamował dalszy pos
tęp, stanie się czymś w rodzaju gor
setu, który skrępuje wzrost gospodarki. 
Dokonana w tym czasie zmiana w po
lityce oartli na VII i V III Plenum 
KC PZPR stworzyła nowe warunki 1 
dla zmian w metodach zarządzania gos
podarką. przywracając jedność polityki
i ekonomii i wyraźnie określając cele 
działania; dobro człowieka, poprawę 
jego .sytuacji materialnej, tworzenie 
lepszych warunków życia wszystkim 
ludziom pracy, z jednoczesnym kształ
towaniem warunków dla dynamicznego 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju.

Wynik prowadzonych wówczas dysku
sji i poszukiwań znalazł w uchwale VI 
Zjazdu PZPR następującą dyrektywę:

„Zasady ekonomiczno-finansowe dzia
łalności przedsiębiorstw trzeba oprzeć 
na konsekwentnym działaniu rozra
chunku gospodarczego. Instrumenty e- 
konomiczne, związane z obowiązującymi 
w przedsiębiorstwach i dużych organi
zacjach gospodarczych zasadami rozra
chunku gospodarczego, powinny zwię
kszać rolę kryteriów zysku i rentow
ności, obniżki kosztów własnych i wzros
tu wydajności pracy. Ma to szczególne 
znaczen ie  d la  dużych  o rgan izac ji gospo
darczych s tanow iących  podstaw ow e ok- 
niwa systemu zarządzania. Są nimi zje
dnoczenia i kombinaty, których struk
tury organizacyjne I społeczne należy 
dostosować do specyficznych warunków 
ich działalności I zadań, jakie mają 
spełniać dla dalszego rozwoju gospodar
ki narodowej".

Tworzenie dużych organizacji gospo
darczych uzasadnione jest stopniem roz
woju nauki i techniki. Duże organiza

cje gospodarcze — swane czasem w
skrócie WOG — mają bowiem możli
wość organizacyjnego wiązania w całość 
skomplikowanego współcześnie cyklu 
produkcyjnego, mogą skuteczniej wyko
rzystać skomplikowane więzy koopera
cyjne, koncentrować pod jednym zarzą
dem różne zakłady wytwórcze, opiera
jąc te powiązania na wspólnym rozra
chunku gospodarczym, mogą też w sto
pniu większym niż to było możliwe do 
tej pory wykorzystywać osiągnięcia na
ukowe. wiążąc silniej naukę z przemy
słem.

Ale:

„W zasadzie przyjęto tezę — pisał w 
październiku 1973 roku w „Nowych 
Drogach" Józef Pajestka — że struktu
ra organizacyjna zarządzania powinna 
być oparta na dużych organizmach gos
podarczych. Nie jest to jednak dogmat, 
ale rozwiązanie uzasadnione społeczno-

ekonomiczną racjonalnością działalności 
gospodarczej w dużej skali- Przyjęcie 
tej zasady nic zwalnia nas od stałego 
kontrolowania jej słuszności I przyjmo
wania innych rozwiązań uzasadnionych 
w przypadkach, jeżeli mogą dać one 
lepsze wyniki".

Z dotychczasowych doświadczeń i 
prognoz wyłania się obraz elastycznej 
struktury organizacyjnej gospodarki 
opartej na:

— zjednoczeniach grupujących przed
siębiorstwa o produkcji Jednorodnej.

— zjednoczeniach mniej zcentralizo
wanych i mniej zintegrowanych i gru
pujących przedsiębiorstwa wytwarzają
ce różne wyroby,

— kombinatach grupujących bądź to 
zakłady wytwarzające ten sam produkt, 
bądź kooperujące ze. sobą,

— samodzielnych przedsiębiorstwach 
wielozakładowych podlegających bezpo
średnio ministerstwu,

— zrzeszeniach przedsiębiorstw sa
modzielnych.

II.

TWORZENIE WIELKICH ORGANI
ZACJI GOSPODARCZYCH jest proce
sem ciągłym. W miarę dalszego roz
woju gospodarki, nauki, techniki i te
chnologii, a szczególnie w miarę postę
pu modernizacji wielu gałęzi gospodar
ki dokonywać się będą przegrupowania 
organizacyjne, których celem jest dos
konalenie działalności gospodarczej, 
podporządkowane uzyskiwaniu więk
szych efektów, służące i sprzyjające 
dalszemu dynamizowaniu gospodarki 
kraju. Proces ten rodzi jednak różno
rodne trudności, a zdaniem naukow
ców z Uniwersytetu Łódzkiego, zajmu
jących się badaniem problemów organi
zacji zarządzania, są to sprawy nie tyl
ko związane z ilościowym wzrostem 
przedsiębiorstw, ale z nowymi jakoścu- 
mi, jakie powstają w toku wzrostu i

Jakie wymagają nowych rozwiązań or
ganizacyjnych.

„Z prowadzonych hadań wynika — 
stwierdził Jerzy Kortan na wspólnej 
konferencji Uniwersytetu Łódzkiego i 
Uniwersytetu im. Karola Marksa w 
Lipsku — żc najistotniejsze problemy 
organizacyjne przedsiębiorstw dużych i 
wielkich to na ogól trudności wzrostu. 
Co za tym Idzie, rozwiązania organiza
cyjne w dużym przedsiębiorstwie mu
szą być inne niż w' średnim, a w śred
nim inne niż w małym. Wskazuje to 
na konieczność badania związków mię
dzy wzrostem przedsiębiorstwa a jego 
konstrukcją organizacyjną".

Jerzy Kortan rozróżnia dwa rodzaje 
wzrostu przedsiębiorstwa. Pierwszy — 
niejako naturalny — dokonujący się
przez zwiększenie zatrudnienia i zwię
kszenie wyposażenia technicznego. I w 
tym wypadku nowi ludzie i nowe środ

ki techniczne Włączane .są do istnieją
cej struktury organizacyjnej. Drugi ro
dzaj — to łączenie w jedną całość 
przedsiębiorstw tej samej branży i wy
twarzających taki sam produkt oraz 
łączenie bądź to przedsiębiorstw róż

nej branży, bądź. tej samej, ale wytwa
rzających poszczególne produkty, skła
dające się na produkt finalny. I w 
tym drugim rodzaju łączenia przedsię
biorstw powstaje konieczność dokona
nia zmian organizacyjnych. Jest, to pro
blem trudny i dość często niedocenia
ny.

.Jeśli wzrost przedsiębiorstwa odbywa 
się w sposób ciągły, rozłożony w -za- 
sie, to w miarę tego wzrostu kierownic
two zakładu przemysłowego zaczyna 
odczuwać skostnienie struktury i dąży
— również w sposób powolny — do 
przekształcenia tej struktury, dopaso
wania jej do nowych warunków. W 
wypadku jednak, kiedy rozwój przed
siębiorstwa odbywa się skokiem, to 
skutki niedopasowania struktury orga
nizacyjnej ujawniają się nagle i to w 
formie gwałtownych zakłóceń procesu 
produkcyjnego. Jest to zjawisko o tyle 
niekorzystne, że uświadomienie sobie 
przez kadrę kierowniczą nowego tworu 
gospodarczego, a w dodatku dużego 
tworu, złożoności i anachroniczność 
struktury organizacyjnej przychodzi na
gle i nagle przystępuje się do zm.an. 
popełniając w gorączkowym działaniu 
nowe błędy i niedokładności. Utrud
nia to funkcjonowanie WOG, obniżając 
łtift wyniki ekonomiczne, dla intensyfi
kacji których zostały przecież powoła
ne. Zakłóca to sprawność funkcjonowa
nia całości organizmu gospodarczego.

„Zatem — zdaniem Jerzego Korta
mi — przy tego rodzaju skokach wzro
stu nie można się dawać zaskoczyć nnl 
zmuszać naciskowi zewnętrznemu, ale 
już uprzednio należy planować rozwój, 
przewidując przyszłe zmiany”. Jerzy 
Kortan jest zdania — i trudno z tym

zdaniem się nie zgodzić — że struktu
ry organizacyjnej nie można trakto
wać w sposób statyczny, że podlega 
ona również zasadom dynamicznego 
rozwoju i powinna być podobnie plano
wana i prognozowana jak inno dzie
dziny działalności gospodarczej.

Z podobnym poglądem wystąpił r.a 
wspomniane] konferencji naukowej U- 
niwersytetu Łódzkiego i Uniwersytetu 
im. Karola Marksa w Lipsku (która 
odbyła się niedawno w Lodzi, a na 
której nad sprawami organizacyjnymi 
WOG radzili specjaliści polscy i z NRD, 
zajmujący się sprawami organizacji za
rządzania) — Johannes Schmidt z l ip 
ska. Jego zdaniem do głównych dróg 
socjalistycznej racjonalizacji produkcji 
między wprowadzaniem nowych metod 
wytwarzania i nowej techniki, moderni
zacji, mechanizacji i automatyzacji 
produkcji, obok wprowadzania elektro
nicznych systemów przetwarzania da
nych i doskonalenia organizacji produk
cji — ważną rolę odgrywa naukowa 
organizacja pracy, która obejmuje taż 
naukową organizację zarządzania. 
Wszystkie wymienione czynniki Johan
nes Schmidt traktuje jednakowo waż
nie, uważając, że tylko jednoczesne ;oh 
wprowadzanie może dać pożądane wy
niki.

WSPÓŁPRACA NAUKOWA specjali
stów od zagadnień organizacji zarzą
dzania może i powinna mieć znaczny 
wpływ na doskonalenie systemów za
rządzania dużymi organizacjami gos
podarczymi. zważywszy potrzebę pro
wadzenia równoczesnych a nawet wy
przedzających prac nad organizacją 
WOG. Naukowcy z Łodzi i Lipska ma
ją w tej dziedzinie spory dorobek, nna 
sprawa jak on jest u nas wykorzysty
wany w praktyce, a już pierwsze nau
kowe spotkanie i dyskusja na nim 
wykazała pożyteczność zarówno pro
wadzenia badań równoległych, jak i 
podziału pracy naukowo-badawczej, Co 
prawda, na pierwszym naukowym spot
kaniu wiele uwagi poświęcono ustale
niom terminologicznym, niemniej 
wspólna dyskusja nad zagadnieniami 
związanymi z doskonaleniem systemu 
zarządzania WOG powinna okazać się 
wielce pożyteczna dla praktyków, a 
Uniwersytet Łódzki udostępni zapis 
tej dyskusji placówkom naukowym 
przemysłu. Pożyteczność tej współpra
cy ma jeszcze i ten walor, że powinna 
pozwolić praktykom uniknąć wielu błę
dów i niedokładności, jakie popełnio
no w NRD, tworząc wielkie organiza
cje gospodarcze.

Zapoczątkowane w Lodzi spotkanie 
naukowców, zajmujących się sprawami 
zarządzania w przemyśle będzie konty
nuowane i w przyszłym roku specjaliś
ci z Lodzi i Lipska będą radzili nad 
ekonomicznymi zagadnieniami racjona
lizacji zarządzania produkcją w przed
siębiorstwie. Planowane spotkanie od
będzie się tym razem w Lipsku.

III.

CIĄGŁOŚĆ I ELASTYCZNOŚĆ
procesu wielkich organizacji gospo
darczych — jak to próbowałem po
kazać zarówno w krótkim zarysie 
historycznym i w świetle prac nau
kowców — zakłada konieczność dos
konalenia nie tylko struktury pro
dukcyjnej WOG, ale i ich struktury 
organizacyjnej, wiążąc te dwie spra
wy nierozerwalnie, na co nie zawsze 
zwraca się uwagę w działalności pra
ktycznej. Nie są to oczywiście Jedy
ne wnioski ze spotkania naukowców 
Lodzi i Lipska i myślę, że będzie je
szcze okazja powrócić do wielu in
nych interesujących spraw i proble

mów.

LUCJUSZ W ŁODKOW SKI

WOG ELASTYCZNOŚĆ 
czyli POSZUKIWAŃ

oko na gospodarkę
Jeden z moich przyjaciół, człowiek 

nie tylko pilnie obserwujący, ale w 
równym przynajmniej stopniu aktyw
nie uczestniczący w naszym żveiti ko- 

soodarczym. wskazując na doniesie
nia prasowe o wykorzystywaniu przez 
zaloei licznych zakładów orary dotąd 
ukrytych Jeszcze rezerw' 1 możliwości 
wytwórczych, zauważył przy tej oka
zji:

— Popatrz, ile lo jeszcze da się 
zrobić, jak wiele środków i sil można 
z większym pożytkiem wykorzystać!

— Powiecie — to oczywiste. Każdy 
z nas napotyka i to codzienne spra
wy. problemy czy szanse, które har- 
dTlej właśnie — r a c j o n a l n i e  roz
wiązane. pomyślane. dokł”dalac sic 
złotówka do złotówki sumują już nie 
w d ’'“sli.tkl milionów, lecz w miliar
dy. Choćby dla przekładu budownict
wo. Mówimy słusznie: b ii d o l e m y  
d r u g a  Po l s k ę .  Mam jednak wra
żenie, iż równocześnie z tvm gospo
darskim wysiłkiem. poehlan^lacem 
przecież spora cześć nas/ego dochodu 
narodowego, warto i koniecznie trzeba 
podląc odpowiednie nrakleczne i sku
teczne kroki dające odnowledź na 
wcale nicbairalelne pytanie; iak kon
serwować, zadbać I właściwie wyko
rzystywać lo co już w y l i u d o  w a 11- 
Ś I>1 V?

Obserwacje, choćby te z najbliższej 
„okolicy" są w tym względzie nic- 
z'v«’lrt>. pouczające. Przypatrzcie sic 
nsieuiii.ii akizKaniowym oddanym do 
użytku nowiedzmy nrzed 3—• laty. Jak 
wiele z nich straszy poniszczonymi 
nie tylko za sprawą aury elewacjami, 
ile tam uszkodzonych skądinąd bardzo 
potrzebnych i pożytecznycł urządzeń. 
Instalacji, powybijanych szj b. odrapa
nych ścian, słowem — zanledhań.

To spostrzeżenia. A gdzie wnioski?
No, cóż sprawcą tego jesl człowiek, 

luuzką bezmyślność i pokutujący je

szcze w części naszego społeczeństwa 
brak poszanowania dla wspólnej prze
cież własności, juk i chyba — ryzy
kuję to stwierdzenie z całą świadomo
ścią — ciągle bardzo ni"doskonalv 
organizacyjnie i technicznie aparat, 
który powinien n ijako  automatycznie 
przeciwdziałać tego rdz tjt! uszczerb
kom w majątku narodowym, w porę
i sprawnie naprawiać, zapobiegać 
skutkom, jnkle ze sobą dla „materii" 
r*"»'’nosi unlywnjacy czas. Myślę też, 
ie kto wie. czy za vsze powinno się 
to odbywać ze środków idących ze 
społecznej, wspólne! „kiesy”? Nic 
twierdze, że cel i> .więca środki, ale 
jeśli lala Kowpłski odezujc w swoim 
portfelu bezmyślne wyczyny swojej 
pociechy fgdvby tylko o dzieci i mło
dzież chodziło...) to w niczym nie na
ruszy to soc i-i Mitycznej zasady społe
cznej własności a nawet odwrotnie — 
utwierdzi ją. Słow<-m: budując — żc 
pnwtórzvmv — d r u g ą  Po l s k ę ,  
odpowiednio zadbMiay i pomyślmy o 
tej pierwszej. To też jest rezerwa 
bardzo, ale to bardzo poważna.

W taki do dosyć okólny i pośredn* 
snosóh doszliśmy do spraw, którym w 
istocie ma bvć nośwlecony len felie
ton o aktualnych. kralowvch orohle- 
macli ekonomicznych. Jesl Ich ciągle 
bardzo wiele, mimo że tak dużo rze
czy jeszcze przed 3—4 lalv nodohno 
zupełnie niemożliwych nawel do pod
jęcia. nic mówiąc już o praktvcznvm 
rozwiazaniu. stało sie zupełnie realny
mi, ba — w pościeli za czasem. zdo
pingowani racjami, które musiały 
do każdego przemówić. zdołaliśmy 
wiele z tym zamiarów zamienić w 
konkretne dające się wvllczvć fnktv 
ekonomiczne 1 socjologiczne. I>o tych 
ziawisk trzeba z pewnością zakwali
fikować to sięgniecie po  drzemiące 
jeszcze w różnych dziedzinach krajo
wej wytwórczości i całej krajowej

ekonomice możliwości i moce. Rezul
taty są wiadome; grubo przekroczyli
śmy ową pozornie trudną do osiąg
nięcia barierę 20 miliardów złotych 
przysporzonych dodatkowo gospodarce, 
a przede wszystkim rynkowi.

Może w tym miejscu któryś w PT 
Czytelników obruszy się na mnie. Ro
zumiem; chodzi o użyty zwrot „po
zornie trudną barierę”.

A ja powiedziałem to z całą... pre
medytacją. Nawet — przyznaję pro
sząc o wyrozumiałość — by nieco 
rozdrażnić ewentualnych opozycjoni
stów. Korzystam po prostu z niepisa
nego prawa felietonu, w którym moż
na rzucić kamyk nawet do najbar
dziej klarownej wody. czy zadbanego
i pozbawionego chwastów ogródka.

Wbśnle — mówiąc „bez ogródek”.
Lodzie „siedzący” w easzczii prob

lemów przemian ekonomicznych dzie-

BEZ OGRÓDEK
jących się w naszym kraju, a nawet 
co wnikliwsi obeserwatorzy nie bez 
uzasadnionych powaidów twierdzą, że 
nawet w tych zakładach, które wpi
sały się dodatkową produkcja Idącą 
niekiedy w miliony złotych do „ban
ku miliarderów". tkwią leszcze og
romne. uśpione dotąd możliwości. Kto 
wie naw'el, czy właśnie te przedsię
biorstwa ciągle jeszcze nie mają... naj
większych rezerw!

Sknd ten pogląd?
Jeden z naszych znakomitych ekono

mistów użył niedawno pojęcia: „re
zerwy naskórkowe". Przedkładając to 
na hardziej zrozumiałe słowa, można 
by chyba powiedzieć, że ów spec od 
gospodarki pod tym ooięcicm widzi 
rezerwy, możliwości stosunkowo naj
łatwiejsze do sięgnięcia do wykorzy
stania przez stosunkowo proste, chcia

łoby się powiedzieć — oczywiste za
biegi np. organizacyjne, w bardziej 
prawidłowym określeniu profilu pro
dukcji czy wyposażeniu parku maszy
nowego. Zgodzą się jednak chyba 
wszyscy, że taki stan rzeczy, a raczej 
etap zagospodarowywania nie może 
być uznany za końcowy. Raczej jest 
to chyba początek drogi. Prowadzącej 
dokąd?

Odpowiedź nasuwa się niejako au
tomatycznie, ale zostawmy ją na razie 
przynajmniej w spokoju. Natomiast 
głos oddajmy faktom.

A więc. czy wiecie, że: w Polsce 
na wyprodukowanie I tn sześć betonu 
zużywa się średnio 375 kg cementu, 
gdy w innych rozwiniętych krajach 
Europy tylko około 27.) kg. Przy
pomnijmy, że cement jest u nas ma
teriałem wysoce deficytowym i ostat
nio zakupiliśmy — właśnie dla pokry
cia tego deficytu — dwie kompletnie 
wyposażone cementownie (za „twar
de” dewizy). Jeszcze jeden przykład 
z budowlanej branży: ciężar tzw. obu
dowy w obiekcie mieszkalnym, przy
padającym na I osobę zajmującą I iz
bę 4) powierzchni 10 m kw„ równy 
jest u nas 20 tonom. Obliczono, żc 
istnieją realne możliwości obniżenia 
ciężaru tej obudowy — a tym samym 
zmniejszenia zużycia materiałów — 
od 25 do 50 proc. i to tak w budowni
ctwie niskim, jak i wysokim. Podob
no — tak twierdzą naukowcy — tylko 
(i proc, elementów budowlanych pełni 
w obiektach obecnie wznoszonych 
rolę zgodną z ich funkcją nośną. Resz
ta ma nadmierną wytrzymałość, wy
korzystywaną tylko w RO proc. Oce
nia się. żc z tego powodu marnuje
my w kraju przez nadmierne zużycie 
około 20 proc. cementu.

Właśnie.
Budownictwo I dziedziny t  nim 

związanr nie stanowią tutaj wyjątku, 
a raczej dogodnego pola dla dobrej 
„z pomyślunkiem” wykonywanej ro
boty. Tak, bo oto leśll Francuzom 
wystarcza zupełnie „do szczęścia” nie
co ponąd 200 kg stali na wytworzenie 
cząstki dochodu narodowego wartości 
1000 dolarów. Włochom — 280 kg. to 
my zużywamy na len sam cci aż 400

kg stali, której też nie mamy przecież 
w nadmiarze. Równocześnie — średnio 
biorąc — polskie maszyny w porów
naniu do analogicznych budowanych
111 in. w CSRS i NRD. są o 20 proc. 
cięższe, a dotyczy lo szczególnie ob
rabiarek. I jeszcze jeden fakt spraw
dzony 1 precyzyjnie obliczony: skró
cenie tylko o 15 minut nieuzasadnio
nych postojów występujących każdego 
dnia w przemyśle, m.ln. na skutek 
wadliwej organizacji pracy. daje w 
ciągu roku dodatkową produkcję war
tości 50 milionów złotych.

Sądzę, że te przykłady są aż nazbyt 
wymowne. W dodatku — I lo jest 
najistotniejsze — odnoszą się w całej 
pełni do zakładów, które już legity
mują się w y k o r z y s t a n y m i  re
zerwami.

Tak, tylko że ten rodzaj rezerw 
uznałbym za trudniejszy do osiągnię
cia, tkwią one glchiei. wymagała nie
kiedy nawet przemian w mentalności, 
w sposobach podchodzenia do cało
kształtu procesów zachodzncye1’ w 
przedsiębiorstwach krytycznego, eko
nomicznego właśnie podchodzenia do 
procesów powstawania każdeen z o- 
sobna wyrobu, przy czym cala rzecz 
zaczyna się w tym momencie, •ęd* o 
danym wyrobie, produkcie ledwie 
myślimy, planujemy uruchomienie Je
go wytwarzania ba/i# — budowania 
jeśli o inwestycje chodzi.

Są więc Jeszcze rezerwy czy ich nie 
ma?

Na to pytanie odpowiedzcie sobie 
Czytelnicy już sami. Przygledajac się 
pozornie nic nie znaczącym Jak i tvm 
od nlerwszeiro spojrzenia wielkim 
problemom. Może to bvć zbvt nre^iro 
zniszczony „blok” w Twoim osiedlu, 
jak i obrabiarka produkowana dla 
krniowego przemysłu lub ni eksnoH. 
Myślenic bowiem ma wszędzie przy
szłość.

To od dawna wiadomo.

KRZYSZTOF P O G O RZELEC
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SŁOWNIK PISARZY ŁÓDZKICH

STANISŁAW BRUCZ

Stanisław Brucz (ur. 13 listopada 
1899 roku w Warszawie) znany .jest 
dzisiaj jako autor przekładów z lite
ratury francuskiej (Y. Fargo, R. Ga- 
raudy, P. Tillard, R. Vailland) i rosyj
skiej (M. Gorki, G. Plechanow). Tym
czasem historyk literatury ma prawo 
upomnieć się o Brucza — poetę. 1 to 
poetą odgrywającego w latach dwu
dziestych znaczną rolę w „Almana
chu Nowej Sztuki" — czasopiśmie 
ruchu futurystycznego. Byl to trzeci
— po grupie krakowskiej (Jasieński. 
Młodożeniec, Czyżewski) i warszaw
skiej (Stern, Wat) — ośrodek opinio
dawczy polskiego futuryzmu.

Pierwsze wiersze Brucza zamieścił 
„Skamander" w roku 1923, w dwa 
lata później zaś ukazał się pierwszy 
(i ostatni zarazem) tom jego poezji 
pt. BWwa. Już po następnych dwóch 
latach Stefan Napierski nazwał uo 
„poetą zapoznanym" („Epoka, 1927, 
nr 333) .  Zapomnienie, okrywająca 
poetycką twórczość Brucza, trwa na
dal. Jeszcze Seweryn Pollak i Ry
szard Matuszewski w antologii, „Poez
ja polska 1914— 1939“ przypomnieli 
trzy jego wiersze; w wydanej ostat
nio antologii Stanisława Grochowis
ka i Janusza Maciejewskiego nie ma 
już ani jednego. Gwoli ścisłości — 
pomija je także większość antologii 
„z epoki“ (np. Adama Galińskiego 
„Poezja Polski Odrodzonej", Lódż 
1931). A przecież, jak się zdaje, nie 
można lekceważyć zdania Aleksandra 
Wata, który „Bitwę" nazwał „pier
wszorzędnym tomikiem", nie można 
zapomnieć o artykule Jana Brzękow- 
skiego „Kilka uwag o poezji tzw. 
Nowej Sztuki", gdzie Brucz występu
je jako reprezentatywny poeta futury
zmu, nie można wreszcie pominąć 
artykułów Napierskiego, upominają
cych się o przywrócenie poezji Bru
cza miejsca w świadomości czytelni
ków....

Tom Brucz ukazał się w kilka lat 
po debiutach futurystów' krakowskich
i warszawskich, a równocześnie z 
pierwszymi- książkami ’ PrzyJ^sja, 
Btzękowskiego, Kurka. Wraz z to
mem S. K. Gackiego. „Bitwa" zamy
kała więc „bojowy" okres futuryzmu. 
W tym fakcie kryje się odpowiedź 
na pytanie, dlaczego zbiorek Brucza,

przyjęty niemal obojętnie, tak szybko 
popadł w zapomnienie.

Znamienny dla poezji Brucza jest 
fragment wiersza „Dynamo” :

Na ostrym Olimpie kom inów  stoi 
apollo żelazny 

Motor prężący mięśnie jak  koń 
nasycony r iy

O przelej potoki wrzącej p łynne j 
stalowej plazmy 

W ulice bu lw ary gwarne moich 
huczących żyl 

KulistoSć mej głowy tlzwonuei tęskni do 
kw adratury 

Gw inty  pazurów  mej stopy chcą być 
ujarzm ione szyną
Olrąbiij na catery strony przez rąk I nóg

mych rury

Nie chcę już być człowiekiem chcę 
być dynamo-maszyną, głoszący 
(wspólną dla futurystów i pierwsze
go etapu Awangardy krakowskiej) 
apologię maszyny.

Te „hymny do maszyny mego cia
ła" (jak zatytułował jeden ze swych 
głośnych wierszy Tytus Czyżewski) 
operowały nie tylko prostą skalą 
wartości (w cytowanym fragmencie 
opozycja kultury i nowej cywilizacji 
wygrana jest na korzyść tej ostat
niej), ale także dość ograniczonym 
repertuarem środków formalnych: 
patosem, antropomorfizacją, hiperba- 
lizacją. Podobnie i realia nowej cy
wilizacji, bezpośrednio wprowadzane 
do wierszy, są wyraźnie ukierunko
wane na apologię techniki: „lódż 
podwodna torpedo R-3“ — „lądy 
podważa rufą jak prętem", — w „Po
chwale pracy" zjawi się cala lista 
bohaterów nowej cywilizacji: „palacz 
okrętowy", „giser", „tokarz”, „sto
larz", „kowal", a poeta wyzna: „Sła
wię ogromny warsztat świata".

Znamienna dla tego futurysty jest 
postawa, którą określić by można 
jako dążenie do uchwycenia rzeczy
wistości w toku stawania się. Nie stan, 
ale proces; nie to, czym świat jest, 
ale czym się staje:

K anty  krzyków  kam iennych kolam i 
d rążou )ch

Drę na strzępy łachm any
wyświechtanych przeżyć 

Skrzypcom domów  się ostro w yd łuża ją
gryfy

Przerósł Je łam iąc lazur dzwonny szturm
chodników  

Kowal reżyser buntu ogromny jak 
G riffiih

M iotem  mosiężnej pięści dni kowadło 
wykuł.

„Z rzeczywistości mi się słów wytopi 
złoto" — pisze w tym samym wier
szu („Trotuary"). Przeświadczenie to 
w.sgóine było dla całego ruchu fu
turystycznego. W poetyce sformuło
wanej stanowisko to precyzowane 
było odmienn’e: „słowo staje się 
przyrządem jednoznacznym i kon
kretnym, skrócona metafora — obra

zem materialnym i żyjącym, nowy 
zaś utwór poetycki wyraźnie zdradza 
poszukiwania autora w kierunku 
konstrukcji twórczej i odrębności 
swoistej, całkowicie uniezależnionej 
od otaczającego życia. (...) Twór ar
tystyczny powinien być ekwiwalen
tem rzeczy". ( .Sztuka i rzecz", „No
wa Kultura", 1924, nr 1). Zdania te 
wiele już zawdzięczają tezom Tadeu
sza Peipera, który podkreślał autono
mię dzieła literackiego i postulował 
ekwiwalentyzację jako metodę wyra
zu poetyckiego.

Jak już zaznaczyłem na wstępie, 
poeci debiutujący w okresie „Alma
nachu" (1924—1925), a więc Brucz, 
Gacki, potem także B. Iwanowski i S. 
Grędziński, startowali w chwili szcze
gólnie niepomyślnej. Z jednej strony 
bowiem ruch futurystyczny przeży
wał kryzys, ustępując pola rozszerza
jącym się wpływom „Zwrotnicy" 
(organu awangardy krakowskiej), z 
drugiej — dołączali przecie do gru
py posiadającej już ukształtowaną 
hierarchię wewnętrzną. Jakkolwiek 
zatem cenieni przez współuczestni
ków ruchu (zdaniem Anatola Sterna 
w tomie Brucza nastąpiło „ujedno- 
rodnienie tworzywa poetyckiego", a 
także modelowe uchwycenie „synko- 
powego myślenia współczesnego czło
wieka"). byli praktycznie nieobecni 
na rynku czytelniczym. Brucz zresztą 
szybko zrezygnował z twórczości poe
tyckiej. zajmując się najpierw pracą 
dziennikarską ( w latach 1925— 1931 
przebywał w Paryżu, gdzie pisał dla 
prasy polskiej i francuskiej), a na
stępnie przekładową. Po wojnie pra
cował w redakcjach „Polski Zbroj
nej" i „Kroniki". Był krytykiem li
terackim i teatralnym, którego wy
stąpienia budziły żywy oddźwięk, ale 
poza przekładam! Gorkiego i Vai!Ian- 
da pozycję Brucza wyznacza jednak 
właśnie twórczość z okresu między
wojennego.

W przyszłym roku minie pół wie
ku od daty debiutu książkowego Sta
nisława Brucza. Dobra to okazja, 
sądzę, do wznowienia zbioru jego 
wierszy, zawierającego także wybór 
najważniejszych szkiców programo
wych z tamtych lat. Wiele utworów
i  tomu „Bitwa" stanowi dokument 
literacki minionej epoki, burzliwej, 
odkrywczej, niespokojnej. Są wśród 
tych tekstów jednak nie tylko takie, 
których walor polega na dopełnianiu 
całościowego obrazu polskiego futu
ryzmu, ale również takie, które po
siadają nieprzedawnioną, samoistną 
wartość.

ANDRZEJ K. W Aś:(IEW ICZ

Kolum bowie w  gęstej mgle
— Śnieg! Śnieg w lecie! — ryczą 

aż echo zwielokrotnia głosy o ściany 
granitowego kotła.

— Panie! Ile do tego śniegu jest?...
Wypadli na wpół pijani z zasapa

nego autobusu. Biegiem okrążają 
staw, potykając się na głazach ścież
ki.

— No co, idziemy dalej? — zacze
pia mnie chłopak w jaskrawożół- 
tych i miękkich półbutach, rozgląda
jąc się nieprzytomnie. •

— O, przepraszam — myślałem, że 
to kolega... — zauważa pomyłkę. Idę 
z plecakiem.

Z koloryzowanych wódką oparów 
„wycieczki w Tatry", duchoty auto
karu w rześką, białą, ciasną mglę 
górską. Pawilon gastronomiczny we 
Włosienicy — dwa piwa, bar w piw 
nicy schroniska — dwa piwfa, restau
racja nad Morskim Okiem — dwa 
piwa. Uderzenie czystego powietrza. 
Dystans — półtora kilometra.' Na włas
nych nogach. Niżej czeka zakładowy 
autobus. Trzeba się śpieszyć.

Przy zmniejszonej widoczności i 
osłabionym zmyśle oceny sytuacji cel, 
choćby najdalszy i najwyższy ren
townie się przybliża. Znika skala 
trudności.

Trzech panów w odświętnych gar
niturach skręca ze ścieżki obok tab
licy TPN („Nie zbaczaj ze znakowa
nego szlaku, nie rób skrótów, znaj
dujesz się w parku narodowym!“) i 
depcząc rezerwatową roślinność, po 
usypującym się, kruchym stożku 
zdradiiwego piargu, pnie się ku zale
gającym wylot stromego, mięguszo- 
wickiego żlebu, brudnoszarym płatom 

śniegu.
Pohukiwania na tych co w dole. 

Radość, wyzwolenie, heroizm. Tamci 
odpowiadają, fecho niesie.

Zawód i zniechęcenie, gdy po for
sownym marszu „puszysty śniegu 
tren", kuszący z dala, okazuje się 
szarym, twardym i ziejącym niesym
patycznie „wiecznym lodem"...

— Panie! To d a j e  s i ę  po  
t y c h  górach chodzić? — pyta któ
ryś, przystając na chwilę. — Bo w i
dzę plecak! — dorzuca

Paradoks! Turysta czy taternik w 
n o r m a l n y m  górskim stroju, w 
pumpach, Ciężkich butach i w weł
nianych, grubych skarpetach — bez 
różnicy: na rynku w Krakowie, na 
Piotrkowskiej w Łodzi, czy... pod 
schroniskiem v „sercu polskich Tatr" 
jak się je ładnie określa — Morskim 
Oku, w górach, j e d n a k o w e  wy
wołuje zdumienie, budzi wątpliwości, 
prowokuję komentarze... . głośne i 
chamskie, ściszone i szydercze.

Zapuszczam sondę. Dzień spędzony 
na krakowskim asfalcie w taternic
kich buciorach „Brixia‘‘ i wzorzy
stych skarpetach.

— Wariat! -- słyszę, m ijając którąś 
z tutejszych, ciemnych bram.

Może wymienić co?... — obok re
stauracji „Popularna", na Małym 
Rynku, atakuje jakiś osobnik.

— Cooo,..? — pytam w odpowiedzi.
— Ach, wziąłem pana za Austria

ka... — człeczyna wybałusza oczy.
Niestety, ja t y l k o  z polskich 

gór. W kieszeni kilkanaście złotych 
Wracam przez miasto wojewódzkie, 
z którego do Tatr sto zaledwie kilo
metrów, natomiast znacznie bliżej, 
nieomal po sąsiedzku do Beskidów, 
Babiej Góry i Gorców. Wracam przez 
miasto — bazę wypadową w te góry, 
miasto, które najwięcej chyba ludzi 
dla tych gór zasłużonych u'ydało i 
łaskawą jest siedzibą oraz przytuli
skiem dla szeregu instytucji, ściśle 
z Podtatrzem związanych...

Na ulicy, za plecami prześmiewcze, 
głupie, ironiczne uwagi ludzi pozba
wionych wyobraźni i świadomości 
niewielkiej. Lecz koniecznej...

Przed paroma dniami pokazowy re
portaż w polskiej telewizji. Żenująca 
rewia obuwniczej mody na tatrzań
skich szlakach. Według ustaleń, przy
czyną pierwszorzędną tak wielu tego 
roku wypadków turystycznych w Tat
rach byl brak troski o właściwy 
g ó r s k i '  e k w i p u n e  k.„

Jakże boleśnie nikła jest ies/cze — 
w dwadzieścia lat po pierwszych na
szych osiągnięciach w dernolc-^ra/Ml 
tatrzański"! turystyki — wiedza prze
ciętnego Polaka o tym, czym mogą

być góry, gdy wkroczy w nie nie 
przygotowany, nieświadomy człowiek,
o tym, jakie w nich obowiązują nor
my i zwyczaje...

Zapewne niedługo przeczytamy w 
prasie optymistyczną informację o 
owych pięciu czy siedmiu milionach 
„turystów", którzy latoś — od desz
czowego lipca po słoneczny wrzesień
— „odwiedzili Tatry", fabrycznym 
autobusem i własnym autem, z siatką 
na zakupy, wadą serca i w modnych 
chodakach, podnosząc znów zeszło
roczny wskaźnik frekwencji, bijąc do 
granic, zdawałoby się, wyśrubowany 
rekord.

Aż czasem bierze ochota, by tych 
„specjalistów od turystyki mas", pier
wszych choć ukrytych w cieniu 
sprawców bezmyślnego niwelowania 
Tatr, w pumpy, w skarpety pod ko
lana ubrać — i na spacer zakopiań
skimi Krupówkami poprowadzić. Ka 
uciesze hołubionych tabunów.

Jeśli u bram sportowych stadionów, 
już bez żenady — pijanym kibicom 
zza pazuchy wyciągamy butelki. to 
dlaczego nie możemy tego robić tam 
przed hałaśliwym wjazdem nietrzeź
wych „niedzielnych turystów" z „we
sołych autobusów" w n a j c z y s t s z e  
zakątki naszego kraju?

W tej samej trosce — gdy idzie o 
coś więcej...

A może — tymczasem — wystar
czyłaby perswazja?

Bo przecież nawet powołana nie
dawno, a dobrze znana ze s ł y s z ę-  
n i a, milicja górska — najsurowszym 
choćby mandatem nie zlikwiduje 
wciąż nowych nieporozumień i grze
chów, jakie płyną i płynąć będą ze 
zbyt pośpiesznej — w stosunku Ho 
wolno rosnącej ludzkiej świadomości
— polityki „odkrywania" najszerszym 
kręgom społeczeństwa piękna i j e- 
d y n e g o w Polsce wysokogórskiego 
ustronia.

TOMASZ SOLDENHOFF
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Targi tkaniny 
artystycznej

Fot: W. Parys I

Po raz drugi zorganizowano w Lodzi T ARG I PO LSK IE J T K AN IN Y  ARTYSTTCZ- 
NEJ. Targi odbywaja się w salach Muzeum Historii W łókiennictwa, a ich organi- 
zat-oraml są Zak łady  Artystyczni* „A RT ” w Łodzi. W spółorganizatoram i natom iast
— Biuro Handlu Zagranicznego „D ESA ” i „C O O PFM M  C P U  A ”,

Łódź stała sie uznanym  ośrodkiem tkactwa artystycznego. Z a jm u je  sie tym  
w Lodzi około 400 artystów  w łók ienników , współpracujących r przemysłem i two
rzących tkan iny  artystyczne z uznaniem  przyjmowane i nagradzane na zagranicz
nych l krajowych wystawach.

Na tegoroczne T ARG I P O LSK IE J T K AN IN Y ARTYSTYCZNEJ prace zgłosiło 
przeszło 100 artystów 7, całego kra ju . Ich dzieła przeznaczone sa dla odbiorców 
krajowych zarówno Instytucji jak i osób prywatnych. Pierwszeństwo zakupu m ają 
jednak  muzea.



NIEDALEKO OD JABŁONI...
Dalszy ciqg ze str. 1

..... lat trzydzieści z dolcladem będzie 1ak
•ta ry  Ju lian  Gajewski tu nastał, oo by 
a b l a d ła  I rachunków  tutelsze dzieciaki 
uczyć, a przecie potem syn ieso Bogdan 
po o lcu berło wziął. i córka Irena i 
synowa Alicja wszystko nauczyciele — tu 
w orszewickiel szkole zasiedziali, o dziś
— które* to ookolenie na ludzi wyorowa- 
dza ja . skoro ju ż  dzieci pierwszych ucz
n iów  Bogdana w {wiat z orszewicka cen
zurka  ooszły w nuków  tv lko  natrzeć, a 
Ju lia n  G ilew sk i, choć m u niedawno 
osiemdziesiątka stuknęła, w razie potrzeby 
przypom ni — tak to ich dziadkow ie w tej 
sam ej szkole bro ili..."

Dawno to było — stąd i pora naj
lepsza cofnąć się wstecz — niechby I 
pól wieku, bo od roku 11)14 zacząć 
tr/.eba nauczycielski życiorys pana 
Juliana. Wówczas to bowiem 20-letn 1 
Julek w ziemi łęczyckiej, we wsi Ża
le urodzony — nie z żalem lecz mnó
stwem planów i marzeń — objął po
sadę w szkole w Grabowie — 
wprzód oczywiście seminarium nau
czycielskie w Łęczycy chlubnie ukoń
czywszy. Po cóż mu było akurat na
uczycielstwo do szczęścia potrzebne? 
Nie wiem — więc pytam — i patrząc 
na pana Juliana, któremu siwy wlos 
energii nie odjął, widząc jak i  na
gła z krzesła wstaje 1 okulary ner
wowo poprawia, czuję, że gdybym 
byl młodszy — ani chybi dostałbym 
w ucho za głupie pytanie.

— No bo jakże to nie wiedzieć — 
proszę pana — toi lo piękny zawód, 
a dobry nauczyciel to na wsi nie 
tylko człowiek co dzieci ..Ala ma 
Asa” i dwa a dwa — cztery uczy, lo 
także... Eh, co lam — sapie i areu- 
ment wyciąga najważniejszy: — Za
miłowanie do tego zawodu miałem
— rozumie pan — z a m i ł o w a n i e
— ot co... 1 powiedziałem sobie, że 
swoje dzieci też na nauczycieli wy- 
kieruję.

— No i sprawdziło się — mówię
— ale to może tylko ktoś wam tak 
życzył?

— Jak lo — życzył?
Więc przypominam nieśmiało, to 

najsmutniejsze z polskich porzekadeł, 
wyciągane z zanadrza na wrogów i 
rzucane jak kamień: „A żebyś tak 
cudze dzieci uczył...!’1

—• Głupi ludzie tak mówią — po
wiada wolno bez Irytacji pan Julian 
i — pól do siebie pół do mnie — 
dodaje: — Ale to nie na pogardzie i 
lekceważeniu nauczyciela wyrosło — 
słyszy pan? To nic tak. To trzeba ro
zumieć inaczej — zobaczyć w tym to 
co i ludzie przede wszystkim widzie
li — ciężki, czasem I najcięższy ka
wałek chicha... Bo było tak częslo i 
nic każdy powie, że zupełnie minę
ło. A że ktoś tam tym chlebem po
karać kogoś chciał i za najgorszą 
klątwę brał — jego sprawa. Mnie zaś 
to żadna kara czy zły urok. ale na
groda, bo Ja wiem. że pracowałem 
ciężko, że tyle dzieci wychowałem 
na ludzi, ie  wielu z nich bez niczy
jego przekleństwa ten sam nauczy
cielski ciężar śmiało wzięło na ple
cy, pokończyło szkoły, uniwersytety — 
„panie magistrze, panie inżynierze" — 
do nich mówią, a ja wiem, że wyszli 
także spod mojej ręki, że tu w tych 
ścianach wszystko się dla nich za
częło, i żc wielu o tym pamięta...

1.

Dla nauczyciela Juliana Gajewskie
go przymiarka powołania do nauczy
cielskiej rzeczywistości zaczęta się w 
Grabowie. ale po czterech latach 
(dość żeby się przyzwyczaić do szko
ły i do dzieci — urzędowy nakaz 
przenosi so do gminy Witonia, polem 
do Borowa aż wreszcie znajduje 
przystań we wsi Leżnica Mała. To 
tutaj przez następnych lat siedem
naście kieruje szkołą — najpierw 
jedno — potem dwu, trzy i 
pięcioklasową. Tu znajduje towa
rzyszkę życia, tu rodzą się kolejno 
dzieci: Irena — dziś ceniony pracow
nik Biblioteki Pedagogicznej w Łę
czyc y. Zdzisław — też nauczyciel z 
wykształcenia — upewnia mnie 
spiesznie pan Julian, — tyle 
że w mieście Łodzi zagrzał miejsca i 
tam mieszka: oraz ostatni — naj
młodszy, obecny dyrektor szkoły — 
Bogdan.

Siedemnaście lat — kawał czasu 1 
nie trzeba długich domysłów, by od
gadnąć, że zgodnie z panajulianowym 
rozumieniem nauczycielskich obo
wiązków — nie tylko na kierowa
nie szk >ła strawione «>s(aly.

— Radnym gminy byłem, założy
łem mleczarnię, piekarnię, sklep spół
dzielczy — wylicza wolno, skrupulat
nie pan Julian, bez cienia zachwytu 
nad własnym społecznym zacięciem, 
ale z gospodarską dokładnością. 
Wszystko to zostało przecież zrobio
ne — czemu więc nie uwzględnić w 
przychówku tej dobrej roboty? A 
przecież I tak należałoby jeszcze do
pisać, że w niejednej łęczyckiej wsi 
kółka „Wlci“ 7 jego — Gajewskiego 
Juliana — powstały zachodu... Co mu 
w końcu I tak odpowiedni ludzie zau
ważyli i gdzie trzeba zapisali, bo kie

dy przyszedł rok 1937 usłyszał: „Za 
bardzo się pan polityką zajmuje, pa
nie Gajewski — „Wici“ pan nam tu 
zakłada, chłopów bunluje... 1 ponie
kąd ciupasem znalazł się, wraz z ca
łą rodziną, po drugiej stronie Łęczy
cy — w Orszewicach...

Szkoła dopiero tu powstawała — 
budowana wysiłkiem miejscowego 
społeczeństwa — „państwo nic nie 
subsydiowało’’ — zapewnia pąn Ju l
ian — a 6 sierpnia 1938 roku otrzy
mała imię Tadeusza Kościuszki. Imię 
zostało przy niej do dziś, tyle że w 
rok od tego chrztu świat się nagle 
zawalił.

Pierwszego września w iedzieli Już. te 
w ojna — ty lko nie lo, że tam na połud
n iu , w przygranicznym  W ieluniu pierw 
sze. niem ieckie bomby zdąży ły  Już rozer
wać na strzępy m iejski szpital, te  m a t
ki z porodówki oszalałe z leku, ucieka
ły — dzieci pozostawiwszy — na droRl I 
pola byle dale.l od teso huku  i ognia... 
Nie myśleli nawet, ale k tóżby  prze
cież bom bardował szkolę? Stała na nic-

tem wrócili także inni nauczyciele, 
którzy uczyli tu przed wojną i tak 
powdli powstała w Orszewicach 
sześcio, a potem siedmioklasowa 
szkoła podstawowa.

Irena i Zdzisław chodzili w tym 
czasie do Liceum Pedagogicznego w 
Łęczycy, bo ..ojciec gonił do nauki, 
tłumaczył, że Polsce nauczycieli po
trzeba, że na wsi Polska na nich stoi, 
a nauczyciel lo pionier, co się ma za 
najtrudniejsze brać, naród oświecać
— ł przypominał to wszystko co tam
— w Leżnicy — przy budowie szkoły 
dla wsi dobrego zrobili; tę spółdziel
nię i Dom Ludowy i tyle innych 
rzeczy, jak już łudzić zrozumieli o co 
sprawa idzie...”

— Uczyłam  się wi«jc w  myśl tatowej 
rady — mówi pani Irena — sama też 
••ora* bardzie,! ezujac, że roś przecież ro
bić Irzeba jakoś zarabiać na chleb, a 
niutczyctelj szukano wszędzie. Tyle że 
łatwo z nauka nie było. Podręczniki, spe
cjalne programy — to wszystko przyszło

zawodzie choć w iadomo, że nie były 
to w tym fachu laiwe lala. liczyłem  fi
zyki, chemii | innych przedmiotów, ale 
nauczycieli ciągłe brakowało. Uczyło się 
przy lvm  nie iyllco dzieci ale i tych co 
w sile wieku będfjc ledwie się krzyżykam i 
podpisać um ieli Pam iętam  |ak raz lerien 
z gospodarzy podniósł glowe znad zeszy
tu i b łagalnym  głosem wysapałt „Panie 
nauczycielu — ja to Ulż wole ot cabt 
morgi; gnoju rozrzucić niż Jedną literę 
napis:tć...“ Ale pisał w pocie czoła I wy
siłku  strasznym — ho Jakże to — wszyscy 
gospodarze piśm ienni beda. tylko on je 
den nie? Wlec ołówek aż trzeszczał...

W 1951 roku pan kierownik Ga
jewski namówi! na podjęcie pracy w 
szkole młodziutką, dziewiętnastolet
nią absolwentkę Liceum Administra- 
cyjno-Harull owego w Łęczycy — 
pannę Alicję Dąbrowicz, dziewczynę 
bystrą i pojętną — rodem z pobli
skiej Góry św Małgorzaty Świeżo u- 
pieczona nauczycielka zabrała się z 
zapałem do uczenia orszewickich 
dzieciaków geografii, historii, nauki o 
Polsce’ i świecie współczesnym, uzu
pełniając przy tym swoje pedagogicz
ne wykształcenie na specjalnym kur
sie w Zgierzu zaś pan Julian rad z 
nowego kadrowego nabytku nie 
bardzo wiedział, że oto przywiózł 
sobie synową.

— Zastałam  wtedy w Orszewicach bar
dzo mile. młode grono nauczycielskie — 
przypom ina chem ie pani, Afłćja — No ł 
huk roboty Decydując s|«? na przyjście 
lu la  i nie bardzo w iedziałam na co się po
rywam , ale am bicje swoja m iałam  i jak  
się oowieclzlało „Zuorla" — trzeba było 
dojeżdżać przez cztery łata z Góry św.

w ie lk im  wzniesieniu, odsłonięta, znaczna 
czerw ienią cegły — 1 w parę dni później 
siedemnastoletnia Irena, z matka i dwo
m a m ałym i braćm i, leżała na podłodze 
tuląc twarz do szorstkich desek za każ
dym  wybuchem bomb. Obie z m atka d ła 
wiły w sobie krzyk i sztywniały całe 
dług ie sekundy orzerażliwego, ww iercają
cego się w «łab czaszki gw izdu, po k tó
rym ziemia lęczała 1 dv«otala gwaltowiiie, 
jakby  brała na siebie cze^ó ich strachu...

Przeżyli wszyscy. a poza drobnym i 
zniszczeniam i ocalała także szkoła Jed 
nak trzeba było uciekać — i to szybko. 
Pogłoski, którym  niebezpiecznie było nie 
w ierzyć m ów iły , że Niemcy szuka ją takich 
jak  Gajewski... • Uciekali więc do W itoni. 
Tu nauczyciel Gajewski zm ien ił się w ro
botn ika magazynowego, a córka Irena po
szła pracować do Łęczycy.

Pod konie wojny Irenę, Zdzisława 
i ojca wywieziono w okolice Płocka, 
a potem Oporowa — „na okopy”. 
Front był coraz bliżej, niemiecka 
machina okupacyjna w jednyrti 
miejscu pękata, ale w drugim — ze 
szczególną silą — krępowała kolcza
stym drutem ręce, gipsowała usta 
swoich masowo rozstrzeliwanych 
ofiar. Można było umrzeć każdego 
dnia — choćby i tu w Łęczycy, w 
biały dzień, na chodniku „nur fur 
Deutsche” — za zbyt późne zejście 
sprzed oczu .'ikiegoś żołdaka...

Ewakuowani na zachód pod Berlin, 
w przyfrontowym zamęcie Irena i 
Zdzisław zdołali ucic. Na jakimś wo
zie, bocznymi drogami dotarli do W i
toni, ale już tu — niemal u progu 
domu — niewiele brakowało do 
tragicznego końca. Irena pamięta do 
d/.iś dnia tę chwilę, wrzask napotka
nego patrolu rek wirującego wóz, do
tyk lufy karabinu na skroni, a potem 
łaskawy gest ręki żandarma: „zjeż
dżaj i ciesz się. że ży 1esz...“

Cieszylą się. jakże by nie, skoro 
mimo wszystko ocaleli z tej zawie
ruchy, bo i ojciec dotarł jakoś 
szczęśliwie do Witoni. Cieszyli się, 
choć walki jeszcze trwały, aż wresz
cie front przetoczył się dalej i mogli 
wrócić z powrotem do Orszewic. Za
stali szkołę zdewastowaną, ale pod 
dachem. Trzeba było jednak zawinąć 
rękawy, żeby wysprzątać, zeskrobać, 
usunąć jakoś „ten poniemiecki brud i 
smród". Niemcy — uciekając w pa
nice — zdążyli jednak porąbać i rzu
cić na stos w ogrodzie ławki, nołn- 
mać i wdeotać w ziemię nieliczne 
ocalałe przyrządy i oomoce naukowe, 
soalić resztę książek z dość licznej 
biblioteki.

Pan Julian w tamtym okres'e żvl 
tak jakby mu energii z każdym kło
potem przybywało, biegał, załatwiał, 
organizował — sam jeden uezvł ISO 
dzieci, z których jedne nvały Jeszcze 
mleko pod nosem, a inne znów — 
Wąsy.

— Garnęli się do nauki jak nigdy 
później żadne następne roczniki — 
powiada oan Julian.

dwóch, trzech miesiącach zje
chała do Orszewic pani Majewska —. 
nauczycielka z Warszawy z córką. 
Był więc czas na głębszy oddech. Po-

potem. Wtedy, zim ą 7. czterdziestego p ią
tego na szósty, siedziało się w nie opala
nej klasie w paltach, szczękało zębam i z 
zimna i słuchało z zapartym  tchem wszy
stkiego co nauczyciele mieli do powie
dzenia. fcyJa zrenzta po dziś dzień wy
kładowcy z tam tych lat — J:ik chociażby 
pani Grodzka, czy pani Zofia Wojtczak 
— I też może nas, swoich oierwaaycb po
wojennych uczniów  wsponi4na,la.., Byliśmy 
zbieranina łudzj w różnym  wieku, w nie
których klasach uczyły się małżeństwa, 
pam iętam  nawet ifcdnego słuchacza czter
dziestolatka.

W' m a ju  1946 roku przyszła wreszcie ta 
pierwsza, po wyzwoleniu matura... Z d 4tn.n1 
i otrzym ałam  nom inację wydziału oświa
ty na nauczycielkę w szkole w... Orszewi- 
caeh. Przyszło mi więc startować w za 
wodzie pod ojcowska reka. Nie byl to ani 
łatwy start ani lekka rek i — nie przesa
dzam . O M ec wymagał ode mnie więcej 
n iż od innych — nie żeby ktoś nie po
myślał. Iż córkę na łatwy chleb prz\ hołu
bił, ale ,.żebvś była nauczycielka jak sie 
patrzy — mówi — | szkole wstydu nie 
przyniosła** lTczvł<*m wówczis r ó t ,-»vrh 
przedm iotów : polskiego, geografii, g im na
styki. a koleżanki - nauczycielki współ
czuły ml nieraz Po ojcowskich kontrolach 
i surowych ocenach Tvle że m ng łrm  cza
sem iść do m am y chlipuać sobie w kacie 
i wrócić znów do swoich dzieci.

Ojciec zres/ta też nie próżnował, uczył, 
kierował szkoła, pomagał jak mógł w 
założeniu kółka rolniczego i GS, pełnił 
funkc ję  ławnika sadu now htow ego i rad
nego gm iny Tum. Sama nie wiem jak 
znajdow ał na to wszystko czas | siły...

W 1950 roku do szkoły w Orszewi-

Zdjącia Włodzimierz Parys

Małgorzaty do Orszewic — kilometrów  
prawie pięć — chociaż u siebie m iałam  
szanse na niezła posadę i czasem coś 
mnie korciło... Tu w Orszewicach zżyłam  
się jednak ze szkoła, z dziećm i z nauczy
cielam i.,,

A szczególnie z jednym. Toteż w 
roku IH.iO pani Alicja wyszła za mąż 
za Bogdana,’;:zaś pań Jliłian zacierał
peanie ręće wiedząc że naucźryfcielka 
i synowa Gajewska słuchać go teraz 
będzie jeszcze pilniej niż panna Dąb
rów iCŁ

i.

Biegły lata — nie zawsze łatwe 1 
nie zawsze odpłacające za wysiłek 
dorobkiem szkolnym i własnym ta
kim jakby się po wkładzie trudu i 
serca spodziewać należało. T ,le że 
wiązali się — Alicja i Bogdan — z 
nauczycielstwem i ze swoją szkolą, 
coraz bardziej — czując jednocześnie, 
że na tym co umieją dłużej poprze
stać nie sposób. Pierwszy decyduje 
się Bogdan wybierając Studium Na
uczycielskie w Łowiczu — wydział 
zaoczny dla pracujących — ze spe
cjalnością zajęcia techniczne. Zaraz 
potem, w 1965 r. — Alicja idzie na 
SN do P.otrkowa — kierunek geogra
fia i \yychowanie fizyczne.

AŁ- P  »

cach przyszedł uczyć najmłodszy Ga
jewski — Bogdan — też przez ojca 
bakcylem nauczycielstwa zarażony.

— .leszcze była wtedy w klasach ta 
przcrosn lttt, powojenna młodzież, a ja — 
niewiele starszy ort nslemnasiolatkńw  z 
sirttłmel kłasv -  miałem bvf tcli wycho
wawcy... Ale jakoś dawałem sobie radę. 
starałem sit; nie p o d p a ji ojcu i  wytrwać

Fot. Włodzimierz Parys

Wzmocnili fundamenty w samą 
porę, bo oto wkrótce nadchodzi refor
ma — powszechna ośmiolatka — re
organizacja. nowe programy — przy
bywa roboty i tylko jeden nauczyciel. 
Pan Julian uczy jeszcze rosyjskiego, 
matematyki, biologii, ale siły już nie 

te, choć do spółki z synem kółko rol

nicze założył i za .społeczną robotą 
ciągle się ogląda. W końcu jednak — 
z niechęcią i oporami — w roku 1966 
zgodził się przejść na emeryturę i od
dać rządy w szkole Bogdanowi. Z 
tym jednak warunkiem, że na pól eta
tu jeszcze trochę popracuje. To „tro
chę” rozrosło się do sześciu lat i 
trwało do roku 1972, kiedy to pan 
Julian ostatecznie rozstał się z nau
czycielstwem. Tyle że — tak na
prawdę — to jak mógł się rozstać, 
kiedy przy szkole mieszka, na 
wszystko oko ma I Jak trzeba to syna 
ostro sztorcuje, choć władze oświato
we świadkiem, że nie bardzo ma za 
Co. Wróćmy jednak do roku !96(i, 
kiedy to po zamianie na ośmiolatkę 
szkoła w Orszewicach zrobiła się za 
ciasna. Z jednego pokoju mieszkalne
go zrobili więc Gajewscy kancelarię, 
z korytarza — pokój nauczycielski, 
wygospodarowano pomieszczenie na 
szatnię, urządzono pracownie zajęć 
technicznych, a wszystko to — rzecz 
jasna — najłatwiej się pisze...

Ten sześćdziesiąty szósty rok byl 
dla orszewickiej szkoły rokiem na
prawdę przełomowym — wziąwszy 
chociażby fakt, że dotarło do niej 
elektryczne światło. Nareszcie można 
było odstawić do lamusa stare, naf
towe lampy. A potem następne wy
darzenie sezonu i „bomba” dla całej 
wsi — telewizor! Ofiarowany w pre
zencie szkole przez Kuratorium — 
stanął w największej klasie, a 
wszyscy przychodzili go ogladać bez 
względu na to czy byl akurat pro
gram czy też nie. Szkoła musiała 
być otwarta praktycznie przez cały 
dzień, do późnego wieczora. Nic w 
tym dziwnego, pamiętając, że byl to 
pierwszy telewizor w Orszewicach, 
ale wkrótce pan Bogdan padał na 
nos ze zmęczenia w czasie wielogo
dzinnych dyżurów — jako odpowie
dzialny za obsługę: strojenie, włącza
nie I wyłączanie odbiornika.

Potem zjawił się w szkole adapter, 
radio i nowa frajda — magnetofon. 
Kupiopo też za sporą sumę pomocy 
naukowych do geografii, fizyki, che
mii. Rok po roku — bez urlopów, 
wczasów, zwolnień — trzeba było to 
i owo remontować, przebudowywać, 
poprawiać, dopilnowywać fachowców, 
a czasem samemu brać się za łopatę...

— Chociaż nie, nie tylko samemu
— źle powiedziałem — poprawia się 
zaraz pan Bogdan. — Pracowali naJ 
tą szkolą i pracują nadal po 'tmni 
wszyscy nauczyciele. I choć to ..ba
biniec” bo pięcioma nauczycielkami 
obeonie rządzę — żony nie wyłącza
jąc — można na wszystkich i zawsze 
polegać. Jesl także ojciec, który żad
nej okazji przy pracy dla szkoły nic 
przepuści. ..Mnie — powiada — co 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski noszę i Złotą Odznakę ZNP 
posiadani — do kąta przecie nic po
sadzisz — nledoczekanłe twoje, a 
Honorową Odznakę Województwa 
Łódzkiego masz? Widzisz! — Więc 
się ze starym o<rcni nie spieraj ł ga
dał co mam robić...'”

Jak'ś czas temu jak potrzeba było 
nagłego zastęostwa" i zajęcia się 
dziećmi — Bogdan zwrócił się do 
ojca: ..może by tato posiedział z nimi 
godzinkę.. ?’’

— Och, mówię wam — opow iadała 

później z przeieciem dzieciom baocia 
Galewska — jak on się "ieszy! j ik  
szykował nlbv osiemnastoletni mło
dzian a z jaką radością szedł na tę 
lekcję...

5.

Teraz po szkole oprowadzają mnie 
oba pokolenia nauczycieli Gajew
skich. Anim ]a figura jaka ważna, 
ani przyjazdu swego nie zapowiada
łem. a szkoła aż błyszczy czystością, 
podłogi wyszorowane i wypastowane
— z iście przedświąteczną pieczoło
witością. A wszystko to nie tnoze być 
jednorazowym wyjątkiem, skoro i in
spektorzy wydziału oświaty ów lad i 
porządek tudzież wiele zasługujących 
na pochwalę rzeczy — raz po raz w 
swoich raportach z orszewickiej szko
ły — odnotowują.

Nie należy ta szkoła do placówek 
najładniejszych i najlepiej wyposażo
nych w powiecie. W przyszłości — w 
związku z reformą systemu oświaty 
będą tu tylko klasy I— IV, a starsze 
dzieci pójdą do szkoły gminnej na 
Górze św. Małgorzaty. Przydałoby się 
także z pewnością więcej grosza na 
pomoce naukowe i remont, no i nowe 
ławki — bo obecne już dawno za
kończyć powinny swoją szkolną służ
bę. Rzecz najważniejsza orszewicka 
szkoła już ma — ludzi. Sprawdzo
nych — jak pan Julian przez ponad 
57 lat pracy zawodowej, przez 
•ćwierćwiecze wysiłków pedagogicz
nych jego syna, przez to, że prze
trwali najtrudniejsze lata, kiedy 
słowo n a u c z y c i e l  brzmiało 
dumnie, ale także biednie i trzeba 
było prawdziwego powołania, aby 
powiedzieć sobie: — Ja tam zostanę 
w szkolnictwie na zawsze...

6.
— Chwileczkę. przypom niałem  sobie, 

przypom nia łem ! — zatrzym uje mnie Już 
w progu oan Ju lian .

— Cóż takiegę?
— No. Hu moich uczniów  zostało n a u 

czycielam i Otóż -  491 -  słyszy pan !?  — 
czterdziestu dziew ięciu ' A 1ak dobrze oój- 
dzle to będzie l Diećdaiesiaty, bo m ó j 
w nuk  W łodzim ierz, ten co to lest teraz 
w  trzec<e1 llcealnel w l-eczvcv, mów i, że 
ie? póldzie na nauczyciela. K ierunek tu ż 
sobie nawet wybrał — wychowanie fizycz
ne!

— Piękna kolej rzeczy nowfadam — o j
ciec — syn i wnuczek — nauczyciele...

- A  no właśnie — tr ium fu je  oań JUI- 
lian . — A wie pan Już teraz dlaczego?

— Wiem. oroszę nana To Jasne lak  
słońce, N iedaleko pada jab łko  od Jabłoni...
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Już priesiło sześcioletnią diiała!nościq legitymuje się Literacki 
Klub Nauczycieli przy wojewódzkiej filii Zarzqdu Głównego 
Zwiqzku Nauczycielstwa Polskiego w Łodzi. Klub ten zrzesza 
nauczycieli z terenu województwa parajqcych się prozq, poezjq, 
krytykq i małymi formami scenicznymi. Różnie toczyły się w mi
nionym okresie losy tej grupy, ale kilkuletnia próba zdołała wy
tworzyć sympatycznq więź między jej członkami i dziś już można 
powiedzieć, że jest to zespół bardzo koleżeński, oddany tak spra
wom tworzenia, jak i bezinteresownego upowszechniania litera
tury współczesnej w środowisku nauczycielskim. Ta strona dzia
łalności zasługuje na szczególne podkreślenie, gdyż na ogół 
rzadko przejawia się w życiu innych grup artystycznych. Niemalq 
rolę odgrywa tu wykonywany zawód, którego programowa etyka 
doskonale się sprawdza w codziennej pracy nauczycieli piszqcych.

Wszyscy członkowie Klubu majq już za sobq debiut prasowy, 
a kilku z nich posiada w dorobku pozycje ksiqżkowe. Warunki ich 
życia codziennego z pewnościq nie należq do najłatwiejszych. 
Mieszkajqc w najróżniejszych częściach województwa skazani sq 
na odosobnienie, które -  biorqc pod uwagę młody wiek twórców
-  nie służy zanadto rozwojowi intelektualnemu. Ich aktywność 
jako ludzi pióra świadczy, że sq już zahartowani eremickq pro
wincja, że doskonale łqczq w sobie temperament twórczy ze spo
łecznikowska pasjq. Wielu z nich wszakże czynnie P ^ o d z .  
działalności kulturalno-oświatowej we własnym środowisku..Pro 
wadzq więc teatry poezji, organizują spotkania literacke, *a lm 
ja się publicystykq terenowq itp. Spotyka]q się najczęściej 
Łodzi w lokalu Zwiqiku, gdzie odbywajq . .b .o n »
(dyskusje nad wlasaymi tekstami), .opros.aiq twórców r Jo d  - 
kiego środowiska, orgoni.ujg tem at,cno  sjrnpo.ja Sje e g o £ . 
życzliwy stosunek miejscowych władz Zw,qzku do pracy twórców 
sprzyja harmonijnemu ich rozwojowi.

Poniżej prezentujemy teksty kilku członkow Klubu.
Z. S.

Teresa Lechowska

Rafał Orlewski

POŻEGNANIE l LATEM
(sobie na urodziny)

że o iesieni nie trzeba odwagi 
temu kto iesień powitał u progu 
w jego domostwie stonce matowieje 
jako hartowane ostygłe żelazo

że o dniu krótszym i chłodniejszych nocach — 
wstyd tu przeżytkiem albowiem on widzi 
te dni najkrótsze gdy się zapowiada 
noc nieskończona bez świateł wśród ciem

że jeszcze gładzi dłonią wrzosowiska 
czemu się dziwić -  to przyzwyczajenie 
kiedy tak drżąco pieścił wtosy lata 
zanim mu ręce drżeć poczęły z chłodu

więc mu pozwólmy pożegnać się z latem 
by mógł dojrzalej śpiewać o jesieni 
a jeśli nawet pieśń będzie surowa 
to nie bez celu pójdzie w swoją zimę

Feliks Rajczak

WETERANI OPUSZCZAM IBDŻ
-  Opuszczamy cię Lodzi. -  i na wydmy dymu 
schodzą ostrożnie: cźy grunt pewny pod stopami 
Dookoła są mury A z każdego domu 
powiewają rąk flagi biją brawa bramy

Rozmijają się pasma krwi i ulic Słońce 
wżera się w oczy Sadza na wargach przysiada
1 nikt nie lamentuje Nos o plakat otize 
kto plakat — że jak gwiazda wzejdzie barykada

Kamienie bruku grzecznie Ułożone drzemią 
7 pól przynieśli w kieszeniach je wygnańcy ziemi 
zawsze rosną po deszczu — po krwi dojrzewają

Weterani Przykryła je już nowa warstwa: 
asfalt-beton Wnuk po niej limuzyną jedzie 
w perspektywę pionową

Oni wchodzą W glinę

DYSKOSIE
wielu jest przeciw tobie Hamlecie

przeszyłeś żywot Polonlusza
opętałeś rozum jego córki
wysiałeś na tamten świat Rozenkranców

nie tłumacz
liczą się tylko fakty
w końcu Laertes Klaudiusz matka
wszyscy z twojej przyczyny

zamiast mordercy 
siedmioro ludzi 
z rozlazłej ręki 
humanisty

ostatecznie
mord polityczny trafia się gęsto 
od początku świata

ostatecznie
Dania dla Gildenstemów 
wcale nie jest więzieniem

ostatecznie (mój biedny Ha.mlecie)
żaden poszlakowy proces
nie odda Klaudiusza pod sąd
są już tobą zmęczeni
bo nie mogą ci pomóc
więc są przeciw

Hamlecie
od wieków wodzisz na pokuszenie 
mięczaków imieniem Atiasa

od wieków wytrzepujesz sumienia 
choć już wytrzepane do cna

a poza tym panie panowie 
do tych rzeczy trzeba mieć zdrowie 
kto je dziś ma

Czesława Politańska

Pełnia płoną 
łąka w pokosach leży

Osłupiały omijaniem 
z piaskiem plewą w oczach 
porwiesz się na prawdę

W ogród
pędem płodu olśniony wejdziesz 
nie pytać oddychać

Krew poniesiesz z przedsionka do komory dokąd

Zbigniew Adamski

TESTAMENT
Pragnąłem mieć
przyjaciela
Kaina lub Abla
obaj byli pierwszymi poetami
tak, że wszystko jedno
śmierć jednego z nich (wiecie którego)
odebrała mi prawo wyboru
z zemsty
zamknąłem go
w klatce po kanarku
lecz gdy zostanę skazany
i potępiony
umrze z braku okruszyn 
wierzę jednak 
że podstawicie mu 
swoją pierś karmiącą 
wdzięczny Z. A.

„JEDNOSTKI 
UŚMIECHU"
M im o I* licznych m ie liśm y w  dalszej I 

bliższej przeszłości fraszkopisów , m im o * •
1 dziś wielu ten gatunek upraw ia — ty lko 
(raszka poetycka, w której u lo tna Impre- 
s|a liryczna splata się z morallstyczną 
sentencją, z refleksyjną m yślą o natur*# 
św iata lub  człow ieka warta Jest lektury
I uwagi czytelnika.

Potw ierdzenie tej tezy bez trudu zna jdu 
jem y w szczupłym  tom iku  młodego p<— 
ety Feliksa Rajczaka pt. „Jednostki u- 
sm iechu". Zdecydowana większość za
mieszczonych w tom iku fraszek i a foryz
m ów  to prezentacja wyraźnie określonej 
postawy wobec świata, postawy zaangażo
w anej, nacechowanej Jednoznaczną oceną 
ukazyw anych zjaw isk.

Gdy poeta m ó w i:

„Talent się rozw ija 
nawet w cieniu k ija ”

czytelnikow i nawet przez m yśl nie przej
dzie, ie  można by w tym  dwuwierszu do- 
patrywać się jak ie jś aprobaty „k ija ” , tale 
samo Jak nie ma nic wspólnego z apo lo . 
t l ą  m iernoty »ena fraszki „N a jda le j” s

„N a jda le j dociera 
postać w kształcie zera".

Są to raczej gorzkie refleksje na te

m at losu człowieczego, ułomności natury 

ludzk ie j, a więc tego, co życie u trudn ią

i zatruwa.

Zetknąwszy się ze zjaw iskiem  k łócącym  
się z poczuciem m ora lnym  człowieka, czy 
zw ykłym  zdrowym  rozsądkiem , poeta ni* 
grom i, nie wybucha św iętym oburzeniem , 
lecz szydzi, iron izuje , ośmiesza.

Ja k o  teren swojej obserwacji satyrycz
nej obiera często Rajczak rejon stosun
ków  m iędzy ludzk ich . Typowe to dla m o
ralistów wszystkich czasów. Takie fraszki 
ja k  „Zauw aży liśc ie?", „Prawo m echani
k i” , „Nowe zjaw isko” , „Szyszka” czy a- 
fo ryzm y: „Ignorajic i są wszechstronni”, 
„Księga Natury zapisana Jest pazuram i" 
m a ją  na pewno wartość filozoficznych u- 
ogólnteA. Gorzkich, ale cennych dzięki 
swemu bezpośredniemu charakterow i.

Są oczywiście refleksje nie zaprawione 
tak gorzką Ironią, zwłaszcza te, która 
wpisane są w problematykę obyczajową 
ludzi drugie j połowy X X  w. jak  np. „Bo
hater naszych dróg” , „G usta i usta1’.

Bohaterowie tych fraszek ukazani s ą p o  
prostu z humorem  Jako okazy rodzaju 
ludzk iego nadające się do panopticum , ale 
ze społecznego punktu  w idzenia zdecydo
wanie m n ie j groźne. Pasja m oralizator
ska poety w czasie Ich ukazyw an ia  ulega 
Jak gdyby wyciszeniu. Odbija się to chy
ba 1 na efektach czysto artystycznej na
tury, nośność Intelektualna tych fraszek 
zdaje się być poniżej możliwości autora.

W śród k ilkudziesięciu fraszek i aforyz
m ów  są zresztą i zdecydowanie słabe, wy
raźnie  wysilone Jak np. „Od km iecia do 
farm era” , „Zagadka by tu” , .,N iedocenio
n y ” , Odnosi się wrażenie, że autor Jakby 
na siłę próbuje tu skonstruować sytua
cję kom iczną.

Na szczęście takich utworów  Jest w to
m ik u  Rajczaka niewiele. Mieści się w nich 
je t ln ik  pewna przestroga i nauka na przy 
szłość: grą słów 1 koncepty czysto hum orys
tyczne czy pseudofllozoflczne wysnute z rze
czywistości pom yślane j a nie z auten
tycznych doświadczeń życiowych autora 
nie stanowia dobrego m ateria łu  dla frasz
kopisa — ąforysty.

Natom iast h istoria i uw ik łany  w  n ią  
człow iek, lego autentyczne doznania oso
biste I doświadczenia społeczne spraw iają, 
że fraszka zapada w pam ięć, budzi sko ja
rzenia, zmusza do zadum y i daje estetycz., 
ne zadowolenie nawet wtedy, gdy je j wy
mowa będzie pesymistyczna.

JAN MARSZAŁEK

FELIKS R A JC ZA K  — „Jednostk i uśm ie

chu " . W ydawnictw o Łódzk ie 1914. Ilustra 

cje Marek Złocił.

20 LAT KLUBU NAUCZYCIELA
W listopadzie br. ininie dwadzieś

cia lat jak Związek Nauczycielstwa 
Polskiego otrzymał we władanie oka
zały secesyjny budynek przy Piotr
kowskiej 137. Był to w owym czasie 
gest ze strony władz miejskich wyjąt
kowo hojny, ale nauczyciele zasłużyli 
sobie na tę życzliwość Już od kilku 
lat, mimo braku stałego, własnego 
kąta, działał chór, zespół recytator
ski I 20-osobowy balet. Entuzjaści nie 
tylko korzystania z dóbr kultury, ale 
czynnego uprawiania sztuki, choćby 
przez małe „s“, borykali się wtedy z 
elementarnymi trudnościami — nic 
mieli nie tylko lokalp. ale i fachowe
go instruktora. Ale uparty zarząd 
ZNP pod prezesurą DYMITRA MO- 
NYCZA przebrnął przez podstawowe 
trudności.

Dom Kultury Nauczyciela, bo tak 
go wtedy nazwano, powstał akurat w 
50 rocznicę utworzenia Związku Nau
czycielstwa Polskiego i był drugą te
go typu placówką w kraju. Pierw
szym dyrektorem został J. NOWAC
KI. Istniejące już zespoły otrzymały 
odpowiednie pomieszczenia, założo
no nowe sekcje: szachową, turystycz
ną i wędkarską. Odpowiednie warun

ki znalazła tu biblioteka, uruchomio
no czytelnię czasopism. Rozpoczęto 
organizowanie imprez. odczytów, 
spotkania autorskie, wyświetlano fil
my. prowadzono dyskusje i spotyka
no się na wieczorkach towarzyskich.

Po dwóch ' latach kierownictwo 
DKN objął W ITOLD CZERUCA. któ
ry pełnił swą funkcję aż do tragicz
nej śmierci w styczniu br. pozosta
wiając po sobie pamięć człowieka bez 
reszty oddanego pracy kulturalno-o
światowej. zasłużonego społecznika, 
odznaczonego Krzyżem Kawalerskim. 
Dzięki jego inicjatywom rozszerzył się 
znacznie zakres społecznych prac na
uczycieli, ożywiła działalność sekcji 
czytelniczej, opieki nad ruchem ama
torskim, organizacji imprez, wypo
czynku po pracy, upowszechniania 
wiedzy, pracy na zewnątrz.

W pracach DKN brali udział prze
de wszystkim członkowie ZNP, ale 
również osoby przez nich wprowa
dzane i studenci szkół pedagogicz
nych, studium nauczycielskiego. Klub 
działał, zbierał laury. W jednej z 
łódzkich gazet ukazał się nawet w 
tym czaslc (1951) artykuł określający

DKN jako „oazę na pustyni kultural
nej'’.

Rok później DKN zmienił nazwę na 
Klub Nauczycielski, bardziej ade
kwatną do możliwości I charakteru 
pracy, ale jego zadania nie uległy u- 
■zczupleniu, wprost przeciwnie. Po
szukiwano nowych form i metod pra
cy, atrakcyjnych tematów i wybit
nych prelegentów.

Kierowniczym organem społecznym 
KN była Rada oraz szeroki aktyw 
młodych nauczycieli. Wysuwali oni 
nie tylko projekty programowe, ale 
pomagali w Ich realizacji, legitymu
jąc się pomysłowością i oddaniem 
pracy społecznej. Doświadczenie kie
rownictwa KN I umiejętność prawi
dłowego programowania pracy, a w 
szczególności zachowania właściwych 
proporcji między tematyką „poważ
ną" a „lekką“, spotkało się nie tyl
ko z uznaniem bywalców, czy współ
pracowników, lecz zakończyło się du
żym wyróżnieniem w roku 19*0. W 
ogólnopolskim współzawodnictwie pod 
hasłem: „Kluby Nauczycielskie ognis
kami kultury socjalistycznej4’ — pal
ma pierwszeństwa przypadła łódzkie
mu Klubowi Nauczyciela, który wy

kazał najwszechstronniejszą działal

ność we wszystkich dziedzinach pra

cy kulturalno-oświatowej.

Bilansu 20-letnlego działania nie 
można odtworzyć w krótkiej infor
macji, nawet liczby nie mówią wszy
stkiego. Zilustrujmy go chociaż nie
którymi przykładami. Dumą KN mo
że być bez wątnienia chór, składają
cy się z 60 osób, który doczekał się 
nawet swej monografii (praca magi
sterska S. Cichalewskicj w PWSM). 
Chór zdobył wiele wyróżnień, z któ
rych wymienię tylko „Laur 20-Iecia'', 
koncertował w Czechosłowacji, Buł
garii, NRD. Dalej Klub Plastyków, 
zrzesza iący 26 nauczycieli z miasta 1 
województwa. Członkowie klubu pre
zentowali swe prace w większości 
województw w kraju, a także za gra
nicą. Klub Literacki skupia 30 człon
ków. z których wielu posiada na swo
im koncie znaczny dorobek twórczy. 
Wymienić choćby trzeba jeszcze takie 
sekcje KN, jak: Estrada Literacka, 
Teatrzyk Lalek, Klub Filmowo Foto
graficzny. Dyskusyjny Klub Filmowy 
Nauczycieli „Sekwencja" (zrzeszający 
ok. 90 osób, najstarszy nauczycielski 
klub filmowy w kraju), dużą sekclę 
PTT K. zrzeszającą ponad 200 osób 
oraz sekcje sportowe: pływacką, teni
sa stołowego, brydża sportowego, 
szachową, gimnastyki pań. W sumie 
działalność KN obejmuje ponad sie
demset osób w pięciu zespołach I 
dziewięciu grupach, a zakres prac

klubn odpowiada zakresowi domu 
kultury.

Sukcesy, odnoszone przez zespoły 
amatorskie KN na konkursach i festi
walach, stanowiły niewątpliwie saty
sfakcję moralną I zachętę do dalszej 
pracy dla kierownictwa I członków 
Klubu. Najważniejsza była jednak sy
stematyczna praca dia środowiska na
uczycielskiego, współpraca z innymi 
instytucjami I organizacjami, jak 
TPP-R, PTT K, Łódzkim Towarryst- 
wem Muzycznym, Związkiem Litera
tów Polskich. Klubem Dziennikarza. 
Młodzieżowym Pałacem, prasą łódzką.

KN uczestniczył aktywnie w przy
gotowaniu nauczycieli do czynnego u- 
dzlnlu, współuczestnictwa w tworzeniu 
kultury, doskonaleniu własnych umie
jętności artystycznych: ukazywał wła
ściwe wzory społecznego działania. Z 
perspektywy dwudziestu lat można 
stwierdzić. Iż ruch kulturalno-oświa
towy ZNP rozwijał się systematycz
nie I koncentrował w Klubie Nauczy
cielskim. Dzięki temu KN można za
liczyć śmiało do najbardziej prężnych
I najlepiej zorganizowanych na tere
nie kraju, o czym świadczą wspom
niane wcześniej wyróżnienia I nagro
dy. A sukcesy. Jaką byśmy Ich miarą 
nie mierzyli, są niewątpliwym osią
gnięciem całego środowiska nauczy
cielskiego Lodzi.

Opracowano na podstawie informa
cji Tadeusza Broiyńskiego.
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TEATRCzy teatr jest potrzebny robotnikom?
Kiedy w 1959 r. powstał projekt 

założenia stałego teatru w Zabrzu, w 
miejsce likwidowanego teatru objaz
dowego przy „Estradzie”, wybuchł 
spór wokół nowej sceny. Nikt nie 
kwestionował celowości jej urucho
mienia, o nie! Chodziło o lokaliza
cję.

Tradycje teatru polskiego są tu da
wne. W 1901 r. odbył się w Zabrzu 
protestacyjny wiec robotniczy prze
ciw teatrowi niemieckiemu w Króle
wskiej Hucie (dziś: Chorzów). Nie
mieckie administracje kopalń 1 hut 
rozdawały robotnikom darmowe bi
lety do tego teatru, ale mieszkańcy 
Zaorza, przywiązani do polskości, nie 
chcieli uczęszczać na przedstawienia.

Jak podają kroniki, w 1902 r. ba
wiła w Teatrze Krakowskim wycie
czka z Zabrza, w której skład wcho
dził amatorski zespól teatralny. Zes
pół ten odegrał na scenie przy plaću 
Sw, Ducha dwa spektakle: „Kultui- 
m k ” Karola Miarki i „10.000 marek” 
P. Kołodzieja. W 1913 r. z okazji 
Święta Pieśni Polskiej w Zabrzu pre
zentowały się także liczne zespoły te
atru amatorskiego.

W gorących dniach plebiscytu na 
Górnym Śląsku działał w Zabrau 
teatr plebiscytowy. W teatrze pol- 
SKim Cepnika debiutował tu jako ak
tor zawodowy młodziutki wówczas 
Kazimierz Opaliński. Mimo intensy
wnej akcji germanizacyjnej w okre
sie międzywojennym aziaiały na tym 
terenie liczne sekcje dramatyczne 
przy kółkach śpiewaczych i innych 
organizacjach polskich, nawet przy 
towarzystwie pszczelarzy. M.in. Sto
warzyszenie „Lutnia” wystawiło ope
rę Kurpińskiego „Zamek na Czor
sztynie”. Aktywność na tym polu 
wykazywała lewica. Wystawiano sze
reg widowisk o charakterze politycz
nym, jak „Wojna włosko-abisyńska”, 
czy „Śmierć Okrzei" (niestety, zacho
wały się w pamięci ludzkiej tylko 
nazwy tych spektakli, ale mówią one 
same za siebie!).

Do 1939 r. bywał w Zabrzu na go
ścinnych występach Teatr Śląski im. 
Wyspiańskiego z Katowic, ale czę
ściej przyjeżdżał szowinistyczny Lan- 
destheater z Bytomia. Cóż kiedy na 
polskich przedstawieniach 950 miejsc 
w teatrze wypełnionych było do os
tatniego, a jak skarżył się w rapor
cie do zwierzchnictwa prezydent po
licji teatr niemiecki był przez miej
scową ludność bojkotowany.

Terror hitlerowski podczas II woj
ny światowej przerwał oczywiście 
wszelką działalność w tym zakresie, 
ale gdy po wyzwoleniu Zabrze połą
czyło się z Macierzą, stanowiło ono 
grunt przygotowany do przyjęcia i

kultywowania polskiego teatru. W 
pierwszych kilkunastu latach działał 
tu, jak wspomniałem na wstępie te
atr objazdowy, ale potrzeba własnej, 
stałej sceny była ewidentna.

Wybór padł na dawne kasyno zna
nej rodziny potentatów niemieckich 
na Śląsku — hrabiów Henckel von 
Donnersmarck. Po wojnie działał tu 
dom kultury Huty „Zabrze”. Dzięki 
świadomej postawie ówczesnych dzia
łaczy — dyrektora huty Pystora, se
kretarza partii — Rudolfa Kostorza
i przewodniczącego Prez. MRN Je
rzego Knapika — gmach przy ul. 
Powstańców 14 przekazany został 
Państwowemu Teatrowi Nowemu — 
stałej scenie miasta Zabrza. Przez 
szereg lat teatr grał w bardzo trud
nych warunkach, dopiero w 1963 r. 
przystąpiono do kapitalnego remontu. 
27 września 1967 r. odbyła się inau
guracja teatru po remoncie premierą 
„Krakowiaków i górali”.

Przed paru tygodniami Teatr No
wy w Zabrzu obchodził 15-lecie dzia
łalności, wystawiając śpiewogrę Er
nesta Brylla „Na szkle malowane”, 
z muzyką Katarzyny Gaertner, w 
reżyserii dyrektora i kierownika ar
tystycznego sceny — Kazimierza Da
szewskiego. Stało się to okazją do 
zbilansowania osiągnięć teatru w tym 
wielkoprzemysłowym, w przeważają
cej mierze robotniczym środowisku. 
W ciągu 15 lat istnienia Teatr Nowy 
wystawił 102 sztuki, z czego więcej 
niż połou'ę stanowiły utwory drama
turgii polskiej. Ogółem dano ponad 
4000 przedstawień, które obejrzało 
blisko 2 miliony widzów. W repertu
arze przeważyły utwory rozrywkowe, 
ale nie brak było i poważnych pozy
cji. Podstawowym kryterium wyboru 
sztuk było preferowanie koncepcji 
realistycznej.

15 lat funkcjonowania stałej sceny 
w Zabrzu dostarcza sporo materiału 
do ‘przemyśleń na temat roli i miej
sca teatru w modelu życia kultural
nego ośrodków wielkoprzemysło
wych. Jubileusz Teatru Nowego stał 
się więc okazją dla sesji wyjazdowej 
Klubu Krytyki Teatralnej przy Sto
warzyszeniu Dziennikarzy Polskich. 
Badania sondażowe przeprowadzone 
u nas i W kraju na niewielką skalę 
wykazują, że w środowisku robotni
czym teatr stanowi jedną z ostatnich 
pozycji w zakresie zaspokajania po
trzeb kulturalnych.

Z aflkiet przeprowadzonych wśród 
młodzieży robotniczej uczącej się wy
nika. że zaledwie 5,4 próc. badanych 
uczęszcza do teatru. Nieco lepiej, ale 
również niedobrze wygląda ta spra
wa u młodych robotników, którzy już 
się nie uczą. Procent korzystających

z teatru wahał się u ankietowanych 
od 8,7 do 24 — w zależności od stop
nia wykształcenia.

Był okres intensywnych akcji zbli
żenia robotników do teatru, maso
wego nabywania biletów przez ra
dy zakładowe, ale jak wykazywała 
praktyka akcje te miały charakter 
fasadowy, były pogonią za lepszymi 
wynikami statystyki, a nie rzetelną 
działalnością propagującą teatr. Z 
darmowych lub ulgowych biletów 
korzystała i korzysta w zakładach 
pracy przeważnie administracja i dy
rekcja, rzadko robotnik z produkcji. 
Mimo niedostatecznego rozeznania 
można zaryzykować twierdzenie, że 
w teatrach polskich widz robotniczy 
stanowi w najlepszym razie około 
jednej czwartej widowni, co pozosta
je w jaskrawej dysproporcji ze struk
turą naszego społeczeństwa.

Może więc robotnicy nie potrzebu
ją teatru? Może wystarczy im tele
wizja, z której usług korzysta ok. TO 
proc. ankietowanych? O krok jesteś
my od lansowanej od czasu do czasu 
tezy, że teatr powinien pogodzić się 
z faktem, że jest sztuką elitarną, dla 
nielicznych wybranych, koneserów o 
wyższych potrzebach kulturalnych. 
Teza taka jest o tyle wygodna, że 
zwalnia upowszechniających kulturę 
od obowiązku walki o robotniczego 
widza. Pogodzić się z nią jednak nie 
można.

To prawda, że teatr nie może w 
masowości odbioru konkurować z Te
lewizją i kinem. Prawda również, ze 
wymaga on więcej od swoich bywal
ców, poczynając od sprawy stroju 
(choć tu swoboda panuje coraz wię
ksza), dojazdu do teatru, wcześniej
szego zaplanowania czasu, a kończąc 
na większym skupieniu i wysiłku u- 
mysłowym. Ale zgódźmy się, że kon
takt z żywym aktorem, uczestnictwo 
bezpośrednie w akcie twórczym, ja 
kim jest co wieczór od nowa spek
takl teatralny, dostarcza specyficz
nych wrażeń i wzruszeń, jakich nie 
jest w stanie dać kino ani telewizja.

Nie mówmy więc, że robotnicy nie 
potrzebują teatru. Przyznajmy się ra
czej, że wciąż zbyt mało robimy, by 
ich dla sztuki teatralnej pozyskać. 
Teatr Nowy w Zabrzu ma na tym 
polu pewne osiągnięcia. Mamy i my 
w Łodzi swoje doświadczenia, ale 
brak wciąż systematycznej pracy, któ
ra prowadziłaby do stopniowej po
prawy sytuacji. Niezbędne wydaje się 
rozpoczęcie stałej, nie sporadycznej, 
bezpośredniej rozmowy z robotnika
mi. Teatr powinien dopuścić ich do 
partnerstwa, do udziału w kształto
waniu repertuaru.

W Jugosławii istnieje Instytucja

robotniczych rad teatralnych, w 
których skład wchodzą delegaci wiel
kich zakładów pracy. W Związku 
Radzieckim organizuje się stałe spot
kania widzów z dyrekcjami teatrów. 
Gdy Roger Planchon zakładał swój 
teatr na robotniczym przedmieściu 
Lyonu Villeurbanne, rozpoczął od 
ankiety, z której wynikało, że publi
czność domaga się wystawienia 
„Trzech muszkieterów” Dumasa. Kie
rując się tym. Planchon zrealizował 
znakomity spektakl, który zyskał sła
wę światową. W NRD działa jedno
lita organizacja widzów teatralnych 
„Volksbiihne”, wydająca biuletyny z 
dokładnymi informacjami o sztukach 
granych przez teatry.

Może coś z tych doświadczeń war
to zastosować u nas? Może szukać 
należy własnych form? Jedno pew
ne, że zerwać należy z biernością. 
Robotnicy nie wykorzystują w pełni

przysługującego im prawa do dobrej 
rozrywki. Wbrew pozorom teatr po
trzebny jest robotnikom, tak jak ro
botnicy potrzebni są teatrowi, który 
przeżywa u nas obecnie pewne skos
tnienie. Bez zmiany składu widowni 

teatr nie będzie się rozwijał.
Już chyba jak truizm zabrzmi 

stwierdzenie, że teatr winien stać się 
dobrem społecznym.

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI

SEZON SIE 
SEZON SIE
Stary obyczaj zobowiązywał recen

zentów do skrupulatnie wyważanych 
ocen odchodzącego w przeszłość se
zonu, wartościowania, rozdzielania 
między teatry laurów i napomnień. 
Rytm teatralnego tycia uległ wszela
ko pewnemu rozmazaniu, jedna sce
na gra jeszcze, inny zespól bawi już 
na urlopie, potem ten wraca, tamten 
wyjeżdża, i tak aż po jesień, po nowy 
sezon, który zatrze to pamięci po
przedni.

Otwarcie sezonu odbywa się zresz
tą bez fanfar, wrzesień mija najczę
ściej pod, znakiem wznowień, nato
miast punkty szczytowe wyznaczane 
są przez przypadający w marcu Mię
dzynarodowy Dzień Teatru i bliżej 
ku lecie odbywające się festiwale, któ
re datą okazję do szerszej konfrontacji.

Niejednakie wszakże przychodzi

SKOŃCZYŁ,
ZACZYNA

stosować nam miary. Gdy w trakcie 
sezonu zgadzamy się — acz bez za
pału może — na spektakle choćby 
tylko poprawne, byle wielobarwne i 
różne, to po festiwalowe laury na na
grodę Srebrnej Łódki może już tylko 
sięgać spektakl prawdziwie znaczący, 
wykraczający poza zacną przecięt
ność. I nagle okazuje się, że nie tak 
wiele warto ocalać od zapomnienia.

Przypomnijmy: przyznawaną w 
Międzynarodowym Dniu Teatru na
grodę Srebrnej Łódki otrzymał spek
takl Teatru Nowego „Kubuś Fatalis- 
ta" wg Diderota w adaptacji i re
żyserii Witolda Zatorskiego. Jury wy
różniła jednocześnie przedstawienie 
„Czekając na Godota'' Becketta w Te
atrze Nowym (reżyseria Witolda Za
torskiego), oraz trzy spektakle Teatru 
im. Jaracza: „Bolszewików’’ Szalrowa,

„Przepis ze starej kroniki” Broszkie- 
wicza (oba w reżyserii Jana Macie
jowskiego) i „Szewców” Witkiewicza 
(reżyseria Jerzego Grzegorzewskiego).

Aktorską nagrodę Srebrnego Pierś
cienia otrzymała Jadwiga Andrzejew
ska (Teatr Powszechny) za rolę tytu
łową w przedstawieniu „Matki Cou- 
rage” Brechta.

Rola ta została nagrodzona raz 
jeszcze — na X IV  Kaliskich Spotka
niach Teatralnych. Posypały się tam
i dalsze nagrody, dla Marka Bargie- 
łowskiego i Jana Maciejowskiego 
(„Hamlet”, rola tytułowa i reżyseria), 
oraz — jakże zasłużenie — dla Ry
szarda Stogowskiego za brawurotvo 
poprowadzoną rolę Lucky’ego w 
„Czekając na Godota”. Oba te przed
stawienia są jednak o rok wcześniej
sze i kronikarz zaliczy je na poczet 
sukcesów sezonu 197P72,

Gorzej natomiast powiodło się Te
atrowi im. Jaracza na XV Festiwalu 
Polskich Sztuk Współczesnych we 
Wrocławiu, gdzie „Przepis ze starej 
kroniki” nie tylko „nie zmieścił się w 
czołówce”, ale w ogóle został nader 
krytycznie oceniony. Niejako przy o- 
kazji periodyki kulturalne napomnia
ły raz i drugi prowincjonalnych re
cenzentów — oczywiście nie tylko

łódzkich — za stosowanie ulgowych 
kryteriów i nadawanie rozgłosu 
spektaklom nie najwyższego lotu... 
Cóż, jeżeli chodzi o „Przepis” nie 
mógłbym się zapewne zgodzić tak 
bez reszty, choć oczywiście wiele za
leży od tego, z jakim i przedstawienia
mi został zestawiony. A konkurencja 
we Wrocławiu była ponoć wyjątkowo 
silna.

To była jednak tylko dygresja, któ
rej nie chciałbym przeciągać. Wraca
jąc do minionego sezonu: co jeszcze 
warto bodaj wspomnieć, co jeszcze 
pozostawiło trwalszy ślad w pamięci?

Teatr Powszechny nie miał nieste
ty istotniejszych osiągnięć na swojej 
główne) scenie, nawet polska prapre
miera „Marii” Babla nie zakończyła 
się sukcesem. Uruchomił natomiast — 
a liczą się tu przede wszystkim am
bicje — Scenę Kameralną, na której 
pokazał „Szachy” Grochowiaka i 
„Niecne sprawki” Vaillanda.

Mówiąc o Teatrze Nowym wypada 
przynajmniej wspomnieć doskonałą 
rolę Izabelli Pieńkowskiej w „Wilkach 
w nocy” Rittnera oraz interesującą 
polską prapremierę „Procesu o Xn- 
dersonville” Levitta, opromienioną o- 
siągnlęciami aktorskimi Andrzeja 
Maya (oficjalny kontrkandydat do

Fot. Bogdan Krasicki

nagrody Srebrnego Pierścienia) 1 
Wojciecha Pilarskiego.

Ku schyłkowi sezonu dwa ważne, 
acz dyskusyjne przedstawienia dał 
Teatr im. Jaracza. „Popiół I diament” 
błyszczał przede wszystkim znakomi
tą robotą reżyserską Jana Maciejow
skiego, byt spektaklem dobrym, a 
niekiedy bardzo dobrym aktorsko, 
jednak adaptacja nie zdołała zace
mentować szczelin i pęknięć powieś
ci, przeciwnie — obnażała je raczej.

Jeszcze bardziej kontrowersyjna o- 
kazała się dokonana przez tegoż re
żysera inscenizacja „Romea i Ju lii” 
Szekspira w nowym przekładzie Je
rzego S. Sito. Hałaśliwa i rozhukana, 
kontrastująca dwa pierwsze akty z 
następnymi, odkrywała trudno prze- 
czuwalne głębie jednych scen, aby 
bez reszty zagubić i przekrzyczeć in 
ne... I tu zresztą można odnotować 
doskonalą rolę. choć nie wśród ról 
tytułowych — myślę oczywiście o 
Merkucju Ireneusza Kaskiewicza.

1 tyle — o scenach dramatycznych 
myśląc — byłoby ważniejszych osią
gnięć minionego sezonu. A jeżelim co 
przepomniał — najusilniej dopraszam 
się przebaczenia.

JERZY PANASEWICZ

NAJTRUDNIEJ BYĆ AKTOREM
K O M E D I O W Y M

„Nie znaczy to, aby wysta
wienie tej „ciotki” było rze- 
rzą tak łatwą. Wymaga ono 
jednego czynnika, ale ważne
go: ciotki, tzn. aktora mogą
cego zagrać tę niebezpieczną 
rolę”.

T. BOY-ŻELEŃSKI

Tak właśnie pisał Boy po premie
rze farsy Brandona Thomasa „Ciotka 
Karola” w Teatrze Letnim w War
szawie w 1930 roku. Tym razem na
wet nie interesowała go sama sztu

8

ka. Zdawał sobie bowiem doskona
le sprawę z tego, że Braridon Tho
mas — aktor napisał tę farsę dla ak
torów.

Nie bez powodu tedy wybrałem po
wyższe motto moich dzisiejszych roz
ważań o teatrze. Albowiem będzie to 
myślenie o aktorze, aktorze, który 
trudną i „niebezpieczną" rolę potrafił 
ujarzmić, podporządkować tworzywu, 
wreszcie, osadzić w jednej ściśle O- 
kreślohej konwencji. Krzysztof Ró
życki, bo o nim mowa, jako Lord 
Francourt Babberley i jako ciotka

swego przyjaciela Karola, w sposób 
swobodny przechodzi od postaci do 
postaci zachowując przy tym umiar i 
smak. Wyczuwa się tu porozumienie
i wspólne założenia aktora i reżysera 
(Czesław Wołłejko), dbanie o czystość 
środków wyrazu, o kontrolowaną ży
wiołowość, potęgowaną reakcją roz
bawionej widowni. Jakże tu łatwo o 
zły smak, o typowe „giery’1 pod „pu
bliczkę", o zaczadzenie się atmosferą 
„rozigranej” publiczności. Dla Lorda 
Babberley to niebezpieczeństwo uras
ta, kiedy zmuszony przez przyjaciół 
gra rolę starej damy. Krzysztof Ró
życki stosuje oszczędny gest, który w 
sposób niemal doskonały sygnalizuje 
zmiany nastroju, zmiany osobowości
— wszystko w konwencji fareowej.

W tej samej tonacji poprowadzone 
są role jego przyjaciół. Jacka Chesne- 
ya i Karola Wykehama w wykona
niu Andrzeja Herdera i Stanisława 
Kwaśniaka. Zonglerka słowna, zdyna
mizowany ruch sceniczny — wszystko

to podbudowuje ■ główny : wątek far- 
sy B. Thomasa i jej głównego boha
tera.

Jednocześnie szkoda, że pozostałe 
postaci nie były rozegrane w podobny 
sposób, chociaż pozostawały w tej 
samej konwencji. Kazimierz Iwiński, 
Eugeniusz Walaszek, Bohdan Wrób
lewski, Barbara Marszalek i Alicja 
Krawczykówna posłużyli się stereoty
pami z cyklu „nasze wyobrażenia o 
humorze angielskim". A więc stereo
typ pułkownika, prawnika gbura, lo
kaja. zakochanych dziewcząt z dobre
go domu („jaką mamy dziś piękną 
pogodę’*) itp. Natomiast Alina Kuli- 
kówna i Zofia Kopacz poprowadziły 
swoje role w zupełnie innej konwen
cji, ckliwo-komediowej, trochę z W il
de^, zbyt mało z farsy. Może owe 
finalne omdlenia Zofii Kopacz były 
próbą ratunku.

Winy, jeśli można mówić o winie, 
upatrywać należy w reżyserii, może 
poprowadzonej zbyt „kulturalnie" i z

odległości kilkunastu rzędów widow
ni. Na pewnym kontrapunkcie za
komponowana została scena, bogate 
wnętrze, funkcjonalny plener z dużą 
wyrazistością uwypuklał dynamiczną 
fansowość, spotęgowaną kostiumem w 
kroju i kolorze komponującym się ze 
stylem głównych aranżerów spekta
klu.

Moje rozmyślania zatytułowałem 
„Najtrudniej być aktorem komedio
wym", jeżeli ktoś ma wątpliwości 
może to sprawdzić w Teatrze 7.15 na 
przedstawieniu farsy Brandona Tho
masa „Ciotka Karola ’.

KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

Brandon Thomas ,,Ciotka K aro la", prze

k ład : Ce-cylia Wojewoda, reżyseria: Cze

sław W ołłejko scenografia: Elżbieta Iw o

na Dletrych, Teatr 7.15, pre.nlera dnia

21 września 1974 r.
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REUTER — Londyn

Prezydent Maria E. M. dc Peron zwo
łała w trybie nagłym konferencję 
członków sw oro  gabinetu, w której 
wzięli także udział przedstawiciele ii- 
rzędów centralnych. Na konferencji o- 
mawiano sprawy położenia kresu aktom 
terrorystycznym. W wyniku działania 
terrorystów od 1 września br. w Ar
gentynie straciło życic ponad 60 osób. 
Konferencja, na której byli także obec
ni: przewodniczący sądu najwyższego 
oraz przewodniczący ohu izb parlamrfi- 
tu, wzbudza przypuszczenia, iż rzad za
proponuje wniesienie poprawek do ko
deksu karnego w celu położenia kresu 
akiom przemocy i gwałtu. Na konfe
rencji byli również obecni dowódcy 
trzech rodzajów sil zbrojnych. Obser
watorzy wyrażają opinie. że armii zleci 
się bardziej aktywne działania w walce 
z prawicowymi ekstremistami działają
cymi w miastach.

„UNSERE ZEIT" Dusseldorf

Po powrocie przewodniczącego linii 
Chrześcijańsko-Demokratycznej, Helmu
ta Kohla, z Pekinu, gdzie prowadził on 
rozmowy z maoistowskimi liderami, 
prezydium Niemiecki Partii Komuni
stycznej złożyło nastepujące oświadcze
nie: ..Przewodniczący CDU. Kolii, pod
kreślił, występując przed kierownictwem 
CDU, że CDU-C8U i przywódcy mao- 
istowey „mogliby dojść do porozumie
nia w podstawowych nroblemaeh poli
tycznych". .Iak powiedział Kohl. w Pe
kinie „zgotowano mu niezwykle serde
czne przyjęcie'1. Pekin, podkreślił Kohl, 
„jest zain<ereso any w szybkiej (za
chodnioeuropejskiej integracji” i ma 
sceptyczny stosunek do Ogólnoeuropej
skiej Konferencji w Sprawie Bezpie
czeństwa i Współpracy. Przewodniczący 
CDU odnotował „intensywność", z juką 
IV:.'.n występowa! przeciwko Związko
wi Radzieckiemu i NRD. Wszystko to je
szcze raz potwierdza, że agresywne ko
ła zachodnioniemlet';iego imperializmu 
są najbardziej zaciekłym wrogiem mas 
pracujących oraz demokracji u RFN. 
Maoistowscy przywódcy, po całkowitym 
zerwaniu z ideami Marksa. Engelsa i 
Lenina, prowadzą rozmowy z przewod
niczącym CDU, zajmując pozycje anty
komunistyczne i antyradzieckie. Jedno
czą się we wrogim stosunku do polity
ki utrwalenia pokoju, w próbach zaha
mowania procesu odprężenia, sabotowa
nia porozumień zawartych przez nasz 
kraj z państwami socjalistycznymi oraz 
zawrócenia Europy i całego świata do 
okresu „zimnej wojny”. Wypowiedzi i 
oświadczenia maoistowskich przywód
ców w Pekinie mają na celu pobudze
nie najbardziej agresywnych kól za
chód nlonlcmieckiego imperializmu, 
wzmocnienie ich tendencji antykomu
nistycznych i antyradzieckich, które w 
ostatecznym rachunku przynoszą szkodę 
interesom Republiki Federalnej i spra
wie nokoju. Kohl i iego maoistowscy 
partnerzy opowiedzieli się za zwiększe
niem wyfelgu zbrojeń, zaaprobowali ag- 
re<ywną politykę NATO, skierowaną 
w pierwszym rzędzie przeciwko krajom 
socjalistycznym. Maoistowscy przywód
cy wykazali „pełne zrozumienie" dla 
twardego kursu CDU-CSU, podkreśla
jąc zgodność swoich poglądów z punk
tem widzenia CDU we wszystkich 
ważnych problemach. Jawna współpra
ca prawicowych sil REN z mioistami 
jest ostrzeżeniem dla wszystkich sił 
miłujących pokój i nakłania do aktywi
zacji walki o rozładowanie napięcia, o 
pokój i bezpieczeństwo narodów.

„LES NOUYELLES DE MOSCOU" -  
— Moskwa

Dokument, który ze skrótami publi
kujemy poniżej, zawiera wnioski Mię
dzynarodowej Komisji do Badania 
Zbrodni junty wojskowej w Chile. Do
kument został opracowany przez sekre
tariat Komisji podczas sesji w Sztok
holmie.

Gwałcąc konstytucję junta wojskowa 
ogłosiła stan wyjątkowy i proklamowa
ła fikcyjny „stan wojny domowej". Oli- 
cjalnc materiały, jak również oceny 
ekspertów mówią o około .10.000 obywa
telach chilijskich, skazanych na śmierć 
bez sądu i dochodzenia. Obozy na wyspie 
Dawson. gdzie od wielu miesięcy, w 
nieludzkich warunkach, więzi się przy
wódców Partii Jedności Narodowej rzą
du prezydenta Allende, są symbolem 
odwetu politycznego i okrucieństwa. 
Fakty świadczą, że liczba bezprawnych 
aresztowań nie zmniejsza się. Z ofi
cjalnych danych wynika, żc 10.838 osob 
zostało aresztowanych w drugiej poło
wie tipca 1971 roku. a 21.154 osoby od 
końca linca do września br. W związku 
z tym stworzono nowe obozv koncen
tracyjne W Chacalluta. Santa Cruz. Castro 
i Puerto Natales. Aresztowań dokonuje 
się bez przedstawienia oskarżeń i bez 
wskazania motywów. Tortury i inne ok
rucieństwa wobec więźniów, jak rów
nież przetrzymywanie ich w warunkach 
nie do wytrzymania, są stałym elemen
tem reżimu stworzonego przez juntę. 
Junta wojskowa w Chile bierze za to 
na siebie pełną odpowiedzialność za
równo wobec narodu ch*liiskIeiro, jak 
i wobec wszystkich narodów świata.

„ETIOFIAN HERALD" — Actdis Abcba

Pierwszym krokiem na drodze likwi
dacji feudallzmu powinna być nacjona
lizacja m." iątków ziemskich arystokracji 
bez żadnej rekompensaty. Feudalizm 
jest snole znym pasożytem. Uleczenie 
Etiopii zależy od rewolucyjnej zmiany 
istniejące!- i systemu użytkowania ziemi. 
Reforma czarna powinna być przepro- 
wadzo. i  natychmiast, w przeciwnym 
razie fcu'.alizm znów podniesie głowę. 
T»mczasorzy rzad wojskowy ma wszel
kie warunki do przeprowadzenia ‘.r!, re
formy.

Na finansowym firmamencie 
zachodniej Europy pojawiły się 
wyraźne oznaki kryzysu lat 
trzydziestych. Ceny na gieł
dach zbliiajq się do rekordo
wo niskiego poziomu. We 
Frankfurcie, jak podaje nowo
jorski „Time”, na największym 
walutowym rynku kontynentu 
operacje finansowe nieomal 
zamarły. W Londynie, więc w 
samym centrum burzliwie roi- 
wijajqcego się wielomiliardo
wego rynku eurodolarowego, 
widać wyraźnie spadek aktyw
ności finansowej. W sferach 
bankowych Szwajcarii obser
wuje się duży niepokój. W sto
licach zachodniej Europy licz
ba transakcji bankowych 
zmniejsza się każdego dnia. 
Dominuje niepokój i podej
rzliwość.

Wszystko to oznacza głęboki kry
zys zaufania nie tylko wśród sfer 
handlowych i społeczeństwa, ale 
przede wszystkim w kołach banko
wych. Zresztą wystąpił on już znacz
nie wcześniej w związku z gwałtow
nym wzrostem inflacji, rekordowymi 
stawkami ^procentowymi i ^podwyż
szeniem ceń na naftę.

I tak powojenny boom w ''zachod
niej Euror>le, pisze komentatW eko
nomiczny w nowojorskim „Business 
Week“, któremu towarzyszył szybki 
wzrost ekonomiczny, pełne zatrud
nienie. umiarkowana inflacja i polity
czna równowaga, dobiegi kresu. Tem
po ekonomicznego wzrostu w więk- 
szoś" krajów ' zachodnioeuropejskich 
gwałtownie s .dło, podczas gdy tem
po inflacji rośnie. Wszędzie odczuwa 
się be/robocie i prawie ż.aden kraj 
zachodni nie może się pochwalić 
trwałym rządem.

W Anglii tempo wzrostu inflacji 
osiągnęło 20 procent, we Francji — 
li) proc. Rząd Hiszpanii ma nadzieję 
na utrzymanie tempa inflacji w prze
ciągu roku w granicach 15—}6 proc. 
Nawet w Szwajcarii, która przez 
długie lata była wzorem stabilizacji 
ekonomicznej, tempo inflacji osiąg
nęło oszałamiający poziom lft proc.

Ekonomiczna sytuacja Anglii jest 
niezwykle ciężka, bowiem inflacji 
towarzyszy wzrost deficytu w bilan-, 
sic^ła tn iczym , który, być może. je
szcze w tym roku osiągnie sumę 10 
miliardów dolarów Aktywizuje to 
wystąpienia mas pracujących, co do
prowadziło do upadku konserwatyw
nego rządu Edwarda Heatha i dojścia 
do władzy iobourzystowskiego rządu 
Harolda Wilsona.

'V obliczu jeszcze bardziej złożo
nych problemów stanęły Włochy. 
Tempo inflacji sięga tutaj około 20 
proc. Deficyt bilansu handlowego o- 
siagnie w tym roku ponad 12 miliar
dów dolarów. Banki szwajcarskie 
prowadzą z Wiochami ożywione ooe- 
racje finansowe, bo Włosi wolą mieć 
osłabione szwajcarskie franki niż 

śmiertelnie chore liry.

Kryzys ten nie wybuchł w Euro
pie zachodniej nieoczekiwanie — 
snuje rozważania wspomniany już 
dziennik kół handlowych USA. Od 
dawna było wiadomo, że boom eko
nomiczny mógł trwać tylko w ogra
niczonym okresie czasu. Inflacja będą
ca w znacznym stopniu konsekwencją 
eksportu dolarów do Europy, staje się 
coraz bardziej ostra. Sytuacja pogor
szyła się vf 1973 roku kiedy koniun
ktura rozpoczęła się jednocześnie we 
ws -stkich krajach zachodnioeuropej
skich,. To w* oogło tempo inflacji, 
rządy zmieniał" się jeden po drugim, 
a później wybuchła wojna na B li
skim Wschodzie i rozpętał się kryzys 
naftowy. W rezultacie pozostały tyl
ko .achunkl, które trzeba teraz pła
cić. W 1974 roku deficyt bilansu 
płatniczego krajów zachodnioeuropej
skich osiągnie, mniej więcej, 20 mi-

chodnie za kluczowe państwo zachod
nioeuropejskie. Posiadają one nie tyl
ko najsilniejszą ekonomikę, ale tak
że zatrudniają nadwyżkę siły robo
czej z krajów południowej Europy, 
W zachodnich Niemczech pracuje 
daiś około 600. 00 Włochów i jeszcze 
więcej Hiszpanów. W RFN i innych 
krajach zachodnich pracuje dziś bli
sko półtora miliona Hiszpanów. Je
żeli mechanizm zachodnioniemieckiej 
ekonomiki nagle stanie i ci wszyscy 
robotnicy będą musieli wrócić do 
swoich krajów, we Włoszech i w 
Hiszpanii sytuacja. która i tak jest 
już bardzo poważna, stanie się wręcz 
rozpaczliwa.

Także „japoński cud“ stal Się ofia
rą kryzysu. Poziom inflacji w Japo
nii jest wyższy niż w jakimkolwiek 
innym przemysłowo rozwiniętym

°  W O B L I C Z U  
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liardów dolarów. Większa część tej 
sumy jest związana z wydatkami na 

naftę.
Najcięższe brzemię dźwigają Anglia 

i Włochy. Francję oczekuje deficyt 
bilansu płatniczego w wymiarze (i 
miliardów dolarów, a Danii, której 
potencjał ekonomiczny stanowi zale
dwie 10 proc. francuskiego, grozi de
ficyt bilansu płatniczego w mierze 
blisko 2 miliardów dolarów. Komisja 
Wspólnego Rynku przypuszcza, iż ob
jętość produkcji „dziewiątki" w 1974 
roku wzrośnie zaledwie o 2.5 proc., 
w porównaniu z 5.5 proc. w 1973 roku.

. Ogro.mtje. wydatki na naftę i gwał
towny wzrost inflacji zmusiły 'rządy 
kt*ajów zachodnich do podjęcia naj
bardziej drastycznych kroków defla- 
cyjnych. Inne .yyjście z kryzysu w i
dzą ekonomiści zachodni w ewentu
alności zwiększenia eksportu w celu 
zdobycia niezbędnych środków na o- 
płacanie nafty. Ale ponieważ wszyst
kie kraje zachodniej Europy znajdu
ją się w takiej samej sytuacji, trudno 
sobie wyobrazić dokąd mogłyby być 
skierowane te towary. Biorąc pod u- 
wagę dodatnie saldo bilansu płatni
czego RFN, naciska się ją ze wszyst
kich stron, żeby zaczęła kupować 
duże ilości towarów innych krajów 
EWG. Ale RFN stawia twardy opór. 
Na Zachodzie uważa, się Niemcy za-

kraju. Wskutek kryzysu energetycz
nego. rosnących cen na surowce, 
spadku popytu na towary masowego 
spożycia, a także najniższego od dwu
dziestu lat wzrostu globalnego pro
duktu narodowego, kraj znalazł się 
w sytuacji kryzysowej. Po raz pierw
szy od li wojny światowej japońscy 
biznesmeni będą musieli zwalniać z 
pracy robotników, i to na dużą ska
lę. Krach grozi niektórym kompa
niom przemysłowym. W marcu tego 
roku zbankrutowała rekordowa ilość 
zakładów przemysłowych — 1.036. 
Czterokrotny wzrost cen na impor
towaną tojittą. z, której pokrywa się 
110 proc. Energetycznego zapotrzebo
wania kraju, jak również wzrost cen 
na inne rodzaje surowców, grożą Ja 
ponii ruiną. Inflacja bije w konku
rencyjne możliwości wielkiego prze
mysłu japońskiego pracującego na 
eksport. W okresie dwunastu mie
sięcy. który zakończył się w kwiet
niu tego roku. ceny hurtowe wzrosły 
o 22,6 proc. Ceny na towary maso
wego spożycia wzrosły o 24 proc. 
Kompania Nissan Motor nie sprze
dała 82 tysięcy samochodów. W 
związku z zastojem na rynku małe 
fabryki włókiennicze musiały zmniej
szyć produkcję o 30 proc. Niektóre 
z nich demonstracyjnie paliły goto
we tkaniny, żeby podkreślić drama-

G PAŹDZIERNIK DONIOSŁYCH 
WIZYT

s SUKCES SIŁ DEMOKRACJI 
PORTUGALSKIEJ

Nagromadziło się wydarzeń co nie
miara. Rozpoczęła się przecież wizyta 
Edwarda Gierka w Stanach Zjedno
czonych, Piotr Jaroszewicz gościł w 
Austrii, w Warszawie przebywał And- 
riej Gromyko. zapowiedziano na gru
dzień wizytę Leonida Breżniewa we 
Francji, a Kissinger jedzie do Mosk
wy. Jeśli do tej serii ważnych roz
mów dodać chociażby zmianę na sta
nowisku prezydenta w Portugalii, u- 
padek kolejnego rządu centrolewico
wego we Włoszech oraz utrzymujący 
się impas w uregulowaniu problemu 
cypryjskiego, a także toczące się o- 
brady sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ — czytelnik sam dojdzie do 
wniosku, że na początku październi
ka zbiegło się wiele wydarzeń.

O znaczeniu podróży I sekretarza 
KC PZPR do Sianów Z je d n o c z o n y c h  

i wadze waszyngtońskich rozmów pi
saliśmy już na tym miejscu dwukrot
nie. Zamieszczając wywiady, jakich 
Edward Gierek udzielił „Washington 
Post" oraz Associated Press. prasa 
amerykańska podkreśla. że „bę
dzie on pierwszym przywódcą komu
nistycznym. odbywającym rozmowy 
7 Gerąldem Fordem, od kiedy został 
on prezydentem". , Dzienniki amery
kańskie są przekonane, że z gamy

zagadnień międzynarodowych jednym 
z głównych tematów rozmów jest 
Europejska Konferencja Bezpieczeń
stwa i Współpracy. Proces odpręże
nia jest bowiem nieodwracalny i 
Polska pragnie nadal odgrywać ak
tywną rolę w rozwijaniu tego proce
su.

Omawiając drugi wątek rozmów: 
stosunki polsko-amerykańskie tam
tejsza prasa przytacza słowa Edwarda 
Gierka o nadziei, że' wizyta „otworzy 
nowe drogi" w tych stosunkach.

Raz jeszcze zwracamy uwagę na 
żywe zainteresowanie prasy amery
kańskiej Polską, która w większości 
wypadków prezentuje n-« z kraj jako 
nowoczesny i burzliwie rozwijający 

się.

Wkładem w rozszerzenie procesu 
odprężenia i poprawy stosunków mię
dzy państwami była również wizyta 
premiera Piotra Jaroszewicza w Au
strii. Przebieg rozmów, iak i podpi
sane porozumienia świadczą o pozy
tywnym rozwoju stosunków między 
socjalistyczną Polską a neutralną 
Austrią. Co więcej — oba kraje wie- 
ts sorąw międzynarodowych widzą 
pMobnle. nonieWaż akceptują zasad* 
pokojowego współistnienia i za trwa-

tyczną sytuację, w jakiej się znala
zły. Nawet gejsze w handlowym 
centrum Tokio uskarżają się na spa
dek ekonomiczny — liczba ich kli
entów zmalała o dwie trzecie. Ja 
pońska ekonomika znajduje się nie
omal w stadium stagnacji.

Również Kanada niezależnie od 
swoich bogactw naturalnych i tzw. 
„zdrowej" gospodarki, czuje się za
grożona. Odczuwa ..^pokoiącą zależ
ność od zagranicznego kan;tału i kap
rysów rynku światowego. Mimo pew
nej izolacji od międzynarodowych 
problemów ekonomicznych, światowa 
inflacja dotknęła, także i Kanadę, 
chociaż tempo jej wzrostu, 10.4 proc, 
jest stosunkowo niewielkie. Niemniej 
jej skutki daią się już odczuwać.

Inflacja jest najczarniejsza chmurą 
na horyzoncie latynoamerykańskim. 
Poważnym problemem politycznym 
jest podwyższenie cen na produkty 
spożywcze, ponieważ wzrost produk
cji rolnej nie nadąża za wzrostefn 
liczby ludności. A jeszcze groźniej
szym problemem jest gwałtowny skok 
cen na naftę. Kilka państw latyno
amerykańskich wvdobvwa znaczne 
ilości nafty. lecz większość krajów 
tego kontynentu musi płacić ogrom
ne sumy za jej import. Jednakże 
inflacja nie jest jakimś nowym zja
wiskiem dla Ameryki Łacińskiej, 
ekonomiści są bardziej zaniepokojeni 
■trudnościami, jakie przeżywają USA. 
Europa i Japonia. Obawiaja się, iż 
przedłużająca sie „stagflacja" — spa
dek produkcji w warunkach inflacji 
— grozi obniżeniem popytu na towa
ry latynoamerykańskie, zmniejsze
niem przypływu kaoitałów i, co za 
za tym idzie, wzrostem zadłużenia w 
imporcie.

Podwyższenie cen na importowaną 
naftę spowodowało gwałtowny wzrost 
inflacji w Brazylii, gdzie temno jej 
wzrostu osiągnęło 50 proc. Może to 
doprowadzić do deficytu brazvlijskie- 
go bilansu handlowego w wysokości 
około 15 miliarda dolarów.

W Meksyku, gdzie tempo inflacji 
wynosiło w ubiegłym roku 21.5 proc., 
rząd usztywnia warunki kredytu, 
wprowadza kontrolę cen towarów 
masowego spożycia i innvch wyro
bów. Władze mają nadzieję, że na
stąpi tylko niewielki spadek tempa 
wzrostu ekonomicznego, tj. do 6 proc. 
w porównaniu z 7,5 proc. w roku 
1973.

Przyszłość Argentyny jest nie
jasna. „Socjalne przymierze" rządu, 
które ma na celu stymulowanie 
współpracy między przemysłowcami 
i robotnikami w kwestiach wynagro
dzeń za prace i cen. dało ponoć ja 
kieś wvniki. W każdym razie w u- 
biegłym roku udało się zmniejszyć 
inflację, a realny wzrost ekonomicz
ny ma osiągnąć w tym roku 5.4 proc., 
czyii pozostanie na poziomie roku 
1973 Jednakże w związku ze śmier
cią Perona jest możliwe nowe zamie
szanie w ekonomice i polityce.

Walutowo-finansowy system świata 
kapitalistycznego przeżywa ogromne 
trudności. Rządy większości krajów 
zachodnich nie są w stanie zahamo
wać inflacji i wzrostu cen na towary 
pierwszej potrzeby, rosną koszty u- 
trzymania. co uderza przede wszyst
kim w ludzi pracy. Zachód stoi dziś 
przed groźnym widmem wielkiego 
kryzysu lat trzydziestych.

JERZY CZECH

ly składnik polityki zagranicznej u- 
znaly szukanie dróg pozorumienia i 
współpracy.

Ważnym wydarzeniem dla naszego 
kraju była wizyta w Warszawie ra
dzieckiego ministra Spraw Zagrani
cznych — Andrieja Gromyki. W ita
liśmy go jako męża stanu. którego 
nazwisko łączy się z pomyślną reali
zacją programu pokoju XX IV  Zjazdu 
KPZR. Rozmowy, jakie przeprowa
dził on z osobistościami naszego ży
cia politycznego, służyły szerokiej 
wymianie poglądów na temat aktual
nej sytuacji międzynarodowej.

Powodzenie, osiągnięte przez kraje 
socjalistycznej wspólnoty, w torowa
niu drogi zasadom pokojowego współ
istnienia, ma swe źródło w koordy
nowaniu polityki zagranicznej i ze
spalaniu wysiłków. Z samej istoty u- 
stroju socjalistycznego wynika nasza 
ogólna orientacja na pokój i bezpie- 
czeńtwo narodów. Nie jest więc przy
padkiem. że kraje socjalistyczne wy
suwają liczne inicjatywy. Są one za
wsze uzgodnione i przedyskutowane.

Andriej Gromyko w czasie pobytu 
w Warszawie udekorowany został 
przez Edwarda Gierka Orderem Za
sługi PRL I Klasy. To wysokie od
znaczenie podkreśla wkład radzieckie
go ministra na polu współpracy pol
sko-radzieckiej i pogłębiania przyjaź
ni, między naszymi narodami.

Przejdźmy teraz do wydarzeń w
Portugalii. Jak wiadomo ? doniesień 
agencyjnych, dotychczasowy prezy
dent — de Spinola podał się do dy
misji. a na jego miejsce wybrany zo
stał Francisco da Costa Gomes. Jeśli

zaledwie po pięciu miesiącach od 
przewrotu wojskowego następuje laka 
zmiana — znaczy, ż. zdarzyło sie coś 
szczególnego. I rzeczywiście. Władze 
portugalskie trafiły na dowody przy
gotowywania poważnego spisku orzez 
siły prawicowe. Miał on na celu wy
eliminowanie młodych oficerów, któ
rzy dokonalj rewolucji 25 kwietnia. 
Tak więc młoda demokracja portu
galska bvła poważnie zagrożona. Spis
kowcy dla swych celów próbowali 
wykorzystać nazwisko gen. Spinoli. 
Zamierzenie zostało udaremnione, ok. 
150 osób aresztowano, ale dotychcza
sowy prezydent złożył rezygnację.

Możliwość ataku prawicy sygnalizo
waliśmy w komentarzu, poświęco
nym rebelii w Mozambiku. Pisali
śmy wówczas, że rebelię tę trzeba li
znąć za przejaw aktywizacji sil 
wstecznych, które przed zapowiedzia
nymi na marzec przyszłego roku wy
borami powszechnymi moga próbo
wać swych sił. Wcześniej, niż mogli
śmy się spodziewać, ujawniło się to. 
Na szczęście Portugalia z próby za
machu wyszła obronna ręką. Teraz — 
pisze jeden z komentatorów madry
ckich — prawica przystąpi do wybo
rów częściowo rozbita. Ubolewając 
nad tym dziennik swemu komenta
rzowi dał tytuł: „Portugalia bardziej 

na lewo“.

Powołujemy się nie bez powodu 
na prasę hiszpańską. Ostatnie wyda
rzenia w Portugalii szczególnie nie
pokoją madryckie koła polityczne, któ
re lękają sie podobnej ewolucji sy
tuacji na korzyść sił lewicowych.

WITOLD SIAWS (I
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Kiedy Łódź niejako oficjalnie 
laczyna prezentować swoje oblir 
cze i swoje sprawy stolicy — a 
więc i całej Polsce —' to hasło 
„Piotrkowska” odmienia się naj
częściej. Także program publicys
tyczny Iwony Sledzińskiej z łódz
kiej TV mial Piotrkowską w ty
tule.

Bowiem Łódź to Piotrkowska. 
Dla Warszawy takim symbolem 
jest Zamek i kolumna Zygmunta, 
dla Paryża — wieża Eiffla i Łuk 
Triumfalny, dla Wiednia — Pra- 
ter, dla Pragi — Hradczany... 
Każde miasto ma jakiś swój sym. 
boi architektoniczny czy urbanis
tyczny.

Łódź ma Piotrkowską,
Przybysze mówią złośliwie: 

„Łódź to Piotrkowska i ta reszta, 
która się na Piotrkowskiej nie 
zmieściła”. Jan Sztaudynger napi
ja ł:

„To największa Łodzi troską 
Aby Łódź całą zmieścić na 

Piotrkowską”.

I — o dziwo — zmieściło 6ię 
tu wszystko. Oczywiście nie ma 
sensu nawet wymieniać. Ale war
to chyba powiedzieć, że na tej 
ulicy znajdOje się prawie na 
pewno to wszystko, co Łódź ma w 
jednym egzemplarzu. Dom Prasy
i Grand Motel, Urząd Miasta i 
katedrę, a także jedyny anty
kwariat, jedyny salon „Desy", je
dyne wydawnictwo...

Do niedawna miała Łódź na
Piotrkowskiej także jedyną księ
garnię „Łódzką”, specjalizującą 
się w publikacjach na temat Lo
dzi oraz posiadającą pełny wy
bór książek łódzkich pisarzy. Do 
niedawna... Obecnie ten stary 
dom, pod numerem 105, wyburzo
no, a księgarnię rzucono gdzieś 
poza centrum. Zrobiono to, jak 
zwykle bez wdzięku i szacunku 
dla tradycji i sentymentów.

Lekką ręką przekreślono trady
cje pierwszej polskiej księgarni 
wydawniczej „Czytaj”, która 
znajdowała się prawie na rogu 
Piotrkowskiej i Dzielnej (dzisiaj 
Narutowicza). Nie ma nawet 
skromnej tablicy pamiątkowej, 
jest..,, zakład fotograficzny.

Niektórzy są nawet dumni, że 
w Łodzi tyle rzeczy robi się 
wbrew sentymentom. Ja bym się 
z tego nie cieszył. Oczywiście nie 
można nikogo namawiać do ro
bienia z Piotrkowskiej skansenu. 
Ludzie, zresztą w dobrej wierze, 
rozpowszechniają mity na temat 
poszczególnych domów, aby je 
bronić przed wyburzeniem. Kie
dyśmy niedawno dyskutowali 
właśnie nad tą chałupką pod nu
merem 105, mój uczony kolega z 
„Dziennika Łódzkiego” zawołał: 
„To pierwszy na Piotrkowskiej 
dom murowany, tu była księgar
nia Gebethnera i Wolffa”...

Sięgnąłem więc do monumen

ZMIENNOŚĆ POJĘĆ
Pojęcia zmieniają się wraz * 

czasem i kiedyś dobrym gospo
darzem byl ten, kto r o b i ł  za 
p a s y  i dzięki temu przygotowa
ny był na wszelkie cwentuaiuuś- 
ci. Dziś jest inaczej. Prowadzona 
■w całym kraju akcja ujawniania 
zbędnych i magazynowanych po
nad purzoby zapasów — a nie 
są to pojęcia jednoznaczne - po
kazała, że dziś dobrym gospoda
rzem jest len, kio nie robi nad
mierny h zapasów, kto potrafi 
szanować maszyny materiały i 
surowce. Mowa — oczywiście —
o zakładach przemysł owych.

Okazało się — co zresztą nie 
było dla nikogo tajemnicą — że 
mamy wielu złych gospodarzy. 
Przykłady? Proszę upracjnll. 
Oto kopalnia „Bolesław Sm U ty" 
dysponowała maszynami wartości 
23 milionów złotych, które stały 
bezczynnie, a które były potrze
bne — jak to się okazało dopie
ro w wyniku przeglądu magazy-

* nów — kopalniom: „Ziemowi;1’, 
„Gotiwald” i „Murcki". Kopalnia 
„Lenin" magazynowała silniki 
elektryczne, sprzęt telefoniczny i 
stojaki górnicze Nie lepiej jest 
w pr'edsi<-hioistwa,■> przemysłu 
lekkiego. Oto w Ozorkowskirli 
Zakładach Przemysłu Bawełnia
nego znaleziono zapasy zbędne 
wartości 4,7 miliona złotych. Są 
to silniki elektryczne, przędza, 
chemikalia, części zamienne do 
maszyn i urządzeń, a nawet... 
materiały budowlane. W Zakła
dach Przemysłu Wełnianego „Wa- 
tina“ w Łęczycy wartość zapasów 
zbędnych wyraża się kwotą 2,8 
miliona złotych. Zbędne i nad
mierne zapasy znajduje się nie
mal w każdym zakładzie. A gdy

by tak jeszcze zajrzeć do maga
zynów wyrobów gotowych i pr«e- 
analizować wartość „nietrafionej" 
produkcji, czyli tych wyrobów, 
na które nie było naoywców i z 
którymi nic wtadoino co irubić? 
Okazałoby się wtedy że złvch 
gospodarzy mamy więcej niż do
brych, a o ich wartości świadczą 
najlepiej wypchane po brzegi ma
gazyny. I choć zdawało się. że 
kto ma w komorze, lego nic nie 
zmoże, to pełny magazyn wcale 
dziś nie jest miarą umiejętności 
gospodarowania. Wręcz przeciw
nie.

A pamiętam nie tak dawno 
czas, kiedy przez kraj szło, la
rum o braku magazynów. Dziś 
okazuje się. że to nie magazy
nów nam brakuje, choć z magH- 
zynnmi mimo wszystko' nie jest 
najlepiej, tylko umiejętności gos
podarowania tym, co posiadamy. 
Trwa przegląd magazynów i w 
tym samym czasie ukazuje się 
na lamach „Expressu Wieczorne
go" rozpaczliwy apel cukrowni 
„Chybie" z powiatu cieszyńskie
go, która szuka po całej Polsce 
sześciu typów wentylatorów. Bo- 
zumiem „Chybie". Kampania cu
krownicza tuż tuż, a wentylato
rów nie ma, choć z drugiej stro
ny wiadomo, że są, że leżą w 
czyichś magazynach i ten ktoś. 
kto je schomikował, nie wic co 
z nimi począć.

Prowadzony przegląd magazy
nów jest akcją niezwykle poży
teczną, ale jest akcją. Rodzi się 
więc pytanie: czy za rok lub dwa 
powrócimy do tej akcji, czy 
znów będziemy przeglądali ma
gazyny, aby stwierdzić cośmy 
przez ten czas nachomikowaU?

talnej pracy doc. dr Anny Ryn
kowskiej „Ulica Piotrkowska” i 
okazało się, że akurat nie. Pierw
szy murowany dom na tej ulicy 
stanął w roku 1835 pod numerem 
243, a i księgarnia Gebethnera 
była też nie tu, lecz pod nume
rem 11. Nie chodzi zresztą o 
szczegóły, ale takie mity tworzy 
się wówczas, kiedy wia
domo, że decyzjami urbanis
tycznymi nie rządzą żadne uza
sadnienia z kręgu tradycji.

Aby mi nie zarzucono, że pa
trzę przez ciemne okulary, trze
ba oddać sprawiedliwość faktom. 
Otóż wiele tych przepięknych ka
mieniczek secesyjnych eklektycz
nych, klasycystycżnych pięknie 
odnowiono, frontony są wielce u- 
rokliwe w całym bogactwie orna
mentów, wykuszów, maszkaro
nów. Niestety — Piotrkowską 
kształtował wiek X IX , jest to 
ulica wąska i tak na co dzień 
nie zawsze dostrzegamy piękno 
owych kamienic. Wąwozowi Pio
trkowskiej brak po prostu pers
pektywy.

Trzeba dopiero wziąć do ręki 
wspaniały album grafika Wacła
wa Kondka, aby, strona po stro
nie odkrywać na nowo urok uli
cy Piotrkowskiej. Niestety — za
równo monografia doc. A. Ryn
kowskiej jak i album W. Kondka
— to dziś książki całkowicie wy
czerpane. Ale dobrze, że są, do
brze, iż ta ulica i to miasto mają

Moja wątpliwość — jak się oka
zuje — nie jest odosobniona, bo 
niedawno „Trybuna Ludu" pisa
ła, że jeden z kierunków „pro
wadzonych obecnie prac dotyczyć 
powinien sprecyzowania wnios
ków zmierzających do trwałego 
usprawnienia obiegu materiało
wego w przedsiębiorstwach i po
prawy działalności służb zaopa- 
ŁrzeniV. A więc chodzi nic tylko
o jednorazową akcję, ale przede 
wszystkim o wnioski z niej wy
pływające, które spowodowały 
poprawę gospodarki materiałami, 
surowcami i maszynami. Pierw
szy wniosek, jaki możemy sobie 
z dotychczasowego przebiegu tej 
akcji wyciągnąć, pozwala mnie
mać. że jesteśmy krajem nie
zwykle bogatym, który może so
bie pozwalać na wielką rozrzut
ność i wielkie marnotrawstwo. A 
przecież to nic jest prawda!

Mieliśmy już iviele różnych ak
cji, a zwykle jesienią przez cały 
kraj biegnie apel o racjonalizo
wanie przewozów. Wiadomo, je
sień. Wiadomo, zboże i ziemio
płody jadą tlo magazynów', do 
przetwórni. Wiadomo, kampania 

.cłi:kro\vnicza., I jeszcze kilka in
nych rzeczy i spraw. Transport, 
który u nas nie należy do najno
wocześniejszych dziedzin życia, 
nic wytrzymuje przeciążenia i 
właśnie wtedy każdy pusty sa
mochód, każdy pusty wagon są 
jaskrawym dowodem marnotraw
stwa. Ale te apele o racjo ialne 
wykorzystanie tego, czym możemy 
wozić, apele o szybkie zwalnianie 
wagonów i rozładowywanie sa
mochodów powtarzają się co ro
ku. I co? I nic. Skutek z tego 
zawsze jest jakiś, ale zjawisko — 
jako takie — zjawisko nieumie
jętnego gospodarowania transpor
tem — pozostaje nadał aktualne. 
Niestety.

Miałem niedawno przesiadkę w 
Koluszkach, a więc na magistrali 
Śląsk — Warszawa. Dzień byl 
wyjątkowo ciepły, choć to jesień 
już i pełnia sezonu transportowe
go, a więc i w całej prasie i w ra-

w swoje] bibliografii te dwe cen
ne wydawnictwa. Do szczęścia u- 
licy Piotrkowskiej brakuje więc 
jeszcze literackiego obrazu. Re
portaży było sporo, felietonów 
jeszcze więcej, nawet są piosen
ki!.. W literaturze Piotrkowska 
występuje, ale dość blado — za 
blado jak na taką ulicę. Kołacze 
mi się w pamięci ta fraza z 
„Kwiatów polskich” Juliana Tu
wima :

„Sto razy tam i sto z
powrotem

pomiędzy Krótką >
Nawrotem...”

<To właśnie na odcinku Krótka 
(dzisiejsza Traugutta) — Nawrot 
był „deptak” w młodzieńczych 
latach Poety. Dziś „deptak” jest 
prawie w tym samym miejscu.

Łódź to Piotrkowska i wszy
stko, co działo 9ię i dzieje w Lo
dzi — dzieje się także na Piotr
kowskiej. Barykady z 1905 roku,
i akcja „Promienistych” na sklep 
z bronią z lat okupacji... Piotr
kowska zawsze była świadkiem 
historyćznych wydarzeń, które 
dotykały Lódź.

„Panną Piotrkowską” nazwał ją 
Zdzisław Konicki w swojej książ
ce „Dziwy nad Łódką”. Panna 
liczy już sobie sporo lat, to jest 
już właściwie całkiem dojrzała 
kobieta, ale nadal jest. piękna i 
pelaa uroku.

WIDOK

dltl I w telewizji ciągle powra
cano do jesiennych przewozów, 
wzywając kogo się da do racjo
nalnego gospodarowania tym, co 
posiadamy. Usiadłem sobie na ła
weczce, mając obie strony kole
jowego szlaku na widoku. I co ja 
zobaczyłem? A zobaczyłem po
ciągi mknące w obie strony. A 
jakie to były pociągi? A były to 
pociągi składające się z p u s- 
t y c h wagonów'. Widać bardzo 
dużo marny pustych wagonów, 
choć cf wredni dziennikarze z 
prasy, radia i telewizji kłamią 
twierdząc coś wręcz przeciwnego, 
oszukują ludzi, mącą im w gło
wach. Być może PKP mają wyższe 
racje i zupełnie nowy sposób 
racjonalizacji transportu, który 
polega na wożeniu w obie strony 
na jednej magistiai. ca.',\ch po
ciągów pustyen wagonów, czego 
nie są w stanie i i ozu mieć ani 
dziennikarze, ani działacze gos
podarczy. ani inni. Cyt może. ale 
mnie się zdaje, że jest inaczej. 
Wolno mi.

Różne pożyteczne prowadzimy 
akcje i dobrze, że to robimy. 
Wydaje mi się jednak, że powin
niśmy bimlziej troszczyć się o 
trwale wyniki łych akcji, o takie 
zmiany, które przyczyniałyby się 
do likwidacji ujemnych zjawisk, 
obnażając ich mechanizmy i li
kwidując jt. A poza tym dob ze 
byłoby, abyśmy tonu więcej tłu
maczyli ludziom, że w 1971 roku
i w lalach naiicpnych nie można 
już myśleć w socsćb jaki mywa
ło się przerl f i  lity, że dziś na 
pewne sprawy trzeba umieć pa
trzeć nic yv skali jednej fabryki, 
jednego regionu nawet, ale w 
skali gospodarki. Jest to — co 
prawda — trudny sposób myśle
nia, ale jedynie możliwy na obe
cnym etapie rozwoju kraju. Itcz 
zmiany sposobu myślenia, bez 
odrzucenia partykularyzmu nie
wiele zrobimy z tak ambitnych 
założeń. Niestety.

MARCIN RODAK

SPORT KOMU ŻÓŁTĄ KARTKĘ?
Ju ż  z pewnym znużeniem  czytam 

ooraz to nowe enuncjacje  na temat 
k on flik tu  m iędzy dwoma popular- 
nym i panam i. których nazw iska za
czyna ją  się na ,,S7.” , a których te
raz pieszczotliw.e i z pewną ironią 
nazywa się Stasiem t Rysiem. Mo
że byłoby Jedr.ak nie od rzeozy u- 
św ladom ić sobie — na co zresztą 
zw rócił uwaRe Bogdan Tomaszewski 
w  „K u lturze " — Ze są to dorośli 
m ężczyźni i, Ze ieśli Już m am y pu 
blicznie m ów ić im po im ien iu  to 
w ypadałoby raczej u iyw ać  formy 
Stanisław  < Ryszard. Nie jest to 
taka znów nieistotna różnica, bo
w iem  w tak obficie om aw ianym  
konflikc ie , nie tylko o  tych dwóch 
panów  chodzi. Wystarczy przypo
m n ieć sobie ostatnie wydarzenia z 
boisk 1 stadionów , aby d o jić  do 
wcale -lieodkrywczego wniosku, że 
w  sporcie nie dzieje się najlepiej.

■ W V II Turnie ju  o Puchar Bałty
ku . nasi piłkarze ręczni zajęli do
piero trzecie miejsce. I nie można 
bv lobv mleć do nich o  to oretensji. 
bo to przecież sport i zawsze mogą 
tu  znaleźć się siln iejsi i sprawniejs i 
rywale , gdyby nie to, że ow.o trze
cie miejsce było w ynikiem  rozbież
ności w interesach poszczególnych 
k lubów  | renrezentacjl narodowej. 
Przede wszystkim  nie przygotowa
no  należycie kadrowiczów w k lu 
bach. a nonadto trenerzy k lubow i 
n ie  dopilnowali terminowego przy
jazdu swoich zawodników  na zgru
powanie renrezentacjl, przedkładaiac 
zagraniczne wyjazdy klubowe nad 
interes reprezentacji.

■ Krajowa reprezentacja na ostat

n ie  Mistrzostwa Świata w Hawanie 
ocierała się na m łodzieży bokser
skie] i nic dziwnego, że zam iast 
laurów  przywiozła bogaty rejestr po
rażek. Dlaczego nie pojechali reno
m ow ani zawodnicy? Jedn i nie chcie
li występować, inni nie mogli, a 
Jeszcze mnych nie chciano, bo m ie
li różne grzechy na swoim  sporto
w ym  kontie.

■ Skład drużyny  piłkarskiej na 
rewanżowy mecz z F inlandia dowo
dzi, że i w pitkarstwte nie wszyst
ko Jest w porządku. Jak  to stw ier
dził trener Kazim ierz Górski, nie
które k luby  tak bardzo ho łub iły  
swoich uczestników srebrnej druży 
ny. że ci postradali formę i trzeba 
było sięgnąć do innych. Zresztą za
chowanie się w szatni Gw ardii Je 
rzego Gorgonia, o czym pisała Już 
cała prasa, nie w najlepszym świe
tle stawia k lubow ą opiekę nad re
prezentantam i C iekawam . co na te 
enuncjacje prasowe odpowie Zarząd 
K lubu „G órn ika” z Zabrza. A m oim  
zdaniem  odpowiedzieć powinien.

Przy okazji warto zwrócić uwagę 
na law .nę żółtych kartek Jakim i po
częstowali wielu zawodników  sędzio, 
w ie spotkań ligowych. Z dotychcza
sowych praktyk w iadomo Jednak, 
że sędziowie karzą, a k luby bronią, 
czasami nawet w n ą  za żółte kartk i 
obarczając sędziów.

■ W Nowym Targu na otwarciu 
sezonu hokejowego drużyna Na
przodu... opuściła lodowisko na 
znak  protestu przeciw sędziowskiej 
decyzji. W prawdzie specjalna ko 
m is ja  Polskiego Zw iązku Hokeja na

Lodzie zawiesiła trenera, kierownika
1 kapitana drużyny, ale iakt jest 
taktem.

■ Polska drużyna rajdow a nie zo
stała zakw alifikow ana w M istrzo
stwach K rajów  Socjalistycznych o 
Puchar Pokoju 1 P rzy jaźni. Kom en
tatorzy złośliw ie zauważyli, że ra j
dowcy samochodowi wzorowali się 
na kolarzach 1 Indyw idualne roz
grywki p rjys ion ily  im  drużynowy l 
narodow y interes.

Wszystkie te sprawy przysłonił 
Jednak spór dwóch panów „SZ” — 
Stanisława i Ryszarda, ale — m oim  
zdaniem -  istota zjaw iska wszędzie 
Jest taka sama. I przykro ml tylko 
że nie wszyscy działacze sportowi 
to Widza. Oto. w wywiadzie praso
w ym , wiceprezes do spraw wycho
wawczych Polskiego Zw iązku Ko- 
Iarsk.eco — Janusz Kubasiewicz 
pow iedział n i m nie j n l w ięcej:

„Źródeł — m oim  zdaniem  — nale
ży doszukiwać się jeszcze w prze
biegu ubiegłorocznego Wyścigu Po
ko ju , kiedy to Szurkowski sieęal 
po zwycięstwo, a drugi w k lasyfi
kacji byl Szozda. Szurkoyvskł — 
przypom nijm y  — cieszył się luz sła
wą uznanego m istrza, Szozda -  do 
piero pracował na kolarską sławę. 
W tedy to zaczęło zastanawiać się, 
k tóry  z nich Jest lepszy (...). Nur
towało to również część dzienn ika
rzy, więc nie mogę pom inąć faktu, 
że to oni w znacznej mierze »*zy- 
czynili się do stworzenia zarodka 
ryw alizac ji w obecnej Jej form ie” .

A rgum entacja stara Jak historia 

dziennikarstwa, ale tym  gorzej dla 
tych, kiorzy w niej szuka ją  ratun
ku . A tymczasem — m oim  przynaj
m n ie j zdaniem — warto byłoby za
ją ć  się źród łam i kon flik tów  m iędzy 
am b ic ją  poszczególnych zawodników  
a interesem sportu, k lubu , ba:w  na 
rodowych. W skrócie można powie
dzieć: niedostatki pracy wychow aw 
czej. Ale to hasło tak często ju ż  po
w tarzane, że straciło na swojej k o 
m unikatywności,

'1 rudno wymagać od sportowca, 
aby stale rezygnował ze swoich am- 

dążenia do tego, aby być 
najlepszym . W tym momencie skoń
czyłaby się sportowa rywalizacja. 
Is tn ie ją  Jednak granice m iędzy pod
porządkowaniem  interesów indyw i
dualnych interesom zespołu, Jak rów 
n ież granice podporządkowywania 
Interesów zespołu Interesom indyw i
dua lnym . Ostatnie wydarzenia z 
bo isk i stadionów w ykazują, że w 
pracy klubów , w rozgrywkach tak- 
tyczno-strateglcznych o tych grani
cami zapom inano, zatarły się one 
starannie, a właściwie starannie Je 
pozacierano. Byłoby więc dobrze, 
aby  I O tym pam iętano, choćby Już 
dlatego, że biedny kib ic coraz częś
ciej zam iast uczestniczyć w dobrych 
imprezach sportowych, musi z ko
nieczności towarzyszyć rozgrywkom 
am b ic ji i k lubowych interesów A 
kib ic, choć sym patyzuje i  konkret
nym  k lubem , to sportowych wido
w isk łaknie, t  chce, aby nasze sła
wy narodowe nie obrywały cięgów 
na zagranicznych i krajow ych bois
kach.

BOGDA MADEJ

ANDRZEJ GRUN FRYZURY
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NERWY W NOSIE
Znakomity „Express Ilustrowany" dysponujący zawsze wia

domościami o całe okrążenie ciekawszymi niż cala pozostała 
łódzka prasa, poinformował nas niedawno o nowym, radykal
nym środku przeciwko nałogowi palenia tytoniu. Środek wyna
leźli Duńczycy, a polega on na tym, że ziarna owsa zalewa się 
spirytusem, potem zaprawia się to sokiem z jabłek i popija. 
Czekamy teraz, aż następny Duńczyk wynajdzie sposób na od
wyknięcie od nadużywania nalewki owsiano-jabłezanej, czyli 
czegoś w rodzaju naszego „jabcoka”, tyle że na czystym 
spricie. To nawet może być smaczne, ale wolę z dwojga złego 

., jechać w przedziale dla palących niż w przedziale dla pijącyc^ 
*9 spirytUs? " 1 ' ' ;I '' 1 ’ ••!• >•' ■ r

„Dziennik Łódzki”, nie chcąc pozostać w tyle, poda! nan> 
inną sensację: oto jugosłowiańscy uczeni rzekomo doszli do 
wniosku, że tylko ci panowie mają ochotę — czy raczej miewa
ją  czasami ochotę — zdradzić własną małżonkę, którzy c:erp;ą 
na zapalenie błon śluzowych nosa. „Wiemy — pisze „Dziennik 
Łódzki” — że w błonie śluzowej bierze swój początek nerw 
sympatyczny, który z kolei powiązany jest z gruczołami płcio
wym i’. Nie wiemy wprawdzie, dlaczego nos, nerw sympatycz
ny i gruczoły interesują się raz żoną, raz kimś innym, ale to 
prawda: one są powiązane. Nos jest również powiązany z piętą, 
przy pomocy tego samego krwiobiegu. a także z uchem — przy 
pomocy policzka. Ale czytajmy dalej:

„Chora błona śluzowa wzmaga u mężczyzn sympatię do każ
dej napotkanej kobiety”. No proszę! Przez parę tysięcy lat 
szukali ludziska różnych lubczyków, zaklęć, czarów, które by 
zapewniły sympatię upatrzonej osoby, a sposób jest tak prosty: 
wystarczy, gdy dziewczyna swego upatrzonego przegoni przez 
p łotk i.' potem da mu zimny prysznic i nie wyżętego ouści na 
wichurę: katar pewny, a katar to zapalenie błon śluzowych 
nosa, a błony to niezwłoczna „sympatia do każdej kobiety...”

Z takich nagłych śluzowych sympatii można jednak równie 

łatwo i nagle uleczyć. Ci sami jugosłowiańscy uczeni powia

dają ponoć, że wystarczy kupić „wdowiego ziela” (scabiosa 

fitropurpurea), zetrzeć na proch, wsypać, do popielniczki i pod

palić, „Przyjemny zapach wyleczy męża i odwróci Jego uwagę 

do innych kobiet...”

Pewno, jak zacznie kichać i krztusić się, to odwróci uwagę 

nie tylko od innych kobiet, ale także od żony i stołu i od 

wszystkiego. A swoją drogą: do jakich to kategorii sprowadza

my wreszcie sprawy miłości, wierności, zdrady, sprawy, które 

były i są natchnieniem setek tysięcy arcydzieł sztuki, które decy

dowały i decydują o szczęściu, o losie, o żyoiu: okazuje się, że to bło

ną śluzowa w nosie! Okazuje się, że zamiast w dyskusji małżeń

skiej załamywać nad sobą ręce: „gdzie ja miałem oczy” i „że 

też się wtedy nie rozmyśliłem!" — należałoby mówić: że też 

wtedy poszedłem na spotkanie z tobą, zamiast wziąć aspirynę!

Na szczęście wcale w to nie wierzymy. Jeżeli nawet artykuł 

w jugosłowiańskim magazynie, streszczony przez nasz „Dzien

nik Łódzki", nie był zwykłym żartem czyli michałkiem ogórko

wego sezonu, wydumanym przez któregoś z członków redakcji, 

jeśli nawet były takie badania i takie wnioski, to zapewne 

tkwi na ich dnie jakże częsty błąd zbytniej ufności, pokłada

nej w statystyce: może i było tak, że wielu mężczyzn objętych 

obserwacją (ankietą) cierpiało jia zapalenie blon śluzowych, 

zdradzając małżonkę. Ale kto wie, czy to właśnie zdrada nie 

była przyczyną zapalenia, a nie na odwrót? Czy w ogóle istniał 
jakikolwiek związek przyczynowy pomiędzy zjawiskami, za

chodzącymi równolegle i potwierdzonymi statystyką?

Czy jeśli stwierdzę, że w kraju przeważają blondyni i że w  

kraju istnieją świetne drużyny piłkarskie — to będzie znaczyć, 

że najlepiej grają w piłkę blondyni? Że czym jaśniejsze włosy
— tym więcej bramek?

Ale o bramkach na razie ciszej, przeczekajmy. I na wszelki

wypadek — panowie: dbajcie o swoje nosy!

ĆWIEK
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„DZIADEK1*

Karierę aportową 
rozpoczął w w ieku 
lat czternastu.
Pierwszy — z pow
tarzanych później 
w ielokrotnie ty tu łów  
m istrza Polski — 
zdobył w roku 1937.
Na olim piadach re
prezentował barwy 
Polski pięć razy, 
trzy — na m istrzo
stwach świata. W 
roku 1938 zdobył 
tytuł w icemistrza 
świata. Po wojnie 
startował w zawo
dach a t  do roku 
1957. Po ukończeniu 
czynnej kariery spor

towej pracuje jako  działacz, od roku 1967 pełni funkcję kie
rownika skoczni narciarskiej na Krokw i. Stanisław M aru
sarz, nasz najsłynniejszy narciarz, specjalista alpejski i 
skoczek popularny jest wśród kib iców  do dziś. „Dziadek”  — 
pr/.ydomek. który zyskał dzięki uporczywej, długoletniej 
karierze zawodniczej, świadczy także o sym patii, ja k ą  cieszy 
się pan Stanisław .

Ukazało się w łaśnie drucie wydanie jego wspomnień, za
ty tułowanych „Na skoczniach Polski i św iata” . Z pewnoś
cią zniknie szybko z księgarni, bo zapotrzebowanie na tego 
typu publikacje  jest ogromne. Stanisław Marusarz wspom ina 
nie tylko kolejne ctapv swojego życia sportowego. W latach 
okupacji był kurierem  w polskim  ruchu oporu. Nie wszyscy 
kibice I sympatycy tego oopularnego sportowca zapewne 
wiedzą, żc w ciągu 28-letniej kariery zawodniczej M arusarz 
w ykonał ponad dziesięć tysięcy skoków narciarskich. Tom 
Jego wspomnieli zawiera także opis skoku, który uratował 
m u  życie. M ając Już wydany na siebie wyrok śmierci, wraz 
z grupa w ięźniów  zaryzykował ucieczkę z więzienia na Mon
telupich w Krakowie. Skoczył z pierwszego piętra i udało 
się. Byl to zapewne najbardzie j dram atyczny skok Stanisła
wa Marusarza. Skok za cenę życia.

Tom „Na skoczniach Polski i św iata” ukazał się w serii 
„Bohaterow ie Stadionów” i jedynka na okładce świadczy, 
że jest to książka Inaugurująca przedsięwzięcie W ydawnictw a 
„spo rt i Turystyka” , Próżno by jednak szukać choćby k rót
kiej notki od wydawcy In form ujące j Jakie będa nastęone 
pozycje tej — jak  się można ty lko dom yślać — serii i z ja
ką m n ie j więcej regularnością będą się ukazywać, W ten 
sposób potencjalny kolekcjoner tej n lewątollw le pożytecznej 
l interesującej serii książek sportowych, zdany Jest na swój 
„nos” | znajomość w księ«arni. Drugi iom się Jeszcze nie 
ukazał, może by więc wydawca zechciał pomyśleć także o 
swoich czytelnikach i uzupełnił go o tę potrzebną In form a

cję.

Stanisław  M arusarz ..Na skoczniach Polski 1 świata -r 
wspom nienia spisał Zbicrniew K, Rogowski. Wvdawnict^-> 
„Sport i Turystyka” , Warszawa 1974, str. 221 zdjęc.a, cena 

zl 22. —

„CHLEB N OCY"
„Chleb nocy” lo ty tu ł telralogll Johana Falkbergeta. .lej 

pierwsza część pt. „An-Mtirgitt” ukazała właśnie w Set ii 
Dziel Pisarzy Skandynawskich. Parę słów o autorze. Jo lin  
Falbergel !» « » . właściwe lego nazw isko — Lilłebukke i,
zaliczany lest do Krupy najw iększych epików  norweskich. 
Syn Kórnika sam równic# pracował ,|ako Kórnik w kopalni 
m iedzi l lo Już od ósmeKo roku tycia . Póżnic l bvl dzienn i
karzem w prasie robotniczej, wreszcie od 1922 roku zala ł 
sie w łasnym  gospodarstwem ro lnym . Wówczas m ial już za 
sobą pierwsze powieści, które zyskały mu Ju ł pewną sła
wę. TetralOKia „Chleb nocy’1 powstawała przez dłuższy czas. 
Pierwszy tom — ..An-Margitt” wvdan> został w roku 1940. 
ostatni — .Drogi m iłości” w roku 1959. Zarówno ..Chleb 
nocy" Juk i wcześniejsza trylogia „Christianus Sextus” 
ugruntow ały  sławę Fałkbergeta. Norwegowie mówln o nim , 
że byl współtwórca ich nowoczesnego ojczystego Języka. W 
swoje | twórczości zajm ow ał się przede wszystkim  życiem 
ludzi nalbiednlejszych. najprostszych, akcja wielu Jego po
wieści rozgrywa się w środowisku górniczym , które sam po
znał Iuż od n iim lodszycli lat. Pierwsza część Chleba nocy” 
dziele sie w połowie X V II wieku, a je j bohaterowie dzielą 
swoje życie m iedzy prace w nowo wybudowane! hucie i rcli- 
Kle luterańska. Powieść dostarcza wielu realiów obyczajo
wych siedemnastowiecznej wsi norweskiej, a podstawa tej 
fabu ły  sa losy rodu W ielkoluda 1 jogo wnuczki, An-Margitt.

John  Falkbcrset — ..Chlet) nocy" —  An-Mnrgitt" prze
łożyli! E. K ic ińsk i. W ydawnictwo Poznańskie, Poznań 1374, 
str. 418, cena zl 48.—

„W OJNA BEZ PATOSU”
W  podtytule książki czytamy — „Z  notatn ika i szkicow- 

nika korespondenta wojennego” . I o ile często sięgamy po 
wspomnienia uczestników II wojnv św iatowej, o tyle bardzo 
rzadko spotykam y wspomnienia pisane, uzupełniane rysun
kiem. „W ojna bez patosu’1 jest tak im  rarytasem, bo też je j 
autorem lest Marian W alentynow icz, artysta iakże populnrnv 
i to wśród odMorców na lw d /lec /n ie ls /rch  bo dzłeeł. Któż 
go nie zna? Któż w szc/enlecvch lutach nie zetknął sie 7. 
uroczą i zabawną postacią Koziołka M atołka lub m a łpk i 

Fiki-Mlki?
W alentynow icz za jm ow ał się nie ty lko ilustrowaniem  kslą- 

ż»k dla najm łodszych, zw lazany bvł także z malarstwem, 
grafiku, architektury. Nade wszystko zaś um iłow ał podrożę. 
Zw iedził dokładnie Eurooę po zm ł Stany Zlednoczone .lapo. 
nię, Chiny. Malaje. Indie. Afrykę Kanadę r zawsze u trw a
lał to. co widział, w swojej sztuce. Równie* oodczas wolny, 
która rzuciła go na szlak bojowy l Polskiej Dyw izli Pan
cernej od Caen, przez Falaise. Belgie Holandię ;rż do WU- 
holmsha ven, nie rozstawał sie ze szklcownikiem . Swoje 
wsoom nienia wojennego kon*soondenta wzbogacał o rysunek. 
Często tragiczn’’ w swoje! wymowie, równie lednak często 
nie pozbaw iony poczucia hum oru i złośliwości. R iz  betł/że 
to zwalista postać starego w iarusa, raz złośliwa karykatura 

oficera.
Książkę Walentynow icza na pewno wario dla siebie mieć, 

a długo leżeć w księgarniach nie będzie.

Marian Walentynowicz ..Wojna bez patosu4', Instytut Wy
dawniczy PAK, 1374, str. 283. cena zl 63. —

„PANI PANA ZABIŁA"
Urocza to książeczka! Zawdzięczam y Ja głównie K azim ie

rzowi Wyce który  zebrał różne teksty bodaj najnonul-ir. 
nlejszej u nas w przeszłości pleśni ludowej o pani co zabi
ła męża. U trwaliła nam  st.l w namlecl głównie lako ballada 
M ickiewicza - ..M ile” . Ale nrzccieł lest także Historia o 
pani co pana zab iła " — Teofila Lenartow icz*. ..Pleśń o nanl. 
c.) zabiła pana" — j a m  Kasprowicza iesl t-kże u Stanisła
wa W yspiańskiego w U akeie „Bolesława Śm iałego” scena 
15, w której występuje również niew ierna żona — zbrod- 

n iarka.

Swoja m lni-antologlę Kazim ierz W yka otworzył nlcśnla 
„Stała nam  się now ina", którą utrw alił Oskar Kolberg, Jest 
tu także zapis z B iałorusi ze zbioru Michała Fedorowskiego. 
Poza w ym ienionym i Już wyżel autoram i, zna ldu lem y  motyw 
o pani -  m ężobójezynl przedstawiony w scenicznej formie 
przez Ludw ika H ieronima Morstina oraz w formie groteski, 
tak go potraktował Sw latooelk Karp ińsk i I Konstanty Ilde
fons Gałczyński .Na torze ludowym  historia o pani co pana 
zabiła, nie doznała lego parodvstvr*negn losu — pisze we 
wstępie Kazimier- W vka. — Nadal te historie śpiewają i 
powtarzała w różnych okolicach Polski lu d o w e j" . I na do
wód K, W vk : przytacza tekst współczesny, pochodzący z. 
W arm ij i Mazur Ten właśnie tekst kończy przegląd różnych 
wersji tej sam cl nieśni ludowej.

Dodać trzeba Jeszcze, że książka „P an i pana zab iła" otrzy
m ała bardzo staranna szatę graficzną. Zasługa w tym Je 
rzego Jaworskiego, który wzbogacił Ją o stare, a alosownie 
krwawe drzeworyty 1 rysunk i.

„Pani l>ana zab iła” — wyboru dokonał i wstępem opatrzył 
Kazimierz, Wyka. Ludowa Spółdzielnia W ydawnicza 1974. str. 
75, cena 23 zł.

TELEWIZJA
NIEPOROZUMIENIA I NIEKONSEKWENCJE

Pisanie o programie telewi
zyjnym nie należy do rzeczy 
wdzięcznych, .lest tn zwykle 
rzucanie grochu o ścianę, ho 
przecież gdyby chociaż cząstkę 
uwag zgłoszonych na lamach 
polskiej prasy w ostatnich la
tach — wziąć pod uwagę, mie
libyśmy program telewizyjny, 
może nic bardzo dobry, aie na 
pewno lepszy. Jeśli więc zabie
ram glo.s to raczej nie z in,\‘ lą 
o skuteczności tego pisania, ale 
czytelnikach, którzy jak mnie
mam. chcieliby swoje sądy 
skonfrontować ze zdaniem in 
nych. A ponadto dwa ostatnio 
oglądane programy zbulwerso
wały mnie ponad zwykłą mia- 
rę.

Pierwszy mniej nieco, więc 
najpierw o nim. Od początku 
oglądam program „Sam na sam 
z...”. Pomysł co prawda adap
towany. ale to nieważne. Pro
gramy były dobre i wszystkim 
chyba się podobały. Hasior, 
Hanuszkiewicz, mniej Zanussi. 
Przyjęto konwencje i to naj
słuszniej — bezpośredniej kon
frontacji odbiorcy z człowie
kiem, który ma coś do powie
dzenia, ma swoje poglądy, swo
ją  osobowość, charakter i tem
perament. O pożytku z takich 
autentycznych, szczerych zde
rzeń postaw widza z niebanal
ną indywidualnością, nie trze
ba mówić. To oczywiste. Ale 
jeśli wciąga się widza do ta
kiej gry, zawiera się z nim ro
dzaj niepisanej umowy pod ty
tułem „Sam na sam”, to trze
ba jej dotrzymywać. A tak się 
nie stało podczas spotkania ze 
Zbigniewem Załuskim.

Pułkownik Zbigniew Załuski, 
literat i publicysta, aulor wielu 
bestsellerów, książek, które swe
go czasu wywoływal> namiętne 
spory i dyskusje, laureat na
grody państwowej — jest na 
pewno kimś, z kim w pierw- 
szym rzędzie warto spotkać się 
„sam na sam", za pośrednic

twem szklanego ekranu. Jed
nakże autorzy audycji posadzi
li Załuskiego przed kamerami i 
kazali mu komentować frag
menty różnych filmów i filmi- 
deł związanych z naszą bliż
szą i dalszą historią. Zatrudni
li słowem Załuskiego w cha
rakterze k o m e n t a t o r a  przy 
zachowaniu całego zewnętrzne
go sztafażu z poprzednich, iak
że odmiennych treściowo spot
kań. Bóg tylko wszechmogący 
wie, jak zdołali do tego namó
wić Zbigniewa Załuskiego?

Ktoś powie, i w jakiś spo
sób słusznie, żc Zbigniew Za
łuski nie jest postacią kontro
wersyjną — bo ma rację. Tak. 
ma rację, ale teraz, po latach 
nie tylko manifestowania, ale 
dokumentowania swojej posta
wy dojrzałą publicystyką his
toryczną i działalnością polity
czną. Nic chodzi mi o odgrze
wanie niegdysiejszych sporów, 
ale przyznanie satysfakcji pisa
rzowi, który wiele zrobił na 
polu właściwego kształtowania 
naszej świadomości narodowej. 
Brak konsekwencji autorów, 
ważnego i potrzebnego telewi
zyjnego cyklu, pozbawił tej sa
tysfakcji i samego Załuskiego i 
jego czytelników.

Drugie nieporozumienie to .Mi
chał Toporny" pokazany w przed
ostatnim poniedziałkowym tea
trze telewizji. (Zestawienie tych 
dwóch pretensji jest oczywiście 
przypadkowe, gdzieś tam sąsia
dowały z sobą w czasie), I ta 
niekonsekwencja wzbudza zna
cznie głębsze i bardziej cierp
kie refleksje, sprzeciw bardziej 
zasadniczy. Nie chcę się zbyt
nio użalać nad bohaterami mo
jego felietonu, bo sami sobie są 
w jakiś sposób winni, ule 1 terriz 
od tego muszę zacząć. Powieść 
Juliana Kawalca „Tańczący ja
strząb” była swego czasu wy
darzeniem o najwyższej randze 
literackiej. (Nie tylko w tzw. 
nurcie prozy chłopskiej; nb.

FILM

GRANICE
„ZAPIS ZBRODNI” Andrzeja

Trzosa-Rastawieckiego odnosząc 
się do zdarzeń, konkrMliycli. za
wiera jednak lobra&.ziaiwisk wy
kraczających poza sprawę jed
nostkową. Próba socjologicznej 
analizy autentycznego przypadku 
kryminalnego obejmuje bowiem 
szersze problemy izw. marglnru 
społecznego, tropi jego wewnętrz
ne układy i prawidłowości, a ści
ślej, szuka okoliczności i przy
czyn, w których ów margines po
wstaje. Cechą główną ..Zapisu 
zbrodni" jest tyle samo ogromna 
dyscyplina przyjęte) metody ana
lizy, co i artystycznego wyrazu. 
Cecha ta jest jednak zarówno sa
lda tego filmu jak i jp!jt> pewną 
słabością, choć tytuł filmu jjst 
wyjątkowo adekwatny wobec je
go treści.

Relacjonowane w „Zapisie 
zbrodni” zdarzenia dwa lala te
mu były tematem codziennych 
rozmów Dwie zbrodnie, popeł
nione przez 18-letniego Konstan
tego Federa i 19-letniego Janusza 
Dębińskiego, mieszkańców Kon
stantynowa. wstrząsnęły opinią 
nuWicZną. Były straszne w sa- 
mym akcie morderstwa, były

MUZYKA

Z MIESZANYMI UCZUCIAMI

autorów tych podziałów litera
tury współczesnej nie chcę o- 
sądzać, ale mam na ich temat 
swoje zdanie). Nie tu miejsce I 
chyba nie trzeba udowadniać, 
że Kawalec to jeden z kilku 
najwybitniejszych pisarzy. a 
wspomniana powieść jednym 
z jego szczytowych osiągnięć. 
Co z niej zrobił Grzegorz Kró
likiewicz, autor scenariusza i 
reżyser widowiska pt. „Topor
ny*'?

Nie piszę recenzji, więc poz
wolę sobie na małą dygresję. 
Oglądałem to widowisko w dość 
licznym gronie ludzi, dla któ
rych jak sądzę, głównie spekta
kle teatru poniedziałkowego są 
adresowane. Byli obok mnie 
nie ci, co otwierają tele'1 izor 
tylko wówczas kiedy śpiewka 
pani Santor albo gdy na scenie 
uw ijają się girlaski pani Nie- 
sobskiej. Po prostu ludzie ot
warci na coś więcej, na teatr, 
dobry film, ciekawą dyskusję, 
publicystykę. Ale też, broń Bo
że, żadni artyści. Otóż musia
łem użyć wiele argumentów 
(jakich? niech to pozostanie 
między nami) żeby wytrwali 
do końca widowiska.

Ale nie o to mam pretensję 
do Królikiewicza. (Chociaż kto 
wie czy tylko do niego mają 
być one adresowane?). I nawet 
nie o formalne chwyty I za 
grywki, które są dosi nieznoś
ne przy lelewlzjnym odtworzę, 
a nic nie pomagają w prz. no
szeniu treści i idei autora. Po 
obejrzeniu „Na wylot" niczym 
mnie już Królikiewicz w lej 
materii nic zadziwi. Dla ama
torów oryginalnego stylu ta 
konsekwencja reżysera może być 
nawet ujmująco sympatyczna. 
Daleki byłbym również od twier
dzenia, że Królikiewicz nie ma 
talentu I wyobraźni. Ma jedne
go i drugiego może nazbyt wie
le. tylko nie bardzo wie co z 
tym szczęściem (lub nieszczęś
ciem, jak kto woli) uczynić.

I tu zbliżamy się do sedna, 
do poważnego oskarżenia, uży
wając tego słowa w nonwcpcjl 
przyjętej do oceny dzieła arty
stycznego. Toporny Królikiewi
cza nie jest Topornym Kawal
ca. I to mogłoby jeszcze nie 
mieć większego znaczenia, ale 
d r o g a  Topornego od wyrost
ka pasącego gęsi do stanowiska 
dyrektora zjednoczenia, została 
w zasadniczym aspekcie sfał
szowana. A przecież nie trze
ba dodawać, że w wielkiej me
taforze Kawalca pokazana «os- 
tała droga c a ł e g o  p o k o l e 
n i a  Topornych, ich cywiliia- 
cyjny i kulturalny awans jako 
rezultat funkcjonowania no
wych stosunków społecznych.

Toporny Kawalca to czło
wiek twardy, konsekwentny, 
świadomy, żc tylko praca, czę
sto wysiłek ponad miarę, muż.e 
zapewnić mu awans społeczny. 
Toporny Królikiewicza lo in 
trygant, rozłamany frustrat, 
który wszystko zawdzięcza 
sprzyjającym u k I a do m ży
ciowym, daje się tylko nieść 
dobrej fali. (Pogłębia to odczu
cie gra Franciszka Trzeciaka; 
sam pomysł obsadzenia go w 
tej roli to dowód swoistej fan
tazji reżysera).

Nie chcę w swych rozważa
niach iść za daleko, nie znam 
intencji reżysera. Gorzej, że 
nie poznałem po tym widowis
ku. Szczere odczucia zmuszają 
do sprzeciwu zasadniczego, nie 
taka jest prawda historyczna, 
nic taka była droga awansu 
chłopskiego pokolenia, nie ta
ka jest forma dialogu artysty 
z milionową publicznością. 
Kiedy reżyser w filmie czy te
lewizji (a więc posługując się 
środkami w samym swym za
łożeniu popularnymi) bierze się 
za poważne tematy, musi w 
konsekwencji także zachować 
powagę i brać na swoje barki 
trudny ciężar odpowiedzial
ności. Odpowiedzialności za coś 
znacznie więcej niż wierność 
swym artystycznym zasadom.

ALEKSANDER
GORCZYŃ SKI

straszne w swym braku motywa
cji.

Te zdarzenia rejestruje film 
Andrzeja Trzosa-Rastawieckiogo 
/. rzadko, zwłaszcza w naszym ki
nie, spotykaną perfekcją narra
cji. Wspomniana wyżej dyscypli
na, czyli świadomość siły drama
turgicznej budowy tej relacji, 
warunkowana jest zapewne do
kumentalnym doświadczeniem 
reżysera. Wybór wątków, ich 
układ, sposób rozwiązania okre

ślonych sytuacji dramatycznych, 
stopniowanie napięcia i rysunek 
głównych postaci pozbawiono 

" cech sensacyjności. typowych dla 
filmów tego gatunku. „Zapisowi 
zbrodni’4 nie mogła bowiem to
warzyszyć atmosfera sensacyjnoś
ci. charakterystyczna dla kino
wych opowieści kryminalnych, w 
których walka przedstawicieli 
prawa i porządku społecznego ze 
światem przestępczym obfituje w 
sytuacje budzące emocje dla lich 
samych. ..Zapis zbrodni" atakuje 
bowiem nie sferę emocji, lecz re
fleksji. By móc to osiągnąć auto
rzy filmu użyli metod paradoku- 
mentalnych — zaoisowi zdarzeń 
towarzyszy obraz ich społecznego

tła — znakomita kamera Zy
gmunta Samosiuka rejestruje to 
tylko, co może naprawdę zoba
czyć. Wybiera jednak obrazy i sy- 
t nacje, które znaczą, które mogą 
stać się przedmiotem owej re
fleksji.

Godny podkreślenia jest tu 
m. in. sposób przedstawienia dwu 
zbrodniarzy od momentu, gdy 
rozpoczyna się ich ucieczka. W 
kinie sensacyjnym niezwykle czę
sto następuje akt uwoistej iden
tyfikacji widza z człowiekiem 
ściganym, budzi się z niej współ
czucie. Realizatorom „Zapisu 
zbrodni” udało się odczuciu temu 
nadać inny wymiar — zbrodnia
rze pozostają zbrodniarzami, opo
wieści o nich I o ich ofiarach 
towarzyszy zaś nieustannie pyta
nie — dlaczego? Dlaczego zginęli 
ludzie, gdzie szukać źródeł po
pełnionej zbrodni. Jak to się 
dzieje, że zwyczajni, przynaj
mniej na pozór zwyczajni, bo 
widzimy ich na co dzień wokół 
siebie, chłopcy zabijają? Gdzie 
kończy się pozorna normalność 
życia, a zaczyna bandytyzm?

Proponowany nam film świad
czy, iż autorów (jego scenariusz 
pisał Andrzej Trzos-Rastawiecki 
razem z Maciejem Krasickim) 
nie interesowała psychologia 
zbrodni. O wrażeniu tym zade
cydowała metoda maksymalnej 
obiektywizacji relacji. Akcent 
przesunięty jest w stronę socjo
logicznych aspektów całej spra
wy. Przestępczość, której ostatecz

nym wymiarem Jest zbrodnia mo
że rodzić się w takich jak przed
stawiono warunkach. Fakt ten film 
Trzosa-Rastawieckiego odnotowu
je. Ukazuje owe okoliczności, 
ujawnia pewien system wartości 
w środowisku tym rządzących, a 
przecież na co dzień nie odbie
gających od potocznego. Stawia 
wreszcie owo pytanie — d l a 
czego ,  dlaczego zabili, lecz do 
koiica na nie nie odpowiada. W 
tym tkwi wspomniana u począt
ku rozważań pewna słabość, ści
ślej może, niepełność tego filmu. 
Czy bowiem brak motywacji psy
chologicznej może stać się mo‘y- 
wem zbrodni? Jest na to pytanie 
zapewne odpowiedź, o nią jednak 
autorzy tego filmu pokusić się 
nie mogli, przekraczała bowiem 
ich kompetencje.

Ich zadaniem, wypełnionym 
zresztą, było dramatyczne posta
wienie problemu, który jest jed
nym z najtrudniejszych społecz
nych i moralnych dylematów. 
Problem młodzieży stojącej na 
granicy normalnego społecznego 
życia i jego marginesu staje się 
coraz gwałtowniejszy, lako że 
przekroczenie tej granicy porusza 
opinię publiczną nie tylko w 
przypadku Dębińskiego 1 Fedora. 
Pytanie — d l a c z e g o  pada w 
sytuacjach najdramatyczniejszych, 
pytanie — co c z y n i ć  towarzy
szy nam na co dzień.

EWA NURCZYŃSXA

Sezon filharmoniczny pulsuje 
już swoim zwykłym rytmem — 
od piątku do piątku, z sobotnimi 
powtórkami. Dość niewielką w 
gruncie rzeczy grupę stałych by
walców uzupełniają nowi. zmie
niający się słuchacze, wśród któ
rych młodzież szkól muzycznych 
stanowi bodaj . część dość znacz
ną, choć jest to zarazem mniejsza 
część ogółu łódzkich adeptów 
muzyki.

Zapewne nie jest to godne po
chwały, że tak niewielu przy
szłych muzyków odwiedza regu
larnie filharmonię, ale kto wie, 
czy nie ma trochę racji pewien 
pedagog o bardzo wysokiej fun
kcji w muzycznej uczelni, który 
przekonywał mnie niedawno (ale 
nie powiem kto. bo a nuż się 
wyprze), że studenci jego szkoły, 
dość przeciążeni pracą, przedkla- 
d\iją z pożytkiem dla siebie słu
chanie dobrych płyt. tzn. cieka
wych utworów w najlepszym wy
konaniu, nad przeciętny nieraz 
program i niewolne przecież od 
usterek wykonanie koncertu sym
fonicznego na żywo, usterek, któ
rych się nie „puszcza" na pły
cie.

Na moje — nie fachowa, lecz 
życiowe ty"’”) — doświadczenie

melomana, nie zastąpi to całko
wicie kontaktu z żywą muzyką, 
ale w czym innym ma już bez
względną słuszność ów pedagog, 
że filharmonia mianowicie Istnie
je nie dla profesjonalistów, lecz 
dla zupełnie nawet nie wykształ
conych muzycznie, zwłaszcza mło
dych, miłośników Polihymnii. 
Ich obecność jest racją bytu za
wodowej placówki muzycznej, o 
co, trzeba przyznać, filharmonia 
w ubiegłym sezonie dość skutecz
nie zabiegała. Ale — co było 
słychać na naszej najważniejszej 
w mieście koncertowej estradzie 

Po interesującym, ale nie wol
nym od potknięć, relacjonowa
nym już na tym miejscu, kon
cercie inauguracyjnym (okazało 
się zresztą, że dla sobotniej po
wtórki programu musiano dla 
chorego basa szukać gwałtow
nie zastępstwa) odbyły się dwa 
dalsze koncerty, które mogły wy
wołać tzw. mieszane uczucia. Dał 
się poznać naszej publiczności u- 
tałentowany, młody jeszcze choć 
już doświadczony angielski dyry
gent, John Arnold, o doskona
łym panowaniu nad orkiestrą, o 
dużej precyzji w rysowaniu fak
tury utworu i o tym specyficz
nym „nerwie" dyrygenckim, któ

ry decyduje o powodzeniu u pu
bliczności.

Niestety, zestawienie programu 
nie dawało pola do wykazania się 
głębszą muzyczną interpretacją, 
bo ani błyskotliwa, sprawnie pro
wadzona uwertura Berlioza do o- 
pery „Beatrycze i Benedykt", ani 
tym bardziej zupełnie banalna i 
eklektyczna muzyka Wariacji 
„Enigma” op. 38, Edwarda Elgara 
(zażywającego w ojczystym Al- 
bionie wielkiej podobno popular
ności) nie mogły być pełnowar
tościowym sprawdzianem walo
rów dyrygenta. Każda zresztą z 
14 wariacji przedstawiać ma in
nego spośród znajomych kompo
zytora, ale musieli to być niecie
kawi ludzie. Gwoli sprawiedli
wości dodajmy, że Arnold oka?.ał 
się wynikliwym akompaniatorem 
w II Koncercie d-moll Wieniaw
skiego, wykonanego przez Kaję 
Danczowską.

Młoda skrzypaczka, córka zna
nego wilonczelisty, Dezyderiusza 
Danczowskiego, potwierdziła w 
tym występie jeszcze raz swoją 
nieprzeciętną kulturę muzyczną. 
Dała interpretację pełną umiaru, 
grała tonem szlachetnym, tech
nikę pokazała zresztą solidną, nie 
afiszując się nią dla czystego 
popisu. W zagranym na bis An
dante z Sonaty a-moll Bacha na 
skrzypce solo dominowało też 
muzyczne skupienie, dzięki czemu 
przypomniały mi się najlepsze 
lata Eugenii Umińskiej.

Trudno powiedzieć, żeby Tade

usz Chmielewski, poświęcający 
wiele czasu i sił pracy pedago
gicznej, potrafił wyjść z tej o- 
presji obronną ręką. Przede wszy
stkim nie wzniósł się w ten re
jon, gdzie technika przestaje sta
nowić problem. Może to nerwowe 
spięcia sprawiły, że w tym prze
cież niearcytrudnym utworze 
zbyt dużo było niedokładności, 
toteż nie łączyły się w jednolity 
wyraz pojedyncze przebłyski in
terpretacji.

Mocniejszą stroną wieczoru n- 
kazały się utwory orklestralne pod 
batutą Zdzisława Szostaka. Chy
ba z całkowitym zadośćuczynie
niem przyjęli słuchacze czwarte 
już czy piąte łódzkie wykonanie 
Koncertu na orkiestrę smyczkową 
Grażyny Bacewiczówny, nasyco
nego emocją a przy tym logicz
nego, utrzymanego w ryzach a 
pełnego temperamentu. Podzi
wiać można było pełne, soczyste 
brzmienie orkiestry. Również 
wykonana na zakończenie II Suita 
orkiestrowa z baletu „Dafnis i 
Chloe” Ravela, pełna barwy 1 
blasku, subtelnych nastrojów 1 
zdecydowanych kontrastów dyna
micznych, znalazła w dyrygencie 
i orkiestrze doskonałych wyko
nawców.

Ale czy program tego koncertu, 
traktowanego jako całość, soraw- 
dzi się w czasie tournee filhar
monii po Gruzji, oto pytanie tro
chę niepokojące.

JERZY KWIECIŃSKI
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IZAAK BABEL

S Ą D
Madame Blanchard. lat sześć

dziesiąt jeden, spotkała w ka
wiarni na* Boulevard des lla- 
liens byłego podpułkownika 
Iwana Nledaczlna. Pokochali 
sie- W Ich miłości było więcej 
uczucia nii rozsądku. Po trzech 
miesiącach podpułkownik uciekł 
z akcjami 1 klejnotami, które 
madame Blanchard poleciła mu 
wycenić u jubilera na Kue dc 
la Paix.

— \ccfrs de folie passag^re 
(atak tymczasowego szaleństwa)
— tak określił lekarz szok, ja
kiemu uległa madame Blan
chard.

Przyszedłszy do siebie stara 
zwierzyła się ze wszystkiego 
synowej. Synowa dala znać po
licji. Niedaczlna aresztowali na 
Montparoasic w piwnicy. gdzie 
śpiewali moskiewscy Cygltrilc. 
VV wiezieniu Niedaczin pożółkł
i zgorzkniał. Sadzono go w sali 
czternastej sadu karnego. Naj
pierw była jakaś sprawa z sa
mochodami. potem przed obli
czem prawa stanął szesnasto
letni Raimund Lepik, który r. 
zazdrości zastrzelił swoją ko
chankę. Po chłopcu był pułkow
nik. żandarmi wypchnęli go na 
światło dzienne, jak niegdyś 
wypychano Ursusa na arenę 
cyrku. W sali sądowej Francu
zi w niedbale uszytych garnitu
rach pokrzykiwali na siebie, 
lekko wymalowane kobiety wa
chlowały zapłakane twarze. 
Przed nimi - na podwyższeniu 
pod marmurowym herbem re
publiki — siedział czerwonolicy

mężczyzna z galijskimi wąsaml, 
w todze i w nakryciu głowy.

— Eh. bien Nadachinc, no 
wiec - powiedział zobaczywszy 
oskarżonego — eh, bien, mon 
aml. - I grasejnwane szybkie 
słowa spadły na zdumionego 
biegiem wypadków podpułkow
nika.

— Pochodząc ze szlachty Ne- 
dachine — dźwięcznie mówił 
przewodniczący sądu - Jest pan 
zapisany, mon anii, w heral
dycznych księgach tambowskiej 
guberni... Oficer carskiej armii, 
wyemigrował pan razem z 
Wranglem i został policjantem 
w Zagrzebiu... Różnice dotyczą
ce zagadnienia granic państwo
wej własności i prywatnej — 
dźwięcznym głosem ciągnął da
lej o rtow odn iezary i W ysuw a ją* ' 
sond logi czubek, huta, lo znów 
chowając go - różnice te, mój 
przyjacielu, zmusiły pana roz
stać sie z gościnnym króle
stwem Jugosławii i skierować 
swój wzrok na Paryż... W Pa
ryżu... — Tu przewodniczący 
przebiegi oczyma leżący przed 
nim papier. — W Paryżu, mon 
ami. egzamin na szofera tak
sówki okazał sie twierdzą, któ
rej nie mógł pan pokonać... 
Wówczas zaproponował pan pe
wien zapas swej nie/użytej 
energii nieobecnej tu madame 
Blanchard....

Obca mowa lala sie na Nicda- 
czina jak letni deszcz. Bez
radny. potężny, zc zwisającymi 
rekami — górował nad tłumem.

Jak smutne zwierze * Innego
świata.

— Voyons, no wlec — powie
dział przewodniczący nagle — 
widzę ze swego miejsca syno
wą madame Blanchard.

Skłoniwszy glowe w stronę 
świadków podbiegła tłusta ko
bieta bez szyi. podobna do ry
by wsadzonej w surdut. Dusząc 
się, podnosząc do nieba krótkie 
rece, zaczęła wyliczać nazwy 
akcji zabranych przez oskarżo
nego u madame Blanchard.

— Oziękuję pani, madame — 
przerwał jej przewodniczący i 
usiadł złączywszy ręce w okrą
głych mankietach. Zastąpił go 
adwokat, naturalizowany kijow
ski Zyd. Z oburzeniem, jakby 
kłócąc się z kimś, zaczął krzy
czeć o Golgocie rosyjskiej ka
dry oficerskiej. Niewyraźnie 
wymawiane francuskie słowa 
kruszyły się, rozsypywały w je
go ustach I przy końcu przemó
wienia bvłv podobne do żydow
skich. Kilka chwil przewodni
czący milcząc spoglądał na 
adwokata i nagle kiwnął się w 
prawo — do wyschłego starca 
w todze I w nakryciu głowy, 
polon kiwnął się w drugą slro- 
nę do podobnego starca siedzą
cego z lewej strony.

— Dziesięć lat, mon aml — 
lakonicznie powiedział przewo
dniczący, skinął Niedaęzlnowl 
głową i chwycił w locie rzuco
ne mu przez sekretarza akta 
nowej sprawy.

Wyciągnięty jak struna Nie
daczin stal nieruchomo. Jego 
wyblakłe oczka mrugały, na 
czole pojawiły się krople polu.

— T’a cncaissć dix ans. do
stałeś dziesięć lat — powiedział 
za jego plecami żandarm - 
c'cst finl, koniec, mon vicux. —
I lekko poszturchując go dłoń
mi żandarm zaczął przesuwać 
skazanego do wyjścia.

Tłumaczył: 
ROMAN GORZELSKI

ZAPASY NA ZIMĘ

Zima zbliża się wielkimi kro
kami, a wraz z nią nowe i cie
kawe tematy. Bardzo rozczula
jący mógłby być film o bied
nym staruszku z saturatorem, 
od którego z powodu zawiei 
nikt nie chce kupić ani jednej 
szklanki wody sodowej. Wadą 
pomysłu jest to, że nie nadaje 
się on, niestety, na film histo
ryczny. Ale przy odrobinie in
wencji zawsze wyjście się znaj
dzie. Ostatecznie można staru
szka włożyć w jakąś zbroję, 
saturator zasłonić haftowaną 
zlotem kapą a w tle niech st>a- 
ceruje sobie któryś z Jagiello
nów.

KROTKI KOMUNIKAT

„Małe Kino", które jest orga

nem dobrze poinformowanym 

pozwala sobie wyjaśnić P T. Kry 

tykom oraz Przeprowadzającym 

Wywiady Z, że nazwisko Reży

sera, twórcy filmu „Potop" pi

sze się wyłącznie przez jedno 

„ef“. Wszelkie dalsze naduży

wania powyższej spółgłoski bę

dziemy publicznie I bezlitośnie 

piętnować.

W TROSCE O WODĘ

Znany z dobrego serca aktor 
kukiełkowy J. Wasserman, za
instalował w nowej willi spe
cjalne kaloryfery o prostej for
mie, by przepływająca przez 
nie gorąca woda nie musiała 
się więcej tak strasznie męczyć.

I  W TROSCE O OŁÓWEK

Jeden z naszych czołowych 
scenarzystów wpadł w przykry 
nałóg obgryzania ołówka w 
czasie nracy. Walcząc z tym 
nałogiem, zatrudnił sekretarkę, 
której dyktuje swoje utwory. 
Odpowiednio poinstruowana se
kretarka, głośnym krzykiem 
reaguje natychmiast na każdą 
próbę ukąszenia, dzięki czemu 
ołówek ma wreszcie nieco spo
koju.

PRZYRODA NA PRZEŁOMIE

W rejonie Podhala zaobser
wowano liczne kina letnie, gro
madzące się w grupy i szyku
jące do odlotu. Kierownicy kin
i bileterki pomyślnie przeszli 
już próbną drzemkę zimową. 
Natomiast kina objazdowe w 
tej okolicy wypuściły pierwsze 
nieśmiałe jc_szcze płozy. Starzy 
górale zapowiadają krótką i 
wesołą zimę.
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D. BARBER

JAK ZDOBYĆ SŁAWĘ?
Prawdę mówięc mój najnow

szy zbiorek wierszy rozchodził 
się nie najlepiej. Wprawdzie sto 
dwadzieścia dwie osoby spośród 
mojej rodziny i przyjaciół za
pewniały, żc pierwszego dnia 
kupiły po książce, niestety, jak 
informował sprzedawca, ubyły 
jedynie cztery egzemplarze.

— Rzecz yv tym. żc nikt o 
tobie nie słyszał, podnbnio jak
o twoich wierszacli i—‘ stwierdzi
ła Edith, moja żona.

— A czyż mogę dać ogłosze
nie, na przykład, że jestem po
etą dużej klasy? •

— Nie, ale można opubliko
wać w „Timesie” pamiętniki 
służącej, którą odprawiłeś po 
dwudziestu latach wiernej służ
by i która demaskuje twoje 
życie prywatne.

— Kobieto- — krzyknąłem. — 
Przecież nigdy w życiu nie mia
łem służby domowej!

Zona uśmiechnęła się wyro
zumiałe.

— Głuptasie, czyż nie wiesz, 
że jedna z najlepszych reklam 
to taka, która wygląda na ka
lumnię? Koniecznie powinieneś

wymyślić jakąś ukrytą formę 
reklamy.

— Przestań o tym myśleć! — 
pouczyłem ją surowo, gdyż po
mysł spodobał mi się, ale nie 
lubię obmyślać szczegółów.

Ażeby Edith nie zapomniała
o całej tej sprawie dorzuciłem:

— Kategorycznie proszę, daj 
spokój podobnym planom!

Wkrótce po tym clotkn żony 
zachorowała i moja połowica 
wyjechała do Londynu, aby do
glądać chorej.

W kilka dni później zjawił 
się Człowiek z Psem. Byl lo 
zdrowo wyglądający atleta.

— Proszę o pieniądze — obja
śnił olbrzym tonem nie znoszą
cym sprzeciwu.

— Przepraszam, o jakie pie
niądze chodzi? — zainteresowa
łem się.

— Niech pan nic robi z sie
bie durnia — doradzi! osiołek.
— Dwa funty za psa.

— Nie potrzebuję psa — mru
knąłem bez przekonania. Sta
łem już przed progiem, a że u- 
lica moja nic należy do ruchli
wych , najprościej było kupić

psa bez dłuższych targów.
— Jak to „nie potrzebuję”? — 

zgorszył się atleta. — Więc po
lo włokiem się tu aż 7 Brighton 
z tym przeklętym zwierzęciem, 
żeby teraz posłyszeć „nic po
trzebuję”?

Koniec końców zgodziliśmy 
się na trzydzieści szylingów.

Rzuciłem psu kawał mięsa, 
zamknąłem go w kuchni I za
brałem się do cyzelowania no
wego wiersza. Niestety, po 
kwadransie zjawili się dwaj na
stępni z monstrualnymi wilczu
rami.

Tym razem nie wdawałem się 
w wyjaśnienia. Zatrzasnąłem 
drzwi i podszedłem do okna, 
żeby zobaczyć, czy odchodzą. 
AIo wtedy »auw*Ju{łeni clnKii.it** 
od miasta nowe watahy psiar- 
czyków.

Wtedy doznałem olśnienia. O- 
tworzyłem „Ti mesa” i w oczy 
rzuciło mi się duże ogłoszenie: 
„Mc L. E. Conoshill chętnie wy
płaci dwa funty temu. kto 
zwróci mu wiernego psa Oho, 
który natchnął swego właścicie
la do napisania wiersza „Oczy 
prz,yjaricia. Wiersz len. nawia
sem mówiąc, opublikowany zos
tał w ostatnim zbiorku jego u- 
tworów”.

I w tamtym momencie podją
łem mocne postanowienie za
łatwiania samemu wszystkich 
spraw.

Tłumaczył B. P.

Wszystko na jesień
1 Płaszcze I  
♦ Garnitury i  
♦ Dziewiarstwo I

P o l e c a j ą

ŁÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA TEKSTYLNO ODZIEŻOWEGO

♦ Suknie
♦ Kurtki
♦ Galanteria

s k l e p y

KOLEŻEŃSTWO W ŁAZIENCE

Płowa seksgwiazda amery
kańska Normr Volonte‘ poczu
ła raz silny pociąg erotyczny 
do młodego hydraulika, który 
\vraz .e znacznie starszym ko
legą remontował jej różową ła
zienkę. Jednak młody hydrau
lik pozostał nieczuły na dwu
znaczne prowokacje. Zrozpaczo
na gwiazda, pragnąc go za 
wszelką cenę sobie pozyskać, 
ofiarowała mu klucz francuski

Uiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimmi

I MAŁ E  I 
I KINO |
5j „Najlepsze są te małe E  
=  kina...'’ K.l.G. =

ze złota. Młodzieniec prezent 
przyjął, lecz zrewanżował się 
natychmiast przecinakiem z 
platyny, pozostając nadal nie
czułym. Biedna Norma była już 
bliska rozstroju nerwowego. 
Widząc to starszy hydraulik, 
Polak z pochodzenie, zawsty
dzi! młodego kolegę i poświę
cając się. oświadczył, iż popró
buje go zastąpić.


